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Obraduje XII Plenum

Komitetu Centralnego PZPR
WARSZAWA (PAP). Dziś zbiera się na swoim

XII plenarnym posiedzeniu Komitet Centralny
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obrady
wiążą się m. in. z przyjęciem materiałów i doku­
mentów przygotowywanych na Krajową Konfe­
rencję Delegatów PZPR, która — jak wiadomo
— odbyć się ma w dniach 4—5 maja br. Na

plenum podjęte zostaną też sprawy przygotowań
partii do kampanii wyborczej Sejmu i Senatu.

Józef Czyrek przybył da Rzymu -

dziś przyjęty będzie przez Jana Pawła II
RZYM (PAP). 14 bm. przybył do Rzymu przewodniczą­

cy Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu, członek Biura
Politycznego, sekretarz KC PZPR Józef Czyrek. W sobotę
zostanie przyjęty przez papieża na prywatnej audiencji.

Współpraca między PZPR a Komunistyczną
Partią Białorusi

MIŃSK (PAP). Przebywający w Mińsku na czele dele­
gacji Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej członek
Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR Marian Orze­
chowski i pierwszy sekretarz KC Komunistycznej Partii
Białorusi Jefrem Sokołow podpisali w piątek program
współpracy między KC PZPR a KC KP Białorusi. Doku­
ment ten jest jednym z rezultatów porozumień osiągnię­
tych w trakcie oficjalnej, przyjacielskiej wizyty w Polsce
Michaiła Gorbaczowa oraz deklaracji o polsko-radzieckiej
współpracy w dziedzinie ideologii, nauki i kultury podpi­
sanej w Moskwie przez przywódców obu państw w kwiet­
niu 1987 roku.

Sukces przebudowy w ZSRR odpowiada
interesom Stanów Zjednoczonych

WASZYNGTON (PAP). Sukces zachodzących obecnie w

ZSRR przemian będzie także odpowiadał interesom Sta­
nów Zjednoczonych. Ocenę taką, wyrażoną podczas prze­
słuchań, odbywających się w jednej z podkomisji senac­

kiej Komitetu ds. Wydatków, w pełni poparł w czwar*
tek sekretarz stanu USA James Baker.

KomitetSpołeczno-PolitycznyRadyMinistrów

potwierdził wolę lojalnego przestrzegania
zobowiązań podjętych przy „okrągłym stole“

Dyskusja nad koncepcją reformy szkolnictwa

WARSZAWA (PAP). Korni- o różnym ciężarze gatunko- tów de. Edukacji Narodowej
tet Społeczno-Polityczny Radv wym; jedne wymagają od prof. Czesław Kupisiewicz.
Ministrów, na posiedzeniu 14 rządu drobnych usprawnień, Komitet, powołany przez pre-
bm. omówił zadania rządu inne — podjęcia prac legisla- miera w 1S87 r., przygotowuje
wynikające z ustaleń „akra- cyjnych. i zmian systemowych raport, który zawierać będzie
głego stołu” oraz zapoznał się Komitet potwierdził wolę lo- wskazania niezbędne dla głę-
z koncepcją reformy systemu jalnego przestrzegania zobo- bokiej reformy systemu edu-
szkolnego w Polsce. Obrady wiązań podjętych przy „okrą- kacyjnego w Polsce, w tym
prowadził min. Aleksander głym stole”. Ministrowie, do szkolnictwa jako głównego o-

Kwaśniewski. których adresowane są po- gniwa tego systemu. W końcu
Przedstawione członkom ko- szczególne zadania, zobowiąza- lat sześćdziesiątych Polska

mitetu zestawienie zadań wy- nj zostali do pilnego ustalenia znajdowała się wśród trzech
ni-kających z ustaleń „okrągłe- terminów ich realizacji. Korni- państw — wraz z ZSRR i USA
go stołu” w sferze społeczno- tet Społeczno-Polityczny pod- — które określane były w

politycznej obejmuje kilkaset kreślił potrzebę podjęcia prac świecie jako „kraje ludzi u-

przedsięwzięć będących re- legislacyjnych wynikających z czących się”. Dziś daleko nam

zultatem prac zespołów ds. re- ustaleń przy „okrągłym stole” do tego miana. Główną ideą
form politycznych oraz ds. jeszcze w tej kadencji Sejmu, reformy jest zmiana dotych-
pluralizmu związkowego, jak Kierunki reformy systemu czasowego systemu kształce-
równieź kilku podzespołów i szkolnego przedstawił prze-
grup roboczych. Są to zadania wodnicząey Komitetu Eksper- (DOKOŃCZENIE NA STR. »

Po dramatycznych zajściach

Odszedł I sekretarz KP Gruzji
Na jego miejsce wybrano dotychczasowego
przewodniczącego Komitetu Bezpieczeństwa Pań­
stwa w Gruzji ♦ Z Biura KC KP Gruzji usu­
nięci zostali: premier i przewodniczący republi­

kańskiej Rady Najwyższej
MOSKWA (PAP). Obradu- radzieckiego MSZ Giennadij

jące w Tbilisi Plenum KC Giersslmow.
Komunistycznej Partii Gruzji Rzecznik dodał, że x Biura
jednomyślnie wyraziło zgodę KC KP Gruzji usunięci zostali
na prośbę Dżumbera Patia- Zurab C.zacheidze, który zaimo-
szwili o zwolnienie go z obo- wał stanowisko przewodni-,
wiązków I sekretarza Korni- czącego Rady Ministrów Gru-
tetu Centralnego — poinfor- zji oraz Otarł Czerkiezija -Ł-
mował w piątek na konferencji przewodniczący Prezydium
prasowej w Moskwie, rzecznik (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Polsce goszczą:

Raif Dizdarević...
WARSZAWA (PAP). Na za­

proszenie przewodniczącego
Rady Państwa Wojciecha Ja­
ruzelskiego przybył z oficjal­
ną przyjacielską wizytą do
Polski przewodniczący Prezy­
dium Socjalistycznej Fedora

cyjnej Republiki Jugosławii
Raif Dizdareyić. Na lotniska

...i Imre
WARSZAWA (PAP). 14 bm.

prezes Rady Ministrów Mie­
czysław F. Rakowski przyjął
członka Biura Politycznego
KC WSPR, ministra stanu
Imre Pozsgaya. Na tle oceny
sytuacji społeczno-polityemei
i gospodarczej w obu krajach
rozmówcy dokonali wymiany
doświadczeń w reformowaniu

instytucji życia politycznego,
struktur państwa oraz syste­
mu funkcjonowania gospoda:
ki w Polsce i na Węgrzech.

Od poniedziałku

Podwyżka minimalnych urzędowych
cen skupu podstawowych produktów

rolnych
Ta podwyżka nie wpłynie na podniesienie

cen sprzedaży
WARSZAWA (PAP). Mim niu urynkowienia skupu 1 o-

sterstwo Finansów w porożu- brotu rolnego, będącego reali
mieniu z Ministerstwem Ro: '

zacją postulatu rolników przy
nictwa, Leśnictwa i Gospo- „okrągłym stole” oraz Związ
darki Żywnościowej infor- ku Rolników, Kółek i Organi-
muje, że zgodnie z decyzja zacjr Rolniczych, wprowadza
Komitetu Ekonomicznego Ra ■się od 17. kwietnia br. nowe

dy Ministrów o wprowadzę- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Okęcie w Warszawie jugosło­
wiańskiego gościa witali: Wo’
ciech Jaruzelski, Mieczysław
F. Rakowski i Roman Mali­
nowski.

Raif Dizdaręvić przyjęty zo­
stał wczoraj przez Wojciecha
Jaruzelskiego i Romana Mali­
nowskiego,

Pozsgoy
Podkreślono daleko idącą
zbieżność kierunków dokona
jących się przemian, wskazu­
jąc jednocześnie na podobień­
stwo problemów warunkują­
cych powodzenie wprowadza
nych reform. Wskazano na

potrzebę utrzymania żywego
tempa dialogu politycznego o-

raz rozwoju pogłębionej, ko­
rzystnej współpracy polsko-
węgierskiej, co sprzyjać po­
winno realizacji polityki re­
form.

KRÓTKO
(») ZAKRES działania w

przyszłej pracy oraz ocena

projektu zmian ustawy o

zakładowym funduszu so­
cjalnym i mieszkaniowym
— to główne tematy inau­
guracyjnego posiedzenia
Komisji Robotniczej KC
PZPR, które odbyło się 14
bm. w Hucie „Warszawa”.
Komisję powołano decy­
zją X Plenum KC, zaś na

XI Plenum zatwierdzono
jej skład osobowy. Prze­
wodniczącym został zastęp­
ca członka Biura Politycz­
nego KC PZPR Zbigniew
Sobotka.

NA mocy porozumienia
zawartego między Woje­
wódzkim Przedsiębior­
stwem Komunikacji Miej­
skiej w Przemyślu i „Au-
totransportem” we Lwowie
rozpoczęła się regularna
komunikacja autobusowa
między tymi miastami. Au­
tobusy kursują dwa razy
dziennie z wyjątkiem nie­
dziel.

ZAWIĄZAŁ się Społecz­
ny Komitet ds. Powołania

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

Posiedzenie Krakowskiej
Komisji Współdziałania

Wczoraj w siedzibie KK ZSL
w Krakowie odbyło się posie­
dzenie Krakowskiej Komisji
Współdziałania województwa
krakowskiego poświecone omó­
wieniu stanu przygotowań do
zadań wynikających z kaleń-'
darza wyborczego Rady Pań­
stwa dotyczących wyborów do
Sejmu i Senatu. Oceniono sy­
tuację społeczno-polityczna w

obliczu zbliżających sie wybo­
rów oraz poinformowano sie
wzajemnie o obchodach rocz­
nic i świat państwowych w

tym: dni leninowskich. 1 Maja
3 Maja, Święta Ludowego i
Dnia Zwycięstwa.

W posiedzeniu komisji wzię­
li udział m. in.: I sekretarz KK
PZPR Józef Gajewicz, przewo­
dniczący KK SD Stanisław Pil-
niakowski, przewodniczący Ra­
dy Narodowej Miasta Krakowa
Apolinary Kozub, przewodni­
czący Rady Krakowskiej
PRON oraz zastępca przewo­
dniczącego Oddziału Krakow­
skiej UChS Ryszard Zie­
liński, przewodnicząca Oddzia­
łu Wojewódzkiego PZKS Leo­
narda Wąsik i prezydent mia­
sta Krakowa Tadeusz Salwa.

Obrady prowadził prezes KK

ZSL poseł Stanisław Mazur.

Konsultacje konsularne MSZ PRL — RFN

Nowe uregulowania wizowe mają
wyraźnie dyskryminacyjny charakter

w stosunku do obywateli Polski
Delegacja RFN przyjęła polskie argumenty z uwagą

i zapowiedziała szczegółowe ich przeanalizowanie
WARSZAWA (PAP). Depąr- Strona polska podniosła m. stwa do decydowania o o-

tament Konsularny Minister- in. sprawę wprowadzonych o- twartości własnych granic,
stwa Spraw Zagranicznych in- statnio przez RFN restrykcji zwrócono uwagę stronie za-

fórmuje, że 10—11 bm. odbyły wizowych wobec obywateli ehodniohiemieckiej, iż nowe

się w Warszawie konsultacje polskich. kryteria przyznawania wiz. o-

kónsularne MSZ PRL—RFN. Uznając prawo każdego pań- (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Na razie dla 300 eksperymentalnych uczniów Czym handlować i jak handlować?

Matura równoznaczna

z egzaminem na studia
Stres podzielony na pół?

W bieżącym roku w Kraku- tanie zadają sobie obecnie ne-

wie i województwie do egza- dagodzy szkół średnich i na-

minu maturalnego przygotu- ućzyciele akademiccy. Nierno-
wuje sie około 7 tysięcy mło- żliwością jest oczywiście do-

■dzieży. Ponad 8 tysięcy — to stanie się na studia beż egza-
uczniowie szkół średnich. Re- minu. Można jednak egzami-
sztę stanowią pracujący zdaja- naćyjńą'formę nieco złagodzić,
cy maturę w tym roku szkol- W Krakowie już w latach u-

nym. biegłych niektórzy uczniowie

Egzamin maturalny jest klas maturalnych z I i V LO
wielkim strasem dla wielu, mogli zdawać równocześnie
nawet bardzo dobrych ucz- egzamin maturalny, kwalifiku-
niów. Czy należy ten stres no- jący na wyższa uczelnie. Do
głębiać, przez zdawanie za kil- tego eksperymentu nrzysteoo-
kanaście .dni egzaminu na wy- .

braną wyższą uczelnię? To py- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Najwięcej obaw budzą dostawy
z przemysłu lekkiego i obuwniczego

Dyrektorzy wydziałów handlu w urzędach wojewódzkich są za

decyzją o zniesieniu kartek na mięso

WARSZAWA (PAP). W przy- kłopotów materiałowo-surow- rów z tkanin itp. Również
jętym na ten rok CPR ustalono cowych producentów. W gru- przemysł obuwniczy sygnalizu-
5,9-procentowy wzrost dostaw pie artykułów przemysłowych je, że ze względu ha braki za-

rynkowych, w tym towarów najwięcej obaw budzą dosta- opatrzeniowe nie gwarantuje
żywnościowych o 2.9 zaś prze- wy z przemysłu lekkiego, któ- pełnych dostaw w następnych
myślowych o 8.3 proc. Reali- re już w I kwartale były niż- kwartałach Podobnie, nieśte-
zac.ia tych założeń, w ocenie sze od planowanych. Dotyczy ty, sytuacja wygląda w prze-
Miniśterstwa Rynku Wewnę- to m. in. wyrobów dziewiar- myślę elektromaszynowym,
trznego jest jednak problema- skich, bielizny z dzianin, wy­
tyczna, a to głównie z powodu robów pończoszniczych, ubio- (DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Chiny podwoiły ludność
PEKIN (PAP). Jak poinfor-

mrnno w piątek w Pekinie
liczba ludności Chin osiągnęła
1,1 mld. Oznacza to, że pd cza­
su rewolucji w Chinach w

1949 roku, tj. w ciągu 40 lat,
liczba mieszkańców kraju pod­

Ordynacja wyborcza do Sejmu (17)

Zakaz agitacji
Zakaz o prowadzeniu agitacji w lokalu wyborczym w

dniu wyborów znany z poprzednich ordynacji miał, do tej
pory raczej formalny charakter. Przy wyborach, które
nas niebawem czekają nabiera on bardziej praktycznego
znaczenia. Nabiera choćby dlatego, że jak wszystko na to

wskazuje o jeden mandat ubiegać się będzie wielu kan­
dydatów (z wyjątkiem listy krajowej może być ich nie­
ograniczona ilość), w związku z czym mogłoby dojść do
sytuacji, że bądź sami kandydaci na posłów, bądź ich
zwolennicy kontynuowaliby w lokalu wyborczym swoją
kampanię, chcąc przekonać wyborców tuż przed samym
aktem głosowania do opowiedzenia się po swojej stronie.
Nie jest to tylko — jak widać — możliwość teoretyczna.
Na gruncie jednak obowiązujących przepisów aktualnej
ordynacji wyborczej takie agitacyjne działania w lokalu
wyborczym w dniu wyborów są sprzeczne z prawem —

« więc niedozwolone.
Kandydaci na posłów będą mieli jednak pełną swobo­

dę prowadzenia kampanii wyborczej. To tylko od ich in­
wencji zależeć będzie ile zorganizują, sobie przedwybor­
czych spotkań, w jakim stopniu przekonają do swych pro­
gramów wyborców. W odróżnieniu od poprzednich wybo­
rów, w okresie poprzedzającym wybory najbliższe nie bę­
dzie bowiem „oficjalnie” organizowanej kampanii, co je­
dnak nie znaczy, że np. partie polityczne czy organizacje
społeczne nie będą pomagały organizacyjnie i finansowo
swoim kandydatom w przygotowywaniu właśnie spotkań
czy akcji propagandowej (np. afisze, ulotki itp.). Ordyna­
cja Wyborcza dopuszcza bowiem najróżniejsze formy
kampanii wyborczej nie stawiając pod tym względem ża­
dnych tam,'tak partiom politycznym, organizacjom spo­
łecznym jak i poszczególnym kandydatom na posłów. Jak
pluralizm to pluralizm, którego przejawem będzie m. in.
dostęp kandydatów do środków masowego przekazu.

(hań)

woiła się. W Chinach odezwa­
ły się w związku « tym liczne

głosy wzywające do podjęcia
nowych działań w celu ogra­
niczenia przyrostu naturalne­
go.

ZCIEKSPORT U J A
\l razemznamiIr

Tym razem wspólne przedsięwzięcie „GK”,
Tele-9 i PIHZ < „Universal” i PIHZ oczekują
na propozycje eksportowe ♦ Nagrody za 1,5
min zł dla autorów najlepszych ofert ♦ Kon­

kurs dla czytelników i telewidzów

(Inf. wł.) Obchodzący 30-
-lecie swojego istnienia „Uńi-
yersał” po raz drugi wystąpi
w naszej akcji „Eksportuj ra­
zem z nami” organizowanej
tym razem jako wspólne
przedsięwzięcie „Gazety”, re­
gionalnego programu „Tele-9”,
oraz PIHZ. Dyżurujący w śro­
dę i czwartek przy telefonach
zainstalowanych w PIHZ, o-

W Polsce zawsze występowa­
ły antyrosyjskie i antyradziec­
kie nastroje. Czy sięgają głę­
boko? Badowski uważa, że

Polacy i Rosjanie tradycyjnie
odnoszą się do siebie z czujno­
ścią “to dotyczy jednak ogól­
nej maky, zaś oddzielnie 'wobec

każdego — pozytywnie. W in­
nych krajach, opowiadał Ba­
dowski. Polacy i ludzie ra­
dzieccy ciągną ku sobie. Co by
nie mówić — „swoi”. Darzymy
was — powiedział z uśmie­
chem mój przyjaciel — „choro­
bliwą miłością”.

. Nie oszukujmy się. Są w

Polsce tacy, którzy z uporem

raz spółce „Universal-Krak-
trade” specjaliści „Universalu”
oczekiwać będą na zgłoszenia
eksportowe. Poszukują m,
in. dostawców gwoździ,
śrub, ceramiki łazienkowej,
mebli ogrodowych, kuchni e-

lektrycznych 1 mikrofalowych,
dębowych sekretarzyków j ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Leonid Pocziwałow

Polacy i my (m>
podgrzewają antyradzieckie
nastroje, albo nieprzemyślany­
mi działaniami zaostrzają sy­
tuację. Obecnie jesteśmy świad­
kami zbliżenia naszych naro­
dów. Otwieramy polskie szko­
ły w ZSRR, uruchamiamy w

naszym kraju polskie kluby,
znaczna poprawa nastąpiła' w

sferze kontaktów przygranicz­
nych. wielu polskich specjalis­
tów przyjeżdża do ZSRR do
pracy, rozwija się wymiana
kulturalną... I nagle dowiadu­
ję się. że w niektórych woje­
wództwach Polski podważa sie
celowość nauczania w szkołach
języka rosyjskiego. W naszych

Największa w ostatnich latach próba

przemytu dzieł sztuki

Cenne przedmioty liturgiczne
ze srebra - zostaną w kraju

WARSZAWA (PAP). Pra­
cownicy warszawskiego Urzę­
du Ceł udaremnili próbę prze­
mytu kilkudziesięciu dzieł
sztuki ogromnej wartości. W
7 paczkach, adresowanych do
odbiorcy w Izraelu, znajdowa­
ły się przedmioty stosowane
w liturgii katolickiej — ołta­
rzyk, kielich na komunikanty,
blaszki wotywne — oraz ju­
daika. Łącznie usiłowano

przemycić 50 nrzedmiotów
liturgicznych, a ponadto tkani­

stosunkach trwa burzliwe ni­
szczenie atereotypów — i sta­
rych. i nowych, i zupełnie no­
wych. Myślę, że poprawie sto­
sunków nie sprzyja wojna cel­
na, która wybuchła miedzy
krajami socjalistycznymi — w

Polsce mówi się o niej jako o

„wojnie ubogich”. Polacy w

sporych ilościach wywozili z

ZSRR sprzęt techniczny — te­
lewizory, lodówki, pralki. Te­
raz zostało to wszystko przy­
stopowane. „Słusznie — oświad­
czył bezapelacyjnie w rozmo­
wie ze mną młody celnik w

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

ny aksamitne i firanki szydeł­
kowe z II połowy XIX w.

Przedmioty te mają wartość
muzealną i historyczną; zgod­
nie z polskim prawem uzna­
wane są za dobra kultury na­
rodowej.

Wartość nielegalnej prze­
syłki, licząc tylko cenę kru­
szcu, sżacowana jest wstępnie
na ponad 30 min zł. Natomiast
wartość kolekcjonerska tych

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Wśród ofiarodawców —

Kapela Podwórkowa z Dobczyc
Coraz liczniej do naszej

akcji budowy domu dla osie­
roconych dzieci w Sławkowi-
cach włączają się — oprócz
osób indywidualnych — insty­
tucie. zakłady Drący, organiza­
cje. Dzisiaj w imieniu sierot
Dragniemy podziękować ofia--
rodawcom. wśród których sa:

członkowie Koła ZZPKiS MDK
z Myślenic, którzy na Konto
Inwestycyjne UG Biskupice —

Skonstruowali go Japończycy

Najmniejszy komputer
Oto miara postępu elektroniki: pierwszy

na świecie komputer ważył 36 ton, dziś —

23 kg!
TOKIO (PAP). Japońska fir­

ma „Nichon Onisisu” zbudowa­
ła najmniejszy w świecie kom­
puter.

Długość mini-komputera wy­
nosi mniej niż 60 cm, zaś wy­
sokość zaledwie 18 cm. Orygi­
nalny komputer, który już w

najbliższych dniach znajdzie
sie w sprzedaży, bez trudu
mieści się na małym stoliku.

Specjaliści wskazują na waż­

Fundusz Pomocy Rodzinie
Smendrów 935504-3131-189-97
1 BS Wieliczka, wpłacili 76.823
zł, członkinie KGW w Bo­
gucicach — 7.000 zł. Samo­
rząd Szkoły Podstawowej w

Jeziorzanach — 3.500 zł. Szkol­
ne Kolo PTTK Zasadniczej
Szkoły . Ogrodniczo-Rolniczej
w Tarnowie — 16.800 zł. ZNP
•Szkoły Podstawowej nr 43 w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ną ceche mini-komputera:
skonstruowany jest on w taki

sposób, że można w nim sto­
sować programy zwykłych ma­
szyn matematycznych firmy
„Nichon Onisisu”. Komputer
waży zaledwie 23 kg. Dla

przypomnienia warto podać, że

pierwszy w świecie komputer,
zbudowany nrzez specjalistów
amerykańskich w 1945 r. wa­
żył 36 ton.

Obfity połów7!

W sieci — okręt

podwodny
MOSKWA (PAP). Agen­

cja TASS zakomunikowała
o incydencie, jaki wyda­
rzył sie na Morzu Bałtyc­
kim na południe od Born-
holmu podczas manewrów
sił morskich NRD z u-

działem okrętu podwodne­
go ZSRR. Jednostka ZSRR
na otwartym morzu za­
platała sie w sieć rybaków
duńskich. Zaszła koniecz­
ność rozerwania sieci: Mi­
nisterstwo Spraw Zagra­
nicznych ZSRR złożyło w

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
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KURSY WALUT

WARSZAWA (PAP). 14 bm. kursy niektórych walut
obcych w kantorach wymiany wybranych oddziałów PKO
kształtowały sie następująco:

kupno w zł sprzedaż w
WARSZAWA
dolar USA 3700 3800
marką RFN 1900 2030
frank fr. 560 600
KATOWICE
dolar USA 3700 3800
marka RFN 1900 2050
frank fr. 550 600
WROCŁAW
dolar USA 3600 3700
marka RFN 1900 2600
frank fr. 530 580

potwierdził wolę lojalnego przestrzegania
zobowiązań podjętych przy „okrągłym stole
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U

Krótko
(CIĄG DALSZY Z9 STR I)
Izby Przemysłowo-Handlo­
wej Inwestorów Zagranicz­

nych. Ma ona skupiać, na

zasadach dobrowolności i
samorządności, biznesme­
nów zagranicznych prowa­
dzących działalność w na­
szym kraju.

Ogłoszenia Ekspresowe

I

TESTY

EGZAMINACYJNE

E

E
E

ś

(medycyna, stomatologia)
lata 1983—1988 wysyła aa

zaliczeniem pocztowym

„GORPOL” sp z o.o.

38-300 Gorlice

ul. Mickiewicza 18

g-19142

(SPRZEDAM — telewizor ..Jowisz”
szafę chłodniczą 2-drzwiową. dzie-
larkę „rondlówkę”. przyczepę
kempingową, nowy typ z lodówką

przystawką — nowe. Tel. 76-35-27.
g-17812

nia, odpowiedź na wyzwania,
jakie przed szkolnictwem sta­
wia zbliżający się XXI wiek.

Komitet ekspertów opowia­
da się za:

— skróceniem czasu wycho­
wania przedszkolnego do
trzech lat, co pozwoliłoby u-

powszechnić ten typ wycho­
wania;

— przyspieszeniem o rok
momentu rozpoczynania reali­
zacji obowiązku szkolnego, co

otworzyłoby drogę na studia
wyższe lub do pracy zawodo­
wej młodzieży o rok młodszej
niż dotychczas;

— gruntowną reformą pla­
nów j metod nauczania, w

której decydujący głos mieli­
by nauczyciele;

— ograniczeniem rekrutacji

absolwentów szkół podstawo­
wych do zasadniczych szkół
zawodowych i /zwiększeniem
liczby miejsc w liceach ogól­
nokształcących;

rialnych szkolnictwa oraz ..u-

społecznieniem” szkoły, przez
jak najszerszy rozwój samo­
rządności i wielostronne po-

. . wiązanie szkół ze wszystkimi
— rozbudową zawodowego osobami i instytucjami wyra-

kształcenia pomaturalnego, żającymi gotowość współpra-
zróżnicowaniem go pod wzglę- cy.
dem czasu trwania nauki, zgo-

’

dnie z wymaganiami określo- trzebę głębokiej i długofalc-
nych zawodów i powiązaniem
z właściwymi szkołami wyż­
szymi;

— zróżnicowaniem studiów
wyższych zgodnie ze świato­
wymi tendencjami;

— unowocześnieniem szkol­
nictwa dla pracujących i roz­
budową systemu kształcenia
otwartego.

Reforma wiąże się z potrze­
bą znaczącej poprawy kwalifi­
kacji zawodowych nauczycieli,
wzbogaceniem zasobów mate-

Dyskusja potwierdziła po-

wej reformy systemu eduka­
cyjnego. Wynika ona a prze­
mian gospodarczych i społecz­
nych zachodzących obecnie w

Polsce oraz z niewielkiego od­
setka dzieci korzystających z

przedszkoli i młodzieży uczącej
sie w szkołach średnich. Ten
stan rzeczy nie odpowiada ani
istniejącym ani przewidywa­
nym aspiracjom edukacyjnym
naszego społeczeństwa.. W 1988
r, zaledwie co drugie dziecko
miało zapewnione miejsce w

przedszkolu, tylko 43 proc.
II absolwentów szkół podstawo-
w wych uczyło się dalej w szko-
» łach maturalnych, jedynie co

dziesiąty 19-latek otrzymywał
indeks szkoły wyższej. Za
szczególnie istotne uznano zre­
formowanie obecnego systemu
kształcenia nauczycieli, pod
kątem przygotowania nauczy-

. .cieli matematyki, historii czy
i {biologii, a nie tylko matema­

tyków, historyków, biologów.
Członkowie komitetu opowia­
dali się także za większym
powiązaniem szkolnictwa za­
wodowego z potrzebami za­
kładów pracy, kilkustopnio­
wym kształceniem w szkołach
wyższych, ograniczeniem licz­
by uczniów w zasadniczych
szkołach zawodowych na

rzecz liceów zawodowych i
techników. Podkreślono, że re­
forma systemu edukacyjnego
nie będzie jednorazowym ak­
tem. lecz długofalowym proce­
sem. Wnioskowano przeprowa­
dzenie ogólnospołecznej dys­
kusji nad końcowym projek­
tem raportu komitetu eksper­
tów.

Na wniosek Komitetu do
Spraw Młodzieży i Kultury
Fizycznej, Komitet Społeczno-
Polityczny powołał centralny
sztab ds. wypoczynku waka­
cyjnego dzieci j młodzieży,
pod przewodnictwem ministra
edukacji narodowej.

Wśród ofiarodawców

Kapela Podwórkowa z Dobczyc
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1>
Krakowie — 5.000 zł. Kapel*
Podwórkowa z Dobczyc —

17.000 zł. SPNZK — 9.000 zł.
Odnotowaliśmy z konta Jesz­
cze 5.000 zł wpłacone przez
listonosza i 1.000 zł przez
Szkolne Koło Sportowe. Nie­
stety. brak bliższych danych
czyni niektórych naszych ofia­
rodawców anonimowymi. Wie­

lu z nich kryje sie za trudny*
mi do odczytania skrótami.
Wiemy, że nie pragna oni roz­
głosu. ale miło Jest nam odno-
tować przynajmniej nazwiska
i imiona czy nazwy zakładów
tych wszystkich, którzy nrzy.
czyniaia sie do zrealizowania
naszego zamierzenia — wybu­
dowania domu dla sierot.

(ak>

W Szczecinie-być albo nie być
Pogoń wzmocniona.,

nie zmienia składu Maśnik

„TELEFUNKEN” 27 cali - sprze­
dam. Bochnia, tel. 232-13. g-1740S

ZATRUDNIĘ — na stale operato­
ra koparki. Tel. 22-20-11 wewn. 164.
________________________ g-17724

KUPIĘ — belki 51 mb. 17X21. drze­
wo iglaste. Oferty 17790 ..Prasa”
Kraków. Wiślna 2.

MERCEDESA 811 (blaszaka) — za­
mienię na nowego Żuka (blaszaka)
lub Nysę. Nienołemlce. Grabska 5.
tel. 55 -99-67 K-3956

TV Eelektron S82 DJ — sprzedam.
Tel. 12-78-84. g-17336
TELEWIZOR kolorowy, radziecki
- sprzedam. Tel 66-C0-88 wewn.
103 g-17340

SPÓŁKA zatrudni murarzy, tyn­
karzy. dekarzy oraz innych pra­
cowników budowlanych, również
na umowę-zleconie Tel. 22-58-26
W godz. 7-14. K-3985

KIEROWCĘ ciężarówki na trasy
— zatrudnię Szewska 21/11, parter
___ g-17630

POMIESZCZENIA na niewielki
warsztat stolarski lub składzik —

Doszukuję. Tel. 12-78-34. g-17337

WARTBURGA, wrzesień 1983. sil­
nik nowy z gwarancja — pilnie
sprzedam. Tel. 66-38-24 . po 17.

GDYNIA Rumia! M-4 zdecydowa­
nie sprzedam. Kraków tel. 44-11-03.
po 17. g-17408

Podwyżka minimalnych, urzędowych
cen skupu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) zł/q (o 34,7 proc.), pszenicy z

Jak uniknąć zagrożeń ekologicznych?

Odpowiedź-w magazynie „EKO"

KAROSERIA uzbrojona 125p w do
brym stanie. TV nowy Pal/Secam
prod. Japońskiej sprzedam Tel
12-43-97, g-17682

ZtS-138, diesel, skrzynia dc re
montu — niedrogo snrzedam. Ska
wina. Słoneczna 17/23. g-1769"
12GP- 1932 •-

48-29-70. po 17
SDrzedam Telefon

g-17644
MIESZKANIE
betoniarkę 250
53-41-41.

wiasnościowe oraz

sprzedam. Telefon
g-17642

STARA 200 skrzyniowego, samo­
wyładowczego. 1933 . 6,5 t - pilnie
sprzedam. Marian Siemiński. Biur
kow Mały 17. koło Proszowic.

SPRZEDAM — 126p, 1978 wraz Z
nowa karoseria. Imbranowlce 52.
gmina Trzyciąż. g-17390
SPÓŁKA z o.o . poszukuje miesz­
kania lub lokalu z telefonem, na
cele biurowe. Teł. 66-96-20 lub ofer­
ty K-4264 ..Prasa" Kraków. Wi­
ślna 2.

FLIZY — sprzedam. Teł. 44-96-35
g-20493

SPRZEDAM C-330 - 203 Mtg. Jan
Bułat. Szczytniki 47 k. Brzeska.

CIĄGNIK C-330. kosiarkę rotacyj­
ną, nowa. Jan Bułat. Szczytniki 47

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

| zatrudni
□ INŻ. CHEMIKA, ze specj. przetwórstwo tworzyw

sztucznych, na stanowisko szefa produkcji (staż
pracv min 10 lat)

_j IN?.. MECHANIKA, na stanowisko szefa produkcji
(obróbka skrawaniem .narzędzia, spawanie konstru-

j kcji) — wymagany długoletni staż pracy
□ KONSTRUKTORA, ze znajomością języka niemiec­

kiego
O PRACOWNIKA do Działu Kadr 5 Rachuby Płac
□ SEKRETARKĘ, x biegłą znajomością języka nie­

mieckiego
ORAZ

□ Ślusarzy
□ SPAWACZY
□ PRESERÓW
□ PORTIERA DZIENNEGO

Oferty wraz ze szczegółowymi informacjami prosi­
my składać dla nr K-4087 „Prasa” Kraków, Wiślna 1.

urzędowe ceny skupu pio
duktów rolniczych iako mini­
malne, gwarantujące opłacal­
ność produkcji rolniczej.

Cenami minimalnymi, gwa­
rantowanymi objęto wszyst
kie podstawowe produkty roi
nicze, na które dotychczas o

bowiązywały ceny urzędowe,
tj żyto, pszenicę, jęczmień, n-

wies i mieszanki, pszenżyto,
rzepak, buraki cukrowe, ży­
wiec wieprzowy, wolowy «

cielęcy oraz mleko.
. Minimalny, gwarantowany

charakter tvch cen stanów’
podstawę do wdrażania me­
chanizmów rynkowych w sku •

pie i obrocie produktów roi
niczych.

Wprowadzone nodwyżki cen

skupu maja na celu poprawę
opłacalności produkcji rolni­
czej, poprzez pełne nokiycie
wzrostu jej kosztów wynika­
jących ze zwiększonych w bi.
obciążeń finansowych oraz

podwyższonych cen na szereg
środków produkcji i prze­
widywanego wzrostu cen na

ciągniki. Ponadto uwzględnia
ją one również wyrównania
wzrostu kosztów utrzymania
rodzin rolniczych. Wzrost tych
cen obejmuje zabezpieczenie
przeciętnych dochodów z nra-

cy w rolnictwie nie uspołecz
nior.ym w relacji do wzrostu
olać zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej. Nowe
minimalne, urzędowe ceny
skupu podstawowych produk­
tów rolniczych są średnio
wyższe od dotychczasowych
cen urzędowych o 34 proc.Średnia cena skupu żywca
wzrasta z 4.455 zł/q do 6.000

5.610 zł/q do 8.080 zł/q (o 42,6
proc.), jęczmienia z 5.060 zł za

qdo7.000złzaq(o38.3
proc.), owsa i mieszanek
zbożowych z 14.180 zł/q do
6.000 zł/q (o 38,8 pioc.),
pszenżyta z 5.390 źł/q do 7.000

zł/q (o 30 proc.), cena skupu
rzepaku nisko i wysokoerukc-
wego wzrasta do 12 500 zł/a
(tj. o 31,4 proc.). Natomiast
cena buraków cukrowych
podniesiona została do 18 tys.
zł za t. a łącznie z 10 proc, do­
datkiem za terminową dosta­
wę do wysokości 19,8 tys. zł
za 1 tonę, tj. o 33,3 proc.
Cena skupu żywca wieprzo­
wego, wołowego i cielęcego
wzrasta średnio o 33 proc. W

nowym poziomie cen za 1 kg
żywca wieprzowego w I kia
sie rolnicy uzyskają cene w

wysokości 740 zł. wobec do­
tychczasowej 555 zł. nato
miast za 1 kg żywca wołowe
gowklasieA—750złwobec
dotychczasowej 562. zł.

W ramach podwyższonych
cen od 1 maja wzrasta rów­
nież cena mleka skupowanego
w okresie letnim. Cena sKupu
mleka od 1 maja br. będzie
wyższa od aktualnej ceny zi­
mowej.

Konkretne ceny reąlizacyi
ne uwzględniające iakość
sprzedawanych produktów zn
warte zostały w szczegóło­
wych cennikach skupu. Któie
w najbliższych dniach znajdą
się w posiadaniu . punktów
skupu.

Wzrost cen skupu podsta­
wowych produktów rolni­
czych nie spowoduje wzrostu
cen podstawowych artykułów
żywnościowych.

O tym, że w Polsce rozwija
się ruch ekologiczny, powstają
stowarzyszenia ekologiczne i
kluby, informuje prasa krajo­
wa. donosząc o rejestracji pow­
stających jednostek związa­
nych z tym ruchem. Powstaje
również prasa ekologiczna.
Przykładem może być drugie
już wydanie magazynu ..EKO”,
który jest jeszcze dostępny w

kioskach.
Jak nas poinformował czło­

nek Rady Redakcyjnej — dr
Zygmunt Fura z Krakowa,
ambicja zespołu jest stworzenie
takiego profilu pisma, żeby mo­
gło być adresowane do całego
społeczeństwa: uczniów, stu­
dentów, ludzi starszych. Cho­
dzi również o to. aby pismo
dawało także praktyczne re­
cepty na unikniecie wszelkich
zagrożeń ekologicznych, poczy­
nając od mieszkania i domu,
poprzez miejsce pracy do wy­
poczynku. „EKO” w przyszło­
ści podejmować będzie tema­
ty związane z rozwijającym sie
pluralistycznym ruchem ekolo­
gicznym. W składzie Rady Re­
dakcyjnej znajdują sie przed­
stawiciele instytutów nauko­
wych z całej Polski, jak rów­
nież ruchów ekologicznych, w

tym także ći, którzy w dysku­
sjach „okrągłego stołu” repre­
zentowali stronę opozycyjno-
- solidamościowa. jak np. nrof.
dr Stefan Kozłowski.

Najnowszy numer magazynu
(cena 150 zł) zawiera m. in. ar­
tykuły dotyczące ruchu „Zie­
lonych” w Polsce, zdrowego od­
żywiania sie (kiełki), alternaty­
wnej medycyny (akupresura)

oraz ciekawe reportaże z Anglii
i RFN o akcji Greenpeace.
„EKO” zakłada współredago­
wanie i współdziałanie w two­
rzeniu pisma przez Czytelni­
ków. Stąd pomysł tworzenia
klubów współpracowników i
sympatyków „EKO”.

W Krakowie inauguracyjne
spotkanie nowo powstałego
Klubu „EKO” odbędzie sie 19
kwietnia o godz. 13 w Klubie
MPiK przy Małym Rynku 4.
W części pierwszej spotkania
organizatorzy proponują dys­
kusję redakcyjną „Kraków —

obszarem specjalnie chronio­
nym. Nadzieje i obawy”. W
spotkaniu uczestniczyć będą
m. in. przedstawiciele krakow­
skiego przemysłu, ekolodzy,
naukowcy, dziennikarze, wła­
dze m. Krakowa. W drugiej
części spotkania odbędzie się
dyskusja z udziałem kierowni­
ka redakcji „EKO” — red.
Henryka Urbanowskiego i dra
Zygmunta Fury z Rady Redak­
cyjnej, na temat przyszłości
magazynu „EKO”. Uwaga!
Klub „EKO” w swoim progra­
mie zakłada prowadzenie dzia­
łalności interwencyjnej wspól­
nie z krakowska prasa,
stworzenie obywatelskiej sie­
ci informacyjno-ekologicznej.
współprace z zagranicznymi
wydawnictwami.

Organizatorzy liczą na udział
krakowskiego społeczeństwa w

klubie „EKO”. zapraszają Ser­
decznie krakowską młodzież.
Magazyn „EKO” będzie sie ró­
wnież zajmował problemami
młodego pokolenia. (ml)

REJONOWA SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH

w Wielkiej Wsi

zatrudni zaraz

Matura równoznaczna

z egzaminem na studia
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D tym temacie z I I-O, II LO. V

na korzystnych warunkach płacowych:
TOKARZY
FREZERÓW
Ślusarzy
SZLIFIERZY
TRAKTORZYSTÓW
KIEROWCÓW (zaopatrzeniowców)
SPAWACZY GAZOWYCH
ROBOTNIKA NIEWYKWALIFIKOWANEGO
ORAZ

□ KIEROWNIKA PRODUKCJI
— wymagane wykształcenie wyższe lub średnie te­

chniczne — wynagrodzenie do 120.000.— ił

Spółdzielnia zapewnia dowóz z Krakowa i Nowej Hu­
ty zakładowymi środkami transportu. W perspektywie
budowa bloku mieszkalnego dla pracowników.

Zgłoszenia w sprawie przyjęć: tel. 37-67-71 lub
37-94-44 w godz. 7—15. K-4047

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRODUKCJI LEŚNEJ „LAS”

Kraków, ul. 18 Stycznia 15

ogłasza skup
ślimaków winniczków

i

w kwietniu 1 maju br.
i przeznaczeniem na eksport

Przedmiotem skupu jest ślimak winniczek pełzają- Z

cy, żywy o średnicy skorupki co najmniej 33 mm. g

Zbiór i dostawa tylko w opakowaniach przewiew- ®
nych.
Informacij udzielają:
— Dział Produkcji i Zbytu KPPL „Las” Kraków, ul dj

13 Stycznia 15. tel. 33-49-00. 33-49-02. 23-48-81
— Zakład Produkcji Leśnej „Las” w Bochni, ul. Par- g

tyzantów 17. tel. 227-87. 227-66, 245-32

Cena skupu 250 zł za 1 kg ślimaków winniczków.
K-4196 ®

wała zaledwie garstka matu­
rzystów.

W tym roku eksperyment
rozszerzono. Przystąpi do ta­
kiej właśnie formy zdawania
egzaminu maturalnego, połą­
czonego z egzaminem na wyż
sze uczelnie, ponad 300 ucz­
niów z 15 krakowskich szkół
zdających do 6 uczelni krakow­
skich. Oczywiście między po­
szczególnymi szkołami a wyż­
szymi uczelniami zawarte sa

indywidualne umowy. Najda­
lej w nowatorskiej formie po­
szła Politechnika Krakowska,
gdzie egzamin maturalny trak­
towany jest jako wstępny na

uczelnię. PK współpracuje w

LO i X LO, Zespołem Szkół
Mechanicznych nr 3 i Techni­
kum Kolejowym. AGH podpi­
sała umowy z pięcioma szkoła­
mi średnimi. W innych uczel­
niach sa wspólne egzaminy je­
dynie na wybranych kierun­
kach. Przykładowo w UJ ucz­
niowie I LO mogą zdawać je­
den wspólny egzamin matural-
no-wstępny na kierunki: filo­
logie klasyczna, matematykę,
chemię, informatykę.

Czy taka forma egzaminów
wstępnych przyniesie lepsze
rezultaty w kształceniu mło­
dzieży i mniej stresów/ w cza­
sie egzaminów, przekonamy
się już wkrótce. (ml)

Eksportuj razem z nami!
(DOKOŃCZENIE ZE STR II cjalny konkurs dla Czytelni-

ków i telewidzów. Na szczę-
mód z litego drewna, piasty- śliwców oczekują wartościo-
kowych worków na śmieci, we nagrody w postaci sprzętu
taczek z metalowymi kółkami, sportowego i zmechanizowa-
zamków typu Yale, odzieży i nych artykułów gospodarstwa
rękawic ochronnych, a także domowego. A w czwartkowej
wszystkich dobrych i skutecz- „Tele-9” coś zupełnie ekstra
nych pomysłów. Dla autorów — jeden z najlepszych poi-
najlepszych ofert przygotowa- skich menedżerów, dyrektor
no nagrody pieniężne o łącz- generalny „Universalu” Da­
nej wartości 1,5 min zł. „Uni- rius& Przywieczerski. Więcej
yersal” przygotował także z szczegółów już w poniedzia-
okazji swojego 30-lecia spe- łek. (jb)

Odszedł I sekretarz KP Gruzji
(DOKOŃCZENIE ZE STR. U Na stanowisko pierwszego
Rady Najwyższej Republiki, sekretarza wybrano Giwi
Obaj oni wyrazili także za- Gumbaridzego, który przez o-

miar ustąpienia z tych stano- statnie dwa miesiące był prze-
wisk, ale decyzja w tej spra- wodniczącym Komitetu Bez-
wie nie leży w gestii Plenum pieczeństwa Państwa w Gru-
KC Partii. , zjl.

Z dalekopisu
POŻAR

(s) W Zakładach Celulo­
zowo-Papierniczych „Ma-
troz” w Sremskiej Mitroyi-
cy w czwartek wieczorem
wybuchł pożar, którego nie
zdołano opanować w ciągu
następnego dnia. W piątek
płonęło jeszcze 120 tys. m.

kw. drewna. Rannych zo­
stało 29 osób, jch życiu nie
zagraża niebezpieczeństwo.

Pożar wybuchł w składo­
wisku wiórów, które spło­
nęły doszczętnie. Pada.iacy
w piątek rano deszcz do­
pomógł w zażegnaniu nie­
bezpieczeństwa rozprze­
strzenienia się ognia na

ważniejsze wydziały zakła­
dów. W akcji ratunkowej
uczestniczyło 400 strażaków
z 20 miast, ponad 150 żoł­
nierzy i większość z 3 tys.
pracowników zakładu.

Cenne przedmioty liturgiczne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D Zygmunt Janczyk, była to

przedmiotów jest wielokrotnie największa próba przemytu
wyższa. dzieł sztuki w ostatnich la-

Jak twierdzi rzecznik pra- tach. Śledztwo w tej sprawie
sowy Głównego Urzędu Ceł, trwa.

Komunikat Wydz. Komunikacji UM Krakowa

Wydział Komunikacji Urzędu Miasta Krakowa zawia­
damia wszystkich użytkowników dróg, że w związku
z układaniem nawierzchni na wiadukcie w Krakowie-
-Opatkowicach w ciągu drogi krajowej nr 7, w dniach od
17 do 21. 04. br. zostaje wstrzymany ruch na tym wia­
dukcie.

Ruch w obu kierunkach odbywać sie będzie przez prze­
jazd kolejowy usytuowany obok wiaduktu.

Ze względu na utrudnienia w ruchu i możliwe jego
spiętrzenia przy przejaździe kolejowym zaleca sie korzy­
stanie z tras objazdowych:

— kierunek Kraków — Myślenice — Zakopane przez
Kobierzyn, Skawinę. Korobniki Dolne, Libertów;

— kierunek do miasta przez Lusine 1 Swoszowice.

Wykonawca prowadzonych prac przeprasza użytkowni­
ków dróg za utrudnienia w ruchu pojazdów.

Dziś, w sobotę, oczekuje na Wasze telefony, od godz. 10 do 14, red. JACEK WCISŁO
3 Sekretariatu Odpowiedzialnego.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżuruje, także od godz. 10 do 14, red.
JANUSZ ZACHARSKI z Działu Łączności s Czytelnikami.

W sieci — okręt

podwodny
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
związku x tym wyrazy u-

bolewania pod adresem
władz duńskich.

Do incydentu — jak po­
dał rzecznik ministerstwa
— doszło 4 kwietnia. W
celu uprzedzenia statków
o obecności okrętu podwo­
dnego towarzyszące mu o-

kręty międzynarodowym
kodem sygnalizowały o-

becność w tym akwenie
takiej jednostki. Komuni­
kat tej samej treści wy­
słano też droga radiowa na

określonej zwyczajami
międzynarodowymi często­
tliwości fal.

Po wypłynięciu na po­
wierzchnie na kadłubie
okrętu pozostała cześć ro­
zerwanej sieci rybackiej.
Poinformowane o tym
władze duńskie podały, że
sieć należy do statku ry­
backiego x Bornholmu. W
obawie o bezpieczer / * 5

załogi statku rybackiego
sieć odcięto.

Wyrażajac ubolewanie,
władze radzieckie podkreś­
liły. że manewry sił mor­
skich NRD 1 ZSRR odby­
wały sie z zachowaniem
odpowiednich środków o-

strożności i zgodnie z ist­
niejącą praktyka między­
narodową.

Piłkarze Wisły już w czwar­
tek nocnym pociągiem wyje­
chali do Szczecina, gdzie w so­
botę o godz. 17 rozegrają ko­
lejny mecz ligowy z Pogonią
(sędziuje Ziober * Przemyśla
pierwszy mecz w Krakowie 4:2
dia Wisły).

„Zwycięstwo ze Stalą Mielec
— powiedział nam przed od­
jazdem trener Aleksander Bro-
żyniak — na pewno podbudo­
wało psychicznie nasz zespół
Drużyna przekonała się. że
można zdobywać punkty, ale
do tego potrzebne jest maksy­
malne zaangażowanie przez
całe 90 minut, pełna koncen­
tracja.

Z Pogonią czeka nas bardzo
trudne zadanie. Dla portow­
ców, którzy mają tylko o 1
punkt od nas mniej, będzie to

pojedynek z typu — być albo
nie być. Widziałem w ub. so­
botę występ Pogoni w Jastrzę
biu. Szczecinianie pokazali o-

gromne serce do walki, boio-
wość. Widoczny 1est brak w

tym zespole lidera (nie tak ła­
two zastąpić Ostrowskiego. Be­
nesza). ale szczecinianom ser-

. Ksolem Brożyniak
— noga w gipsie

ca do gry nie brakuje. Dlatego
oczekuję w sobotę w Szczeci­
nie twardej, męskiej walki od
pierwszej do ostatniej minuty.
Jak słyszę, w Pogoni jest pełna
mobilizacja, do czego przyczy­
niła sie zmiana trenera. Cmi-
kiewicza od wtorku zastąpił
Ksol.

My zagramy w tym samym
składzie co ze Stalą. Nasza
drużyna w tym meczu spisała
się nieźle, nie widzę więc po­
trzeby wprowadzania zmian.
Nadal nie może być brany pod
uwagę bramkarz Maśnik, któ­
ry ma nogę w gipsie (podej­
rzenie uszkodzenia łękotki).
Pozostali piłkarze sa na szczę­
ście zdrowi i wierze, że w tym
ważnym pojedynku dadzą z

siebie wszystko. Musimy uwa­
żać na groźnych młodych na­
pastników Pogoni — Cyzią i

Krzysztolika”.
W pozostałych meczach tej

kolejki grają: Śląsk — Katowi­
ce, Legia — Stal M„ Widzew —

Lech, Górnik Z. — Jagiello-
nia, Górnik W. — Szombierki.
Olimpia — ŁKS i Ruch —

Jastrzębie.

Bojowe nastroje w Hutniku
Ul Bez Bukalskiego? Kto na środku obrony?

Nie udał się piłkarzom Hu­
tnika ostatni występ w Stalo­
wej Woli. Drużyna do 55 min
— zdaniem trenera A. Bielen-
dy — grała zupełnie dobrze,
kontrolowała przebieg wyda­
rzeń na boisku, ale trochę przy­
padkowa bramka podcięła
skrzydła jego zawodnikom.

„Widzę jednak — mówi tre­
ner — pełna mobilizację w

moim zespole. Zawodnicy są
nastawieni bojowo, clicą wy­
grać z liderem (w I rundzie w

Lublinie był remis 1:1). W ty­
godniu graliśmy sparring z

Wawelem i wygraliśmy wy­
soko 7:2 (bramki Kowalik 3
Góra 2, Węgrzyn i junior Ro-
muzga). Chyba forma zespołu
idzie w górę.

f-dal nie będzie grać oczy­

wiście Waligóra, na kontuzję,
skręcenie stawu skokowego,
narzeka młody Bukalski. Cie­
szy wzrost formy Góry, który
miał dobry występ w Stalowej
Woli i wywalczył sobie miej­
sce w podstawowej jedenastce.
W Stalowej Woli na stoperze
grał Kot (Wesołowski „wisiał”
za kartki) i spisał się zupełnie
dobrze. Mam teraz dylemat —

kogo wystawić na śro-dku o-

brony?”
Oczekujemy na Suchych Sta­

wach dużych emocji. Motor
nie popisał się też w ostatniej
rundzie, tylko remis z Reso-
vią (niewykorzystanie karne­
go). ale to solidny, dobry ze­
spół. Poiedynek, początek so­
bota, godz. 15 sędziuję Diakono-
wicz z Warszawy.

Z Karpatami w Krośnie

Igloopol bez Stefanika
Po ostatniej kolejce kibice

Igloopolu mocno psioczyli na

swoich piłkarzy. Zamiast wy­
sokiej wygranej z Górnikiem
Łęczna gospodarze uzyskali
tylko remis 1:1. Teraz Igloopol
jedzle do Krosna na mecz z

Karpatami (sobota, godz. 16.30.
sędziuje Pietrzak z Łodzi, pier­
wszy mecz w Dębicy 1:1).
„Drużyna — powiedział nam

dyr. klubu R. Krasny — iest
na krótkim zgrupowaniu w

naszym ośrodku w Straszęci-
nie. W sobotę nie zagra Ste­
fanik odsunięty za żółte kartki
na jeden mecz. Trenują wszy­

scy piłkarze, w jakim składzie
zagramy, o tym zadecyduje juz
trener W. Tylak. Karpaty na

pewno łatwo skóry nie sprze­
dadzą, my mamy nadzieje, że
nasi piłkarze mieli tylko z Gór­
nikiem Łęczna słabszy dzień i
w Krośnie zagrają na swoim
normalnym, dobrym poziomie”

Pozostałe mecze II grupy II
ligi- sobota: Resovia — Bełcha­
tów, Górnik Ł. — Broń, Stomil
— Stal Rz„ Górnik K. — Za­
głębie, Avia — Boruta, nie­
dziela: Lechia — Stal St. Wola.

(AS)

Kolarstwo

Rajch na najwyższym
podium

Trzecie zwycięstwo etapowe
odnieśli polscy kolarze w 13.
Międzynarodowym Wyścigu
dookoła Dolnej Saksonii. Po
dwóch triumfach etapowych
Zbigniewa Sprucha, w piąte*
na najwyższym podium sta­
nął Czesław Rajch. Sprucń
także nie rezygnował z walsi
i był na mecie drugi, wyprze­
dzając reprezentanta RFN
Rajmunda Lehnerta.

Po pięciu etapach liderem
jest nadal Carsten WMf
(NRD), który wyprzedza
Sprucha już tylko o 8 sekund.
Rajch piąty — strata 27 sek.,
a szósty Jacek Bodyk —skra
ta 32 sek. Polacy wygra!i
piątkowy etap drużynowo.

Polskie siatkarki

w CSRS

W Brnie trwa międzynaro­
dowy turniej siatkówki ko­
biet.

W czwartek wieczorem swój
pierwszy mecz rozegrała rep­
rezentacja Polski, która po­
konała KRLD 3:2 (9:15, 15:7,
6:15, 16:14, 15:10). Wyniki po­
zostałych ąpotkań drugiego
dnia imprezy: CSRS — Wę
gry 3:0, Kuba — NRD 3:1,
ChRL — Peru 3:0.

W kolejnym meczu Polki
przegrały z NRD 1:3 (4:15,
7:15, 16:4. 5:15).

Remis krakowianek

• I liga piłki ręczne i ko
biet: Pogoń Szczecin — Cra-
covia 23:23 (12:13). Najwięcej
bramek zdobyły dla Cracovii.
Wanda Wójcik i Maria Karaś
— po 5.

Start Gdańsk — AZS Wro­
cław 19:21 (9:14k

„Cracovia” tworzy
fundację

„Cracovia” ciągle nie moźa
nawiazać do bogatego dorobku
sportowego i spełnić oczeki­
wań licznego grona swych sym­
patyków. Kierownictwo klubu
nie kryje, iż jednym z zasadni­
czych powodów iest trudna sy­
tuacja materialna, ograniczają­
ca rozwój sportowej działalno­
ści.

Na wspólnym posiedzeniu
Zarządu i Rady Patronackiej
„Cracovii”, z udziałem prezy­
denta m. Krakowa T. Salwy,
przyjęto program wspólnych
działań dla poprawy finansów
klubu. Przewiduje się m. in.
powołanie Stowarzyszenia
Sympatyków „CracoYii”, Fun­
dacji „Cracovia”, rozwój wła­
snej działalności gospodarczej,
a także udział w nowo tworzą­
cych się spółkach handlowo-
-produkcyjnych. Dokonano też

wyboru Prezydium Rady Pa­
tronackiej. Na jego czele sta­
nął sekretarz KK PZPR, J.
Szczurowski.

Wiosną o nartach

Miesięcznik „NARTY” powo­
li wchodzi na czytelniczy ry­
nek. ukazał się już czwarty
numer tego magazynu. Jest w

nim kilka ciekawych artyku­
łów, m. in. artykuły o zago­
spodarowaniu Pilska i Korbie-
lowa w Beskidzie Żywieckim,
o produkcji nart „jantary”
przez prywatnego wytwórcę w

Kętach, jest wspomnienie o

twórcy nowoczesnej techniki
zjazdowej. Austriaku Kruc-
kenhauserzc, jest felieton nar­
ciarski. materiał o narciarskim
prawie, trochę’ mody na nar­
tach i wiele ciekawostek. Tak­
że sylwetki V. Schneider i M.
Waliiser. Latem ukazywać sie
bedzie miesięcznik pod nieco
zmienionym tytułem: ..Narty
i...”, a w nich także o narciar­
stwie wodnym, o żaglach,
windsurfingu, oczywiście też •

górach, turystyce i wsoinaezc<



magazyn sobota, niedziela”®! Str. 3

O przeszczepach — dziś w „Gaze­
cie”, w czwartek na antenie PR.

Transplantacja narządów stała się i u nas

Jedną z metod leczenia. Krakowscy chirur­
dzy udowodnili, że umieją przeprowadzić ta­
kie operacje, tylko trzeba im stworzyć ku
temu warunki — przeszczepili z powodzeniem
serce i nerki. Jednak przeniesienie całych na­
rządów ze zwłok do organizmu innego czło­
wieka jest wydarzeniem ciągle jeszcze zdu­
miewającym, skłaniającym do refleksji nad
prawem człowieka do ingerowania w życie
innych ludzi i nad granicą możliwości ludz­
kich, nad życiem i śmiercią, szacunkiem dla
zwłok, a z drugiej strony nad powinnością
wobec tych, którym medycyna daje możli­
wość przedłużenia życia.

W cyklu sobotnich publikacji na temat

transplantacji narządów poprzedzających
czwartkowe audycje red. Edwarda Miszcza­
ka w II programie Krakowskiej Rozgłośni
Polskiego Radia, szukałam odpowiedzi na nie­
które z tych trudnych pytań. Z pomocą auto­
rytetów medycznych dowodziłam, że pobra­
nie narządów do przeszczepu następuje do­
piero po przeprowadzeniu wielu badań poten­
cjalnego dawcy — definitywnie notwierdzają-
:yęh śmierć jego mózgu i po komisyjnym stwier­
dzeniu tej śmierci. Przytoczyłam opinie Koś­
cioła katolickiego w zasadzie akceptujące
transplantację narządów, oczywiście przy za­
chowaniu warunków gwarantujących ocale­
nie godności ludzkiej. Pisałam o chorych
oczekujących na przeszczep, dla których “ta­

ka operacja jest jedynym ratunkiem. Pisałam
też o rodzinach dawców, zdolnych w obliczu
śmierci bliskiej osoby do wyrażenia zgody na

pobranie jej narządów dla ratowania in­
nych chorych. To oczywiście nie wyczerpuje
wielkiego tematu współczesnej medycyny
jakim jest transplantologia.

Dzisiaj, w ostatnim odcinku cyklu, przed­
stawiam opinie prorektora AM w Krakowie,
kierownika Zakładu Immunologii Klinicznej
i Mikrobiologii, prof. MARKA ZEMBALI na

temat przeszczepiania narządów.

Przyjmie czy odrzuci?
— Immunologia stworzyła podstawy nauko­

we dla transplantacji, w procesach immunolo­
gicznych kryje się przyczyna przyjęcia, czy
odrzucenia przeszczepionego narządu. Na
czym polega dobór dawcy i biorcy zapewnia­
jący powodzenie transplantacji?

— Immunologia jest nauką o odporności
organizmu. Cały system odpornościowy czło­
wieka oparty jest na zdolności jego organiz­
mu do niszczenia obcych substancji. Właśnie
taka reakcja następować może przy przesz­
czepianiu narządów. Osłabiamy ja stosując
leki immunosupresyjne, zmniejszające od­
porność, ale wtedy organizm ludzki jest
narażony na inne czynniki chorobotwórcze.
O doborze dawcy i biorcy decyduje zgodność
pod względem tzw. antygenów zgodności
tkankowej. . Podobne antygeny. występują
często w jednej rodzinie. Dla dobrego doboru

łzczególnia istotna są tzw. antygeny klasy
drugiej. Dysponujemy coraz lepszymi lekami
immunosupresyjnymi dla wybiórczego zwal­
czania komórek decydujących o odrzuceniu
przeszczepu. Istnieją również środki pozwala­
jące na niszczenie tych komórek w przesz­
czepionym narządzie, które wzbudzają pro­
ces odrzucenia przeszczepu. Nowe formy te­
rapii iłnmunosupresyjnej umożliwiają bar­
dziej swobodny dobór dawców i biorców
wobec coraz lepszj kontroli procesu odrzuce­
nia. Jest to jednak leczenie bardzo kosztowne.

—• Jak widać, o postępie w medycynie decy­
duje rozwój wielu nauk medycznych, w tym
przypadku immunologii. Jak Pan Profesor
ocenia perspektywy transplantologii w Pol­
sce i samym Krakowie?

— Nasza immunologia jest na takim po­
ziomie, że pozwala na rozwój transplantacji.
W Polsce transplantologia rozwija się bez
jasno sprecyzowanych koncepcji organizacyj­
nych i dostatecznej pomocy ze strony Mini­
sterstwa Zdrowia. Każdy ośrodek rozpoczyna­
jący przeszczepianie narządów przechodzi
własną męczeńską drogę. W Krakowie zespół
prof. Tadeusza Popieli przeprowadza trans­
plantacje nerek, a serce przeszczepia zespół
prof. Antoniego Dziatkowiaka, Instytut Pe­
diatrii także przygotowuje sie do transplanta­
cji nerek u dzieci. Dalsze zamierzenia doty­
czą przeszczepiania wątroby, trzustki, szpiku.

Dla uzyskania dobrych efektów leczniczych
istotne jest współdziałanie zespołów grupują­
cych lekarzy wielu specjalności. Nasza uczel­
nia poeiada program rozwoju transplantacji,
który winien objąć swoim zasięgiem makro­
region południowo-wschodni. Liczymy też na

współdziałanie z ośrodkiem wrocławskim.
Współdziałanie wielu ośrodków obejmujących
w sumie dużą populację ułatwia trafniejszy
dobór dawców i biorców, oczywiście przy po­
mocy programu komputerowego.

— Jaki jest Pana osobisty pogląd na trans­
plantację narządów?

— Niezbyt to dobrze, że o zgodę na trans­
plantację narządów zapytuje się rodzinę po­
tencjalnego dawcy tuż po jego śmierci, choć
taka jest smutna konieczność. Jest to chy­
ba najbardziej nieodpowiedni moment na

zadawanie takiego pytania. Myślę, że każ­
dy powinien rozstrzygnąć wcześniej w odnie­
sieniu do własnej osoby, czy chciałby, by po
śmierci jego narządy służyły innym. Przy­
puszczam. że wielu ludzi byłoby gotowych do
tak wielkiego czynu. Ich zgoda mogłaby być
zanotowana w tak zwanej karcie dawcy no­
szonej przy sobie, co jest praktykowane w

niektórych krajach, np. Wielkiej Brytanii.*

Prof. MAREK ZEMBALA został zaproszony
do krakowskiej Rozgłości Polskiego Radia,
gdzie w czwartek w godz. 5.30—8.00 będzie
uczestniczył .w audycji (program II) przygo­
towanej przez red. EDWARDA MISZCZAKA
na temat transplantacji narządów. W tym
czasie pod adresem gościa można kierować
pytania telefonując pod numer: 33-61-76.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

próba bilansu
— Wiele niedomówień, nieścisłości, zniekształconych fak­

tów, rozmyślnie bądź przez nieuwagę czynionych, charakte­
ryzuje minione 45 lat naszego kraju. Szczególnie dotyczy
to pierwszego okresu powojennego. Jak Pan, jako profesor,
historyk, oceniłby ów czas?

— To bardzo trudne pytanie. Chcąc rzetelnie na nie odpo­
wiedzieć, trzeba by było kilku godzin dyskusji, by uniknąć
przejaskrawień i niedomówień. Z konieczności muszę więc
ograniczyć sie do dużych skrótów. Moim zdaniem na minio­
ne 45 lat należy patrzeć przede wszystkim przez pryzmat
końcowych rozstrzygnięć Ii wojny światowej, bowiem mi­
mo całego jej tragizmu naród polski uniknął biologicznej
zagłady. Uchroniła go od tego Armia Czerwona. Przypomi­
nam o tym, ponieważ dzisiaj na fali rozmaitej krytyki i te­
go. co wydarzyło sie w ZSRR i u nas po II wojnie światowej,
zwykło się o fakcie tym, na pozór oczywistym, zapominać.
Konsekwencją wspomnianych wydarzeń było ukształtowanie
się systemu polityczno-ustrojowego, który po dziś dzień
istnieje w najogólniejszych jego zarysach. System ów, z cze­
go zazwyczaj nasze społeczeństwo nie zdaje sobie sprawy,
w istocie rzeczy był wypadkową dwóch czynników: wkrocze­
nia ZSRR i ingerencji sił politycznych, które się w Polsce
ukształtowały i zmierzały w określonym kierunku do przebu­
dowy struktury społeczno-politycznej...

— ...a gdyby całą tę sprawę przez moment potraktować nie­
co spekulacyjnie i spojrzeć na nią z pozycji: co by się stało
w Polsce, gdyby wspomniane przez Pana „wy padkowe czyn­
niki” nie decydowały, gdyby dzisiaj w naszym kraju był sys­
tem kapitalistyczny czy wówczas na przykład doszłoby, Pana
zdaniem, do kryzysu gospodarczego, w jaki popadliśmy?

W
wielkich miastach Republiki Federalnej Nie­
miec, takich jak Hamburg, Hannover, Mona­
chium, Stuttgart, Dortmund — najtańsze

mieszkania do wynajęcia znajdują się w centrum.

Przy ruchliwych, centralnych ulicach, dość łatwo
można znaleźć jedno- lub dwupokojowe mieszkanie
za kilkaset marek miesięcznie. Im dalej od śródmie­
ścia tym drożej i dlatego emigrantów wszelkiej ma­
ści najłatwiej spotkać właśnie w samym centrum

aglomeracji.

Rdzenni mieszkańcy nadreńskiej republiki, jeśli tylko ma­
ją możliwość, uciekają na obrzeża wielkich miast, budują
lub dzierżawią domy w małych miejscowościach, z których
dojazd do pracy nie byłby zbyt uciążliwy i nie trwał dłu­
żej niż godzinę.

Centra wielkich metropolii zaczęły wyludniać się w po­
czątkach lat siedemdziesiątych, gdy zaczynające działać na

szeroką skalę organizacje ekologiczne stale publikowały ra­
porty o natężeniu hałasu w miastach, jego szkodliwości, o

trującym działaniu spalin, o stresie spowodowanym życiem
wśród betonowych molochów, bez zieleni, w stałym szumie
bez szans na pełny relaks.

❖
Budowniczowie i architekci niemieccy popełnili po wojnie

ten sam błąd, który stał się udziałem naszych fachowców. Za­
częto budować entuzjastycznie. Wyburzano wille i kamienice,
całe, piękne przestrzenne i elegancko zabudowane niegdyś
dzielnice nie dostąpiły łaski rewaloryzacji i odbudowy. Zrów­
nano je z ziemią i na ich miejscu „mury pięły się do góry”.
Zaczęły powstawać monotonne, kamienno-ceglane osiedla, któ­
re zaludniali przyszli budowniczowie i robotnicy fabryk, za­
kładów, kombinatów, hut i stalowni umiejscowionych w gra­
nicach wielkich miast.

W RFN błąd ten popełniono w Zagłębiu Ruhry, a przede
wszystkim w Essen i Dortmundzie, ale także na południu, w

Badenii Wirtembergii, szczególnie w Stuttgarcie.
Dopiero znaczna migracja dotychczasowych mieszczuchów na­

wet poza granice landu uświadomiła architektom skalę pro­
blemu.

Dla wielu odwiedzających dziś RFN metropolia Zagłębia
Ruhry — Essen, a także Dortmund czy Dusseldorf kojarzą się
z hutami i kopalniami. Jest jednak inaczej. Te miasta przestały
straszyć szarością, snującymi się dymami, pyłem węglowym i
hukiem stalowni. W Essen wybudowano pierwszą w Europie
ulicę dla pieszych, która przerodziła się w ogromne centrum
handlowe wolne od ruchu kołowego. Podobnie uczyniono w

Hannoverze, gdzie w środku miasta tylko zejścia do metra

uświadamiają, że pod nami toczy się także życie, jeżdżą pocią­
gi. pracują ludzie.

W metropoliach Zagłębia Ruhry zamknięto bardzo wiele za­
kładów przemysłowych wyrzucając je daleko poza gęsto za­
ludnione tereny, rozśrodkowano uciążliwe kombinaty, wyburzo­
no ponure hale, a na ich miejscu utworzono olbrzymie parki i

ogrody. W niektórych miejscach zbudowano kryte ulice han­
dlowe, tętniące życiem do późnych godzin nocnych, oferujące
turystom egzotyczne kuchnie, kawiarenki, dyskoteki, salony
mody.

Dziś nie spotyka się już w RFN opustoszałych w godzinach
nocnych śródmieść, które w maksymalny sposób zamknięto dla
ruchu kołowego, ożywiając je kinami, teatrami, lokalami roz­
rywkowymi, kasynami gry. Z pomocą specjalne] architektury,
w której istotnym elementem są kwiaty. , drzewa i krzewy,
urozmaica się monotonię betonu, cegły i pruskiego muru. Tam

gdzie to jeszcze możliwe restauruje się starówki i zabytkowe
kamienice. Ponad czterysta tysięcy budowli uznano za zabytki.

Architektura ekologiczna od pewnego czasu przestała jed­
nak służyć wyłącznie estetyce. Stała się narzędziem do wal­
ki z hałasem i spalinami. Przykładem może być chociażby
tak zwany most kwiatowy w Moguncji. Na jego powierzchni
umieszczono kasetony z zielenią, klomby, nawet ciągi traw­
ników na różnych poziomach, posadzono egzotyczną roślin­
ność i drzewa,

“ całość urozmaicając dodatkowo rozwiązania­
mi plastycznymi zachęcającymi przechodniów do odpoczyn­
ku w cieniu winorośli, do obejrzenia mini-zoo. czy do gry
w szachy na posadzce. Również pobocza jezdni zagospoda­
rowane są podobnie, zaś tu i ówdzie z kamiennych ścian

zbudowanych z głazów narzutowych sączą się strumyki
uwolnione z dzikich źródeł. Całość sprawia wrażenie do­
skonale zagospodarowanej autentycznej platformy spinają­
cej dwa zbocza wąwozu. ❖

„Biologowie budownictwa” — bo tak nazywają tych ar­
chitektów — sprawili, że znacznie podniosły się walory mie­
szkalne miast i problem ich wyludniania się powoli zanika.
Jednakże ekspansja ośrodków wielkomiejskich przysparza
mimo wszystko wiele trosk. Codziennie pod betonem znika
w RFN około 120 hektarów ziemi, niemało pochłaniają roz­
wiązania komunikacyjne, zaś autostrady niszczą głównie la­
sy. które w jednej trzeciej są już zdegradowane na 'skutek

zanieczyszczeń atmosfery i opadów kwaśnych deszczów.

Wprawdzie naukowcy z Wyższej Szkoły Rolniczej w

Stuttgarcie eksperymentują na specjalnie zasadzonym le-
sie, chcąc wyodrębnić gatunki drzew najbardziej odpornych
na różne stężenia kwaśnych deszczów, ale „biologowie bu­
downictwa” — Joachim Eble i Jan Cousin twierdzą, że tyl­
ko zmiana całego systemu i mentalności architektów oraz

budowniczych mogą uchronić społeczeństwa przed skutka­
mi bezmyślnego dewastowania przyrody.

Podobnie jak samochód czy fabryka, tak również każdy
budynek stanowi obciążenie środowiska. Zaś zanieczyszcze­
nie powietrza, jakie jest spowodowane przez budownictwo i

Iowy Fakultet

marzeń
JANUSZ NICZYPOROWICZ

Fot. Archiwum
Podniosły się walory mieszkalne osiedli...

użytkowanie budynków osiąga w państwie między Łabą a

Renem następujące rozmiary: w przypadku dwutlenku siar­
ki — jedną czwartą, tlenków azotu — jedną szóstą, tlenku
węgla — jedną siódmą ogólnej emisji tych gazów w RFN.

„Biologowie budownictwa” postanowili obciążenie to zlikwi­
dować lub ograniczyć do emisji śladowych.

Jan Cousin jest zdania, że budować ekologicznie znaczy
budować z poszanowaniem środowiska naturalnego. Zarów­
no w produkcji materiałów budowlanych, w ich przetwa­
rzaniu, jak i w eksploatacji budynków musi być respekto­
wane zachowanie czystości powietrza, wody i ziemi. Świa­
domość, że człowiek sam jest elementem przyrody, a za­
tem ponosi za nią odpowiedzialność, zmusza także architek­
tów, inwestorów i firmy budowlane do zmiany sposobu my­
ślenia. Ludzie już zbyt długo godzą się z tym, że budowa­
nie dokonuje się kosztem przyrody, jako z czymś samo przez
się zrozumiałym. ❖

To prawda, że rozwój techniki uczynił nas bardziej nie­
zależnymi od warunków i kaprysów przyrody, ale jedno­
cześnie dostaliśmy do ręki narzędzie gwałtu, otrzymaliśmy
władzę, której z miejsca zaczęliśmy nadużywać. A tymcza­
sem — jak twierdzi Cousin — ażeby żyć w harmonii z

przyrodą winniśmy sięgać do wiedzy naszych przodków i

łączyć ją z naszymi współczesnymi umiejętnościami tech­
nicznymi. Z podobnych założeń wyszedł wspomniany już
jeden z twórców architektury ekologicznej Joachim Eble,
przyjmując, że proces wznoszenia budowli, nawet domku
jednorodzinnego, jest sztucznym wdarciem się w środowi­
sko naturalne 1 dlatego powinien być tak pokierowany, aby
wpasował się w przyrodnicze układy krążenia.

Czy jest to w ogóle możliwe? Czy marzenia kilku zapa­
leńców mogą istotnie doprowadzić do zaniechania stosowa­
nia istniejących już technologii, a przede wszystkim do re­
zygnacji architektów i budowniczych z łatwych zarobków,
jakie daje realizacja ogromnego budynku mieszkalnego,
biurowca czy hali fabrycznej? Czy argument o zemście
przyrody przemówi do rozsądku tym, którzy dziś wciąż chcą
zwiększać zasoby „niezależnie od tego, czy wynika to z

absolutnej konieczności czy po prostu z pogoni za zyskiem”
— jak stwierdził znakomity uczony francuski Jean Dorst.

Projekt takiego domu, według zasad „biologii budowni­
ctwa”, już istnieje. Jego twórcą jest Jan Cousin. Miałby
to być płaski bungalow, częściowo zagłębiony w ziemi, z

dachem jako trawnikiem, z oranżerią ze szkła przylegającą
do jego południowego skrzydła, ze ścianami pokrytymi
bluszczem, zaopatrywany w ciepłą wodę ogrzewaną przez
kolektory solarne. Pozostałą część energii uzupełnia turbi­
na powietrzna. Ogrzewanie wnętrza zapewnia pompa cie­
plna, która pobiera ciepło z powietrza i wody gruntowej.
Większość ścieków i odpadów może być przetwarzana w lo­
kalnym urządzeniu na biogaz wykorzystywany do gotowa­
nia, natomiast ich reszta byłaby oczyszczana w sadzawce
sposobem biologicznym, z pomocą tak zwanych hiacyntów
wodnych. Materiały, z których może powstać taki dom to

drewno, szkło i glina.
Istnieje również możliwość pokrycia dachu taką murawą,

która zapewnia oszczędność energii, ponieważ w chłodnej
porze roku przez jej warstwę izolacyjną nie będzie ucho­
dziło ciepło. Natomiast podczas letnich upałów taki dach
zapewnia chłód wewnątrz. Temu samemu celowi służy po­
krycie ścian zewnętrznych bluszczem.

Z pomocą „biologom budownictwa” przyszli również nau­
kowcy. Pracownicy uniwersytetu w Hamburgu opracowali
ostatnio metodę, dzięki której ciepło pozyskane latem mo­
żna magazynować aż do zimy w warstwie próchnicy w

ogrodzie. Temu samemu celowi służą również wielopła­
szczyznowe oranżerie, które stwarzają strefę buforową wy­
korzystująca właściwości szkła, które umożliwia przenika­
nie promieni o krótkiej długości fal, a te z kolei w kon­
takcie z ziemią ulegają przemianie w promieniowanie cie­
plne przenikające do wnętrza domu. Zobaczyć je można w

willówrch dzielnicach wielu miast Dolnej Saksonii i Po.-
nocnej "Nadrenii-Westfalii. W październiku obcujemy z wy­
bujałą wiosną. Według twórców architektury ekologicznej
taki stały kontakt z naturą, życie wśród wybujałej roślin­
ności przez większą część roku działa antydepresyjnie, wy­
bitnie poprawiając samopoczucie, mimo zmęczenia.

Umweltschutz: słowo-hasło oznaczające ochronę środowi­
ska nie jest wypisywane dzisiaj już tylko na sztandarach

partii „zielonych”. Powstało wiele firm, które zaczęły wy­
twarzać najróżniejsze czujniki, automaty, mierniki i anali­
zatory, dzięki którym nawet laik w krótkim czasie może

zdiagnozować powietrze, wodę, żywność czy produkty co­
dziennego użytku. Są one dostępne na rynku, a ich wiel­
kość nie przekracza gabarytów tranzystorowego radia.

Zycie według zasad Umweltschutzu stało się w RFN nie

tylko modne, ale nawet konieczne. Żeby zaspokoić ogromne
potrzeby mieszkaniowe i przyciągnąć młodych ludzi do
centrów wielkich miast, przemysł materiałów budowlanych
rozwinął na szeroką skalę produkcję nowych, tanich, maso­
wych wyrobów. Okazało się jednak, że większość z nich
jest nie do przyjęcia. Drewno było impregnowane środkami,
których sprzedaż dzisiaj jest całkowicie zakazana ze wzglę­
du na toksyczność. Znaczna ilość lakierów i farb zawierała
barwniki dyspersyjne, które w postaci oparów powodowa­
ły schorzenia płuc i mózgu. Zaś pewne mieszanki betonu
wydzielały jako produkt rozpadu helowiec radon, który oka­
zał się onkogenny. . ...

„Biolodzy budownictwa” posługują się wyłącznie drewnem
impregnowanym, pszczelim woskiem lub olejem lnianym,
stosują wykładziny korkowe, kamień, wiklinę, płytki łupko­
wej cegły i szkło o różnej ornamentyce i barwach

*

Nadszedł już czas na pytanie: kogo na to stać? Otóż ci,
którzy decydują się na budowę własnego domu metodą tra­
dycyjną poniosą niemal takie same koszty wybierając pro­
jekt Jana Cousina. Okazuje się, że poza wieloma walorami
estetycznymi, montując urządzenia proponowane przez „bio­
logów budownictwa” można zaoszczędzić ogromne fundu­
sze, które trzeba by było wydać na przykład na zakup ro­
py do ogrzewania. Bungalow Cousina jest w dużej mierze
samowystarczalny: produkuje energię, biogaz z odpadów i
fekaliów, oranżerie zapewniają część żywności.

Najważniejszym chyba argumentem jest jednak
zdrowie, którego nie da się przeliczyć ani na dolary,
ani na marki czy funty. Można jedynie przy doko­
nywaniu ogólnego bilansu kosztów zapytać lekarza,
tak na wszelki wypadek, ile za dziesięć, dwadzieścia
lat wyniosą koszty naszego leczenia. W zachodniej
Europie jest to bardzo poważny argument.

Mogliśmy

wygrać więcej
Rozmowa z prof. JÓZEFEM BUSZKĄ,

historykiem z UJ

— Historyk bardzo nie lubi takiego pytania: co by było
gdyby... Spróbuję jednak odpowiedzieć na nie. W sferze geo­
politycznej, w jakiej znaleźliśmy się. nie było w ogóle miej­
sca dla kapitalizmu. Zresztą właściwie nie było też i sił. któ­
re zmierzałyby do restaurowania kapitalizmu — przynaj­
mniej tego wielkiego — konspiracja była podzielona dość
ostro i jednoznacznie Przed Polską stała w zasadzie alterna­
tywa: zachowanie systemu trójsektorowego lub upaństwo­
wienie wszystkiego. Nie była to więc kwestia: socjalizm czy
kapitalizm. I tu rodził się problem — jak należy w ogóle ro­
zumieć słowo socjalizm i jaki model socjalizmu należy obrać?
Pyta pani o kryzys. Może nie doszłoby do niego w systemie
kapitalistycznym, ale może nie doszłoby też do niego i w sys­
temie. w jakim przyszło nam żyć. gdyby rządy były rozu­
mniejsze. Wszakże w dwóch pierwszych latach no ,vojnie mie­
liśmy duże sukcesy gospodarcze, ekonomiczne, przemysłowe.
Sporo osiągnęliśmy też i potem, w dziedzinie kultury, oświa­
ty, nauki. Odbudowa kraju przebiegała niejednokrotnie zna­
cznie szybciej aniżeli na Zachodzie. Dzialałv prvwatne firmv
budowlane, np. dzisiejszy Dom Studencki „Żaczek” remonto­
wany był w ciągu 6 miesięcy Potem jednak prywatna inicja­
tywa'zaczęła być niszczona rozmaitymi rozporządzeniami, tak
zwanymi domiarami, w myśl zasady ówczesnego ministra
przemysłu i dyktatora naszego życia gospodarczego Hilarego
Minca, iż prawdziwy socjalizm utrwali sie dopiero wówczas,
gdy już wszystko zostanie upaństwowione. Nic biedniejszego
niźii.tego typu rozumowanie.

— Pana zdaniem należy więc, w niektórych rozwiązaniach
gospodarczych, preferować przede wszystkim system pry­
watny?

— Proszę pani, państwo nie powinno zajmować sie kisze­
niem kapusty i ogórków. Zresztą zawsze istnieje obawa, iż
jeżeli coś upaństwowimy to pojawi się wróg, ktoś może

groźniejszy od prywatnego kapitalisty — tabuny dyrektorów
i urzędników niczego nie wnoszących do sprawy, a wręcz od­
wrotnie; niezmiernie jej przeszkadzających Już Oskar Lan­
ge ostrzegał nas po wojnie, że upaństwowienie nie jest naj­
lepszą formą uspołecznienia środków produkcji. Jego zda­
niem optymalnym rozwiązaniem iest spółdzielczość, iednakże
nie centralnie sterowana, lecz tworzona i kierowana przez
zrzeszenie wytwórców, konsumentów, producentów. Tak je­
dnak się u nas nie stało.

— Czy zatem zmarnowaliśmy szanse, jakie były w początku
tej nowej, powojennej epoki?

— Powiem: źle ją wykorzystaliśmy, bowiem mogliśmy zna­
cznie więcej wygrać. Choć musze zwrócić tu uwagę na pew­
ne niezwykle pozytywne fakty. Otóż nastąpiło bardzo duże
przeobrażenie struktury społecznej. Ponad 60 proc, ludności
do czasu II wojny światowej utrzymywało sie z rolnictwa,
które nie było zbyt wydajne. Rozbudowano wiec pewne dzia­
ły wytwórczości przemysłowej, odbudowano również porty.
Stosunkowo szybko zyskaliśmy spory potencjał w dziedzinie
energetyki, zajmując jedno z czołowych miejsc w tym zakre­
sie. Trzeba jednak też zauważyć, iż wydawaliśmy w owym
czasie bardzo duże kwoty na zbrojenia. W 1949 roku na cele
wojskowe wydatkowano 2 mld zł w skali rocznej, a już w

roku 1955 — 6,6 mld rocznie. Inflacja była w owym czasie
znacznie mniejsza, niż ma to miejsce dzisiaj, a i złotówka
bardzo stabilna. Powiększyły sie też szeregi armii, ponad
dwukrotnie. W 1949 roku mieliśmy 250 tys. wojska, a ,w 1955
pctnad 500 tys.. czyli znaczny procent na ogólną liczbę

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

KSIĄŻKA Z REKOMENDACJĄ

„Nie zapomnieć! Nie zapomnieć! — powta­
rzał to sobie co chwila” — mówi bohater
opowiadań Arnolda Mostowicza’. Opowiadań
specyficznych, bo choć każde, z nich jest
osobną i w pełni kompletną całością, to swo­
ją chronologią i wspólnym bohaterem two­
rzą powieść. Czytelnika przede wszyst­
kim zaskakuje wstrząsająca wymowa książ­
ki, wstrząsająca tym bardziej, iż pisana przez
człowieka, który swoim powojennym życio­
rysem jakby przeczył przeżytym potwornoś­
ciom. Arnold Mostowicz urodził się w 1914 r.

w Łodzi. Koniec odbytych przez niego stu­
diów medycznych (we Francji) zbiegł się z

wybuchem II wojny światowej. Jako lekarz
pracował w szpitalu chorób zakaźnych i w

pogotowiu ratunkowym łódzkiego getta. Po
jego likwidacji przeszedł przez obóz oświę­
cimski, a potem inne na terenie III Rzeszy.
I właśnie przeżycia tego okresu opisuje w

książce „Żółta gwiazda i czerwony krzyż”. W

polskiej literaturze jest sporo książek wspo­
mnieniowych opisujących holocaust, są. lep­
sze i gorsze. Jednak pisane w pierwszej oso­
bie narzucały autorom konieczność radzenia
sobie z subiektywizmem własnych ocen. Nie
Wszyscy wyszli z tej próby zwycięsko. Arnold

Mostowicz, choć powtarzał zapewne jak jego
bohater: „Nie zapomnieć!”, długo nie decydo­
wał się na literackie uwiecznienie własnych
przeżyć. Po wojnie zajął się pracą dzienni­
karską i przekładową. Był m. in. redaktorem
naczelnym „Gazety Krakowskiej” i „Szpi­
lek”. Opracował też antologię humoru fran­
cuskiego i radzieckiego. Później zajął się
proza popularnonaukowa. A więc... próbował

Szlachetna zdrada

zapomnieć? Nie! Próbował — jak mniemam
— uporządkować swój świat na nowo szu­
kając „lekarstwa”, które zmogłoby dręczące
sny. Powód był wręcz nieprawdopodobny.
Jako lekarz w getcie, a później w obozach
śmierci, był Mostowicz — co brzmi podwój­
nie tragicznie! — panem życia i śmierci. W
trakcie relekcjl musiał decydować i świad­
czyć podpisem o wysłaniu współbraci do obo­
zu lub pozostawieniu jeszcze na jakiś czag w

żydowskiej dzielnicy Łodzi. Później w lagrze
dysponując minimalnymi środkami próbował

ratować życie niektórym nie mogąc pomagać
wszystkim. Znowu więc wybór! W dodatku
w sytuacji krańcowego zagrożenia życia
własnego. Cudem przetrwał.

Nie dziwmy się więc, że 40 lat szukał for­
my właściwej dla pełnego opisania swych
przeżyć. Znalazł najlepszą — zrezygnował z

pisania w pierwszej osobie i napisał w trze­
ciej. Stworzył bohatera na miarę swych roz­

terek, wyborów, zagrożeń. Dzięki temu mógł
w pełniejszy sposób opisąć wydarzenia, przy­
dać im przemyślenia bohatera i wreszcie o-

patrzyć własnym, na poły filozoficznym, ko­
mentarzem. Z kart książki wynika jednozna­
cznie, że o sensie takiej konstrukcji autor nie
jest do końca przekonany. Traktuje własny
wybór w kategorii... zdrady. Pisze o tym
przejmująco chcąc wytłumaczyć samemu so­
bie. dlaczego własna, nie tylko obozowa, prze­
szłość tak potraktował — ...jakby należała do
kogoś innego. A przecież była to zdradą. Nie

można tworzyć sztucznych cezur między
różnymi okresami własnego życia, tak jak on

to zrobił — między okresem życia, który za­
kończył się wyzwoleniem, a tym, który się
wyzwoleniem rozpoczął. Jesteś tym, kim jes­
teś, płaczem twojej matki, śmiechem kolegi,
kamieniem, którym rzucano w ciebie za two­
je pochodzenie, śpiewem, którym żegnałeś
odjeżdżający na front pociąg z ochotnika­
mi w Hiszpanii — żółtą gwiazdą, którą nosi­
łeś przyczepioną do piersi, Chlebem zmarłe­
go, którym cię ocalił od śmierci. Czy za póź­
no, aby tę zdradę naprawić? Po trzykroć nie!

Właśni* dzięki tej „zdradzie” mamy w rę­
ku literaturę wzruszającą i szlachetną mimo

drastyczności tematu. Tą szlachetną zdradą
Mostowicz udowodnił sobie i nam, że ani on,
ani my nie zapomnieliśmy i nie zapomnimy...
Choć książka jest zwarta fabularnie, to w

warstwie filozoficznej stała się hołdem zło­
żonym przodkom Autora z Izraela i Judei,
Hiszpanii, Flandrii, Szampanii, z Kiszyniowa
i Anatewki, Łodzi i Oświęcimia. Bo wszędzie
tam jest ułamek jego ojczyzny i fragment
cierpień jego narodu, gdyż nadejść może ta­
ki dzień, że sam nie będziesz pewny, czy to

było prawdą, czy może tylko koszmarnym
snem.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
* Arnold Mostowicz „Żółta gwiazda i czerwo­

ny krzyż” PIW 1988, nakład 29 tys„ cena 539 it

AŁWWie
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Ciosa do LISTU OTWARTEGO DO MINISTRA ZDRÓW
Kiedyś ulegaliśmy złudzeniu, i» nie ma chorób

nieuleczalnych, wierzyliśmy w potęgę naszej me­
dycyny, dysponującej ogromnym zapleczem tech­
nicznym i farmaceutycznym. Wystarczy pigułka,
zastrzyk, nie potrzeba długotrwałej kuracji przy
pomocy ziół... Taki schemat myślenia pokutuje
często też w świadomości ciężko poszkodowanych
inwalidów, wierzących bardziej w rzekomą sku­
teczność zagranicznych pastylek czy zastrzyków,
które zamiast własnego wkładu pracy w procesie
rehabilitacji, mają przywrócić zdrowie i sprawność
fizyczną. W bardzo krótkim czasie wielu przekonu­
je się jednak, że po prostu cudownych leków bra­
kuje. Z ogromną jednak żarliwością zwalczano
wszelkie niekonwencjonalne sposoby leczenia, nicze­
go jednak w zamian nie dając.

Z pozycji
spisanego na straty

eSSBKSŁSZ—Ł.:.;

Przy braku skutecznych leków i braku dosta­
tecznej wiedzy medycznej na temat różnych cho­
rób, samo leczenie bardzo często staje się symbo­
liczne i nieskuteczne, a człowiek powalony ciężką
chorobą zostaje ustawiony w ponurej kolejce do
śmierci. Świadczy o tym zresztą nadumieralność
ludzi w wieku produkcyjnym, szczególnie młodych
mężczyzn. Miałem nieszczęście być takim człowie­
kiem „spisanym na straty”, którego już podobno
„leczyć nie było warto", jak zresztą stwierdził ja­
kiś młody lekarz. — możecie go sobie zabrać, bo
już nikt nie podejmie się go leczyć — powiedziano
na pożegnanie.

I wtedy, gdy wielka medycyna zwiesiła bezrad­
nie ręce, odzyskałem zdrowie dzięki pomocy naj­
bliższych i niekonwencjonalnym metodom „chałup­
niczego” leczenia. A gdy już nieco wyciągnięty z

beznadziejności, stanąłem przed lekarzem specjalis­
tą, ten kategorycznie zabronił stosowania jedynie
pomocnego leku, bez podania przyczyny, chociaż
nawet w podręczniku dla pielęgniarek, wymieniany
jest on jako jedyny. Zastąpił to symbolicznymi
dawkami multipitaminy... I gdyby nie niekonwen­
cjonalne sposoby leczenia i prywatnie kupowane
leki, oficjalna medycyna absolutnie nie zapewniła­
by mi odzyskania chociaż części utraconego wsku­
tek choroby zdrowia czy sprawności

Niewątpliwie duże są osiągnięcia medycyny w

ratowaniu i przedłużaniu życia ludzkiego. Jednakże
stechnicyzowana, bezduszna medycyna nie umie ra­
tować człowieczeństwa. Niedoskonała, zawodna, czę­
sto zamiast pomóc choremu człowiekowi, bierze
go w niewolę, ubezwłasnowolnia, degraduje, w

pełni uzależnia go od lekarza i jego czasem fatal­
nych decyzji. Usprawnia się ciało człowieka, zapo­
minając o jego psychice, traktuje go jak nie czujący
niczego przedmiot leczniczej i rehabilitacyjnej ob­
róbki. Za wszelką cenę stara się udowodnić, że
chory człowiek nie zasługuje na zaufanie, aby stać
się ekspertem od własnych spraw i decydentem
o własnym losie. Ułomny system lecznictwa i reha­
bilitacji, nie zapewnia powrotu do aktywnego i

normalnego życia. Aktywność tę się tłamsi, w pełni
uzależniając chorego i kalekiego człowieka od de­
cyzji nie rozumiejących kalectwa „dobroczyńców”.
teoretyzujących na jego temat.

Jako .człowiek „spisany na straty" przez oficjalną
medycynę, a przywrócony aktywnemu życiu przez
niekonwencjonalne „chałupnicze” sposoby leczenia,
chciałbym poprzeć słuszne nawoływania doc.
Aleksandra Ożarowskiego w „GK” (którego książką
przydała się w moim samoleczeniu) oraz lekarza Ja­
nusza Kołodziejczyka (GK nr 54) w sprawie równo­
uprawnienia wszelkich metod służących przywraca­
niu zdrowia, tym bardziej metod.,dyżor ... tańszych,,
często dużo skuteczniejszych, mniej szkodzących
zdrowiu działaniem ubocznym.

Medycyna jest bezradna wobec bardzo wielu

Mogliśmy wygrać więcej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

ludności w tym okresie —■około 27 min. Elita ca­
łej inteligencji technicznej powędrowała do cięż­
kiego przemysłu. Z harmonijnego rozwoju zaraz

po wojnie weszliśmy w dziwaczne zakłócenia
Pierwsze wytyczne planu 6-letniego np. zakła­
dały, iż w latach 1950—55 wytwórczość naszego
przemysłu miała wzrosnąć od 85 do 95 proc.,
rolnictwo — 35—45 proc. Były to dosyć ambitne
plany, ale jeszcze dość realne. W lipcu natomiast
1950 roku nastąpiła rewizja tego planu, bardzo
zasadnicza. A stało się to w czasie V Plenum KC
PZPR. Ciekawe, było to akurat po przyjeździe
Minca z Moskwy... Oświadczył on wówczas, iż
stać nas na znaczne zwiększenie produkcji prze­
mysłowej o 158.3 proc., rolniczej o 63. przemy­
słu maszynowego o... 364!. stalowego o 100. wę­
gla o 35 proc. Nie były to już realne możliwości.
Pojawiały się wiec coraz to bardziej groźne dys­
proporcje i dysharmonie. Efekty tego wszystkie­
go, jak mi się wydaje, znajdują odzwierciedle­
nie w dzisiejszej naszej historii, kryzysie, nie­
prawidłowościach i sprzecznościach.

— Straciliśmy więc te 45 lat czy też nie?
— Powtórzę raz jeszcze: nie straciliśmy ich

całkowicie, lecz mogliśmy znacznie więcej wy­
grać. Złożyły się na ów stan rzeczy nie tylko na­

chorób, najczęściej z powodu ograniczonej wiedzy
na ich. temat. Ale czy wobec tego należy pozosta­
wać biernym i nie podejmować żadnych prób
przeciwdziałania chorobie? Jeden z lekarzy, moich
rozmówców, stwierdził, że lekarz oprócz mądrości,
powinien być jeszcze „cwaniakiem". Bo nie wy­
starczy tylko wiedzieć, ale umieć niekonwencjonal­
nymi metodami wypełnić niewiedzę. Jestem tego
samego zdania, mogę to poprzeć własnym doświad­
czeniem oraz przezwyciężeniem (jak to określono),
ciężkiej choroby zwyrodnieniowej pochodzenia dzie­
dzicznego. ■.

Jak wynika z lektury książki Amerykańskiego
Towarzystwa Stwardnienia Rozsianego „Próby le­
czenia stwardnienia rozsianego" (PZWL 1987 r.),
nie ma jednego skutecznego lekarstwa na tę po­

ważną chorobę. Odnotowuje się jednak pewne
sukcesy stosując nie zalegalizowane metody lecze­
nia. Jedną z tych metod było leczenie szwajcarskim
preparatem Padma 28, prowadzone przez prof.
Witolda Brzosko z Warszawy. Lek ten nie był
skuteczny w każdym przypadku, ale odnotowywano
pewne sukcesy w leczeniu. Być może większe było
działanie psychologiczne leku, ale na pewno były
sukcesy, a to najważniejsze. Lecz gdy lek ten

rozbudził nadzieje wielu chorych, spece z MZiOS

potrafili zdeprecjonować wartość tego leku, ocenić
go jako nic niewarty i wystawiane na niego re­
cepty uznać za „nielegalne”. Podobnie zresztą po­
stąpiono z preparatem prof. Stanisława Tołpy, cho­
ciaż o jego skuteczności Profesor był przekonany
od 25 lat i równie „nielegalnie” preparatem tym
pomagał bardzo wielu ludziom, nękanym przez
chorobę nowotworową. Ministerialni spece rów­
nież ocenili go jako nic niewarty, bez jego bada­
nia. 1 tylko rozpalone nadzieje społeczeństwa, jego
ofiarność i presja społeczna spowdowały, że ten

cenny preparat zainteresował zagranicę.
Dlaczego więc biurokratyczny terror nitro zu-

m u uniemożliwia podejmowanie niekonwencjonal­
nych prób leczenia, w sytuacji gdy oficjalna me­
dycyna bezradnie zwiesza ręce i „spisuje na stra­
ty” żyjących jeszcze ludzi?

I jeszcze jedna sprawa. Nie tylko oficjalna me­
dycyna służy człowiekowi i dlatego nie powinna
uzurpować sobie monopolu decydowania o jego
losie. Mogłem się o tym sam przekonać, gdyż wyr­
wanie się spod jej opieki właściwie mnie uratowa­
ło. Dlatego też uważam, że lekarz powinien być
loradcą, przyjacielem chorego. przedstawiającym
mu swoje racje i propozycje. Decyzje jednak na­
leżą do samego chorego i nie powinny być wy­
muszane, jak np. zgoda na niebezpieczne zabiegi,
których konsekwencje wkalkulowane są w samą,
chorobę, a odpowiedzialność ponosi chory, nie zaś g
ten, kto zabieg wykonuje i przy okazji spowoduje h

tragiczne następstwa.

Dlatego też należy baczniej wsłuchiwać się w głos |
samych chorych i dopuścić do głosu niekonwen- H

cjonalnę sposoby przezwyciężania kalectwa, cho- 1

ciąż są one nie zawsze zgodne z naukowymi teo- H
riami.

ZYGFRYD DZIEKAŃSKI I

OD REDAKCJI: Dyrektor Departamentu Nauki i
i Szkolnictwa w MZiOS poinformował nas. że I
Bada Naukowa przy ministrze zdrowia i opieki I

społecznej postanowiła zorganizować spotkanie g
z doc. dr. ,'liab. Aleksandrem Ożarowskim celem |
omówienia zagadnień poruszonych w jego „Li- |
ście otwartym do ministra zdrowia” zamieszczo­
nymwnr30GKz4—5lutegobr.

ciski stalinowskie. ale i wewnętrzne niefrasobli­
wości niektórych naszych przywódców, niezbyt
rozsądne gospodarowanie. Doprowadzono więc
do sytuacji, iż czasem odnoszę wrażenie, że zna­
leźliśmy się w szponach obcego kapitału, o co no­
tabene tak mocno obwiniano rządy przedwrze-
śniowe. W moim przekonaniu nie ma wprawdzie
możności obdarzenia ludzkości systemem ideal-
nym — zgodnie z prawami historycznymi — każ­
dy będzie miał pewne wewnętrzne sprzeczności,
swoją dialektykę. Jeżeli zastąpi się jeden system,
system stary, systemem bardziej nowoczesnym,
dopasowanym do określonej wizji na daleką przy­
szłość, to on nie będzie — mimo rozmaitych
dodatnich cech — i tak idealny.

— Jak patrzy Pan w przyszłość?
— Wykluczam zdecydowany katastrofizm lub

euforyczny entuzjazm. W grę może wchodzić
umiarkowany optymizm i względnie umiarkowa­
ny pesymizm. To zresztą zależy od najbliższej
przyszłości. Wierzę, iż zaradność polskiego spo­
łeczeństwa i jego mądrość przechyli szalę w kie­
runku, mimo wszystko, umiarkowanego opty­
mizmu.

Dziękuję za rozmowę:

IZABELA PIECZARA

— Ziołolecznictwo, akupunktura, homeopatia,
kręgarstwo. bioenergoterapia — wszystko, aby
tylko nie normalne leczenie w przychodni, czy
też w szpitalu. Skąd ten odwrót od medycyny,
która przecież w wielu dziedzinach, na przykład
w chirurgii szokuje osiągnięciami? Skąd ta
popularność nienaukowych metod leczenia?

— Choroba i śmierć zagrażały człowiekowi od
początku jego istnienia i zawsze, jeszcze nim po­
jawiła się medycyna, musiał szukać on różnych
sposobów, by ratować zdrowie. Zajmowali sie tym
kapłani, którzy potem z władcami dzielili swe

uprawnienia do uzdrawiania ludzi. W plemio­
nach, obok wodza był zwykle czarownik i do
niego zwracali się chorzy, by odpędzał złe moce.

Czasem te funkcje łączono w jednej postaci.
Dopiero na pewnym etapie rozwinęła się medy­
cyna, jako nauka, ale krótkowzroczne byłoby
stwierdzenie, że współczesne sposoby terapii są
jedyne i najlepsze z możliwych. Ktoś dostrzega
tę jej słabość i „dorabia” do niej religię...

— Religię, czy wiarę?
— Religię, jako wiarę w niepojęte. Impon-

derabilia bytu... To zawsze odgrywało rolę w le­
czeniu. Im dziwniejsze lekarstwo, tym łatwiej
bywa uznane za skuteczne. Nie twierdze, że
medycyna na obecnym etapie rozwo-ju jest dos­
konała, nie można jednak z tych przyczyn, po­
wracać do metod magicznych, których podstawą
jest wiara, że wszystko da się wyleczyć. Wiemy
dzisiaj, że oddziaływanie na psychikę ma swój
wyraz biochemiczny — dowiedzono np., że jeśli
głaszcże się kota, w jego ustroju wytwarzają
się w nadmiarze endorfiny — związki, które
zmniejszają ból, łagodzą lęk, a może mają je­
szcze inne właściwości. Nie zagłaskajmy jednak
kota na śmierć: wyzwalanie tych reakcji musi
być także kontrolowane. Jeśli bioenergoterapeuta

CUDA CZYM WIARA
Rozmowa z prof. BOGDANEM KAMIŃSKIM—przewodniczącym Komisji

ds. Niekonwencjonalnych Metod Leczenia przy Radzie Naukowej Ministra Zdrowia

„uzdrawia” na stadionie 10 tys. osób i wiele z

nich twierdzi, że czuje się inaczej, czy lepiej,
to dlatego, że uwierzyły one w jego moc. I to tak
dalece, że niektórzy obecni mdleli, czuli prądy
przechodzące przez ich ciało itp. Był to Po pros­
tu wybuch ich emocji, aż tak gwałtowny, często
podnoszący nastrój.

— Medycyna niekonwencjonalna...
— Jestem przeciwny takiemu określeniu w

odniesieniu do pozamedycznych, nienaukowych
sposobów leczenia. Medycyna to wyłącznie ta
forma terapii, która my. lekarze, uprawiamy.

— A zielarze? Przecież oni stosują środki o

niekwestionowanym działaniu na organizm.
— Zielarze to zielarze, bioenergoterapeuci —

to bioenergoterapeuci. Leczyć może każdy, ale to

jeszcze nie iest medycyna. Leczenie medyczne
zaczyna sie od szukania przyczyn choroby...

— Kręgarze stwierdzają najpierw dotykiem
rąk nieprawidłowe ułożenie kręgów. Znają ana­
tomię człowieka, przyczyny jego dolegliwości.

— O jakiej znajomości anatomii tu mowa? Czy
oni rzeczywiście wiedzą, jak jest zbudowany
kręgosłup, wiedzą cokolwiek o rdzeniu kręgo­
wym, nerwach? ;I te ich określenia: chore nerki,
chora wątroba, chore serce — świadczą tylko o

prymitywności. Jęst na przykład bardzo
dużo chorób nerek i każdą leczy się zupełnie
inaczej, to przecież dwie dziedziny wiedzy me­
dycznej zwane nefrologią i urologią. Zresztą
każdy organ może być chory w bardzo różny
sposób, stąd tak daleko idąca specjalizacja w

medycynie. I ciągle napływ nowych informacji
naukowych. Jako anestezjolog mam do dyspozy­
cji kilkanaście zagranicznych czasopism nauko­
wych, przynoszących bardzo istotne, ciągle nowe

wiadomości, a mówimy o dość wąskiej specjal­
ności. Nie wszystkie nawet zdążę przeczytać.
Jaką wiedzę posiada uzdrowiciel? A czyż nie
jest naiwnością twierdzić, że bez wiedzy o bio­
logii człowieka można go leczyć?

— Właśnie daleko Idąca specjalizacja w me­
dycynie ma również ujemne skutki. Lekarz

specjalista widzi tylko narząd, a nie człowieka

chorego. • zakłóconej równowadze psychofizycz­
nej. a wiadomo już. że organizm ludzki 1 jego
psychika tworzą całość.

— Ciało Istotnie jest sterowane przez mózg.
Jeśli oddziałujemy na mózg człowieka, zmienia­
my jego nastrój — wpływamy na organizm. I

odwrotnie — chorobą często przynosi depresję.
Uzdrowiciele właśnie oddziałują na psychikę
człowieka, a przez nią na jego organizm. I

gdyby wiedzieli dokładniej, co robią, nie trzeba

by sie było tak przed nimi bronić. Niestety, by­
wa, że opóźniają właściwe leczenie, a wówczas

szkódz®.
— Mają Jednak powodzenie I sukcesy.
— Współczesny człowiek żyje w warunkach

wiecznego stresu 1 bardzo wiele chorób bierze

się ze złej adaptacji. Słyszymy o nerwicach: ser­
ca, żołądka, jelit. Cóż oznacza słowo neurosis,
czyli nerwica? Zaburzenie funkcji danego na­
rządu właśnie z powodu silnych, długotrwałych
stresów. Taki człowiek źle się czuje i... czeka na

pigułkę, która ukoi jego zły stan ogólny, poprawi
funkcjonowanie czy to serca, czy żołądka, czy
głowy. A to nie sam organizm jest chory, tak może

objawiać sie zły stan psychiczny. Niewłaściwie
spieszymy z pomocą tym źle zaadaptowanym,
nieszczęśliwym ludziom. Wyręczają nas więc in­
ni, chociaż z nauką medyczną nie mają nic

wspólnego. Używaja pseudonaukowych termi­
nów i grają na ludzkiej naiwności. Niektórzy
z nich nisza do. nas listy, o tym jak ..zdej­
mują” złe ładunki elektryczne, „oddziałują”,
..przesyłają” energie. Rozprowadzają ja. „Eluk-
tuacja”, „promieniowanie”, „prądy” — to pseu­
donaukowy bełkot...

—• Czy Fan jest pewien, że te ich pozanauko­
we metody leczenia nie mają żadnej wartości,
skoro nikt ich nie bada?

— Skuteczność leczenia „uzdrowiciela” można
badać tylko psychologicznie lub socjologicznie.
Wspomnę choćby o dość skrupulatnych obserwa­
cjach, jakie prowadził krakowski psycholog dr
Leszek Mellibruda w 1982 roku. W 15 ekspery­
mentach, w których uczestniczyło 81 uzdrowi­
cieli, 711 pacjentów i 55 zdrowych osób, nie po­
twierdziła się teza, iż uzdrowiciele dysponują
innymi sposobami oddziaływania niż środki psy­
chologiczne. Wyniki badań podważyły też prze­
konanie o posiadanych przez uzdrowicieli zdolno­
ściach diagnostycznych. Żadnemu z nich nie udało
sie też usunąć kamieni z pęcherzyków żółciowych
pacjentów, których usiłowali uzdrowić. Co prawda
z początku po tej „terapii” samopoczucie uzdra-
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wianych nieco się poprawiło, ale badania in­
strumentalne potwierdziły, że kamienie nie znik­
nęły. Niemoc uzdrawiaczy wykazały też inne
eksperymenty. Natomiast często łagodzili ból,
poprawiali samopoczucie, przywracali nadzieję.

— To też nie jest bez znaczenia.
— Bywa jednak, że uzdrowiciel, przez opóź­

nianie leczenia lub przerwanie terapii prowa­
dzonej przez lekarza powoduje wiele szkody.

— Znam takie przypadki z Instytutu Onko­
logii w Krakowie. Pacjenci przerywają leczenie,
szukają pomocy u uzdrowicieli 1 wracają po

pewnym czasie z rozsianym nowotworem, a

wtedy lekarz staje się bezradny. Nie można

jednak między wszystkimi ludźmi parającymi się
leczeniem metodami niekonwencjonalnymi sta­
wiać znaku równości. W końcu np. zielarze sto­
sują potwierdzone tradycją środki naturalne.

— Zielarstwo to prageneza medycyny. W końcu

wszystkie środki farmaceutyczne wywodzą się
z naturalnych. Leki farmaceutyczne, to te same

medykamenty, tylko o dokładnie wymie­
rzonych, specjalnie dobranych składnikach. Po­
dobnie iest np. z torfem — ten śro­
dek galenowy tak bardzo polaryzuje ludz­
kie poglądy, bo w każdej próbce iest

inna intensywność działania bodźcowego. P»
tylu latach badań nad torfem, tale dużych na­
kładach, stwierdzono że... nie szkodzi. To wprost
żenujące. A biostymulacja? Nic jeszcze z tego
nie wynika. To nie lek. lecz źródło silnych sub­
stancji, które są także np. w ziemi, czy wodz>ę
morskiej.

— O wartościach preparatu torfowego zaś­
wiadczyło wielu lekarzy.

— To nie jest argument. Dyplom nie daje pa­
tentu na rozsądne myślenie. Tylko publikacja
wyników leczenia i otwarta dyskusja może się
liczyć.

— Jest Pan wielkim sceptykiem...
— Musi nim być każdy człowiek parający się

nauką. Jeśli jednak uzdrowiciele będą leczyć nie
tylko „niewymierzalne” nerwice, ale też i zła­
mania kończyn, infekcje, zapalenia wyrostka ro­
baczkowego, a choćby czyraki, czy przepuklinę,
jeszcze raz uważniej przyjrzę się ich metodom.

— Popularność uzdrowicieli ma jednak swoje
uzasadnienie. Zawiniła tu chyba także sama

medycyna.
— Medycyna musi być bardziej ludzka, mniej

rozkawałkowana na specjalizację, bliższa chore­
go. Jako lekarze, zajmując się konkretnymi przy­
padkami. często traciliśmy z pola widzenia czło­
wieka. Zresztą to problem nie tylko polskiej
medycyny. W dodatku u nas lekarz stał się
urzędnikiem wypełniającym papierki, jest mało
zainteresowany kogo i jak leczy.

— Często nie sili się nawet, by poznać pacjen­
ta.

— Nie sprzyja temu ani jego edukacja, ani
system lecznictwa. Lekarze są w końcu tacy, jak

całe społeczeństwo, a powinni być lepsi, chociaż
trochę lepsi, bo sprawują nadzwyczajną funkcję.

— Kiedyś lekarz był równy kapłanom.
— Wystarczy, że dzisiaj będzie wysokopłat-

nym, znakomitym specjalistą w wąskiej dziedzi­
nie, ale szeroko patrzącym na pacjenta. A ocze­
kiwania społeczne wobec niego i całej medycyny
są duże. Ludzie nie chcą przyjąć odpowiedzial­
ności za swoje zdrowie, lecz żądają cudownej pi­
gułki. Mówią: lata sie na Księżyc, a ja muszę
umierać na raka. Lekarz przestał być przyja­
cielem człowieka, co utrudnia mu oddziaływanie
psychiczne. Mówi się, że nie będzie dobrym
lekarzem ten. kto nie iest dobrym człowiekiem.
Trzeba lubić ludzi i podczas leczenia, chociaż na

chwilę stać się im bliskim Trzy minuty życz­
liwości, a efekt terapii zaraz będzie inny. Obec­
na forma rekrutacji na studia medyczne nie
uwzględnia takich cech, sprawdza się tylko wie­
dzę kandydata i tó szkolną Wystarczyłoby, prze­
cież przyjąć wszystkich chętnych na rok . pracy
w. szpitalu. Odnajdą się w niej ci, którzy mają
predyspozycję do tego zawodu. Inni zostaną
odsiahi lub sami odpądną Nie trzeba do tego
Wydłużać studiów. Żmiany sa konieczne, by le­
karz odzyskał swój autorytet, który utracił zresz­
tą nie tylko z własnej winy. Musi on być lepiej
opłacany, odciążony od biurokratycznych obo­
wiązków, obdarzony większym zaufaniem.

— Skąd może się wziąć zaufanie do lekarzy,
skoro tyle się mówi o ich łapówkarstwie? Jeśli
chory odczuwa brak zainteresowania sobą i swo­
ją chorobą. A system lecznictwa temu sprzyja.
Lekarz nie jest materialnie zainteresowany uczci­
wym, solidnym leczeniem. Wydaje sie, że wystar­
czyłoby powiązać wysokość jego uposażenia z

efektami leczenia i satysfakcją pacjentów,
— Nie musimy zaczynać od zera, jest już na

święcie wiele systemów lecznictwa opartych na

komercjalnych zasadach, gdzie sukcesy medycz­
ne są większe i mniejsze pole dla. oszustów,

— Czy wtedy uzdrowiciele straciliby swoją
moc?

— Myślę, że większość z nich — tak. Chociaż
w pewnym zakresie zjawisko nozamedycznei te­
rapii bedzie istnieć nadal na marginesie medy­
cyny. bo ludzie lubią przecież rzeczy niezwykłe,
to pobudza wyobraźnie.

— Czy żadna z metod stosowanych przez
uzdrowicieli nie zyskała obywatelstwa w ofi­
cjalnej, naukowej medycynie? Inaczej mówiąc
— czy nie było takiej niekonwencjonalnej meto­
dy leczenia, która jest do zaakceptowania z na­
ukowego punktu widzenia?

— Niestety nie. Chociaż otrzymaliśmy wiele
propozycji ze strony osób „leczących” najróżniej­
szymi metodami, by oficjalnie je zaakceptować,
nie mogliśmy pozytywnie ocenić ich przydatnoś­
ci. A jak przypuszczam, niektórzy z uzdrowicieli
sa szczerze przekonani o swoim posłannictwie
i mocy uzdrawiania.

— Dziękuję za rozmowę:

KRYSTYNA RÓŻNOWSKA

Praca uczonego nieodmiennie kojarzy nam się ź zamknię­
ciem w laboratorium, w bibliotece, z pewną izolacją w

stosunku do problemów codzienności, w celu maksymal­
nego skupienia się na badanych problemach. Postać profeso­
ra Walerego Goetla nie mieści się jednak w żaden sposób
w utartych schematach. Nie był on uczonym gabinetowym.
Żył w ciągłym ruchu, szeroko udzielał się społecznie, stale

podróżował — o ile tylko pozwalały mu na to obowiązki
zawodowe i okoliczności życiowe.

Urodził się sto lat temu — 14 kwietnia 1889 roku w Suchej
Beskidzkiej. Wyniesione z domu rodzinnego związki z góra­
mi zostały wzmocnione w latach nauki w kra'^>wskim Gim­
nazjum św. Anny, jak nazywał się wówczas dzisiejszy „No-
wodworek”. Tak się bowiem złożyło, że w drugiej połowie
KIK wieku szkoła ta skupiła w swoim gronie profesorskim
wybitnych turystów i badaczy gór. znakomitych działaczy
Towarzystwa Tatrzańskiego. Młody Goetel miał szczęście tra­
fić pod opieke Leopolda Świerża; sekretarza towarzystwa,
którego do końca życia wspominał z wyjątkową estymą
i prawdziwym uwielbieniem.

W tych właśnie wpływach na umysł młodego człowieka
można upatrywać chyba wyboru kierunku studiów. W la­
tach 1907—1910 Goetel kształcił się na Oddziale Matematycz­
no-Przyrodniczym Wydziału Filozoficznego krakowskiego
uniwersytetu, interesując sie głównie geologią. Następnie W
latach 1911—1912 odbył studia w uniwersytecie wiedeńskim,
gdzie w 1913 r. uzyskał doktorat z geologii i paleontologii. Roz­
prawa doktorska poświęcona była utworom retyckim w Ta­
trach. Goetel miał wtedy 24 lata.

Szybki awans naukowy nie by! bynajmniej okupiony dłu­
gotrwałym ślęczeniem nad książkami. W 1908 roku Goetel

wspólnie z kolegami z wypraw górskich założył Akademicki
Związek Sportowy Podjął wówczas śmiałe pionierskie wy­
prawy babiogórskie i wschodniokarpackie. Wspinał sie w Ta­
trach i Alpach Austriackich Te zainteresowania doprowadzi­
ły po latach uczonego do godności prezesa Towarzystwa Ta­
trzańskiego. którym był od roku 1936 do 1950.

Wróćmy jednak do kariery naukowej. W 1920 roku powo­
łany został na stanowisko kierownika Katedry Geologii Ogól-
pej w'założonej rok wcześniej Akademii Górniczej w Kra­
kowie. Przed rokiem 1939 kilkakrotnie pełnił funkcje dzieka­
na Wydziału Górniczego (uczelnia w tym czasie miała tylko

dwa wydziały: górniczy i hutniczy). W 1926 roku został pro­
fesorem zwyczajnym. W 1937 r. wybrano go na rektora szko­
ły. Nie wyraził jednak na to zgody ówczesny minister J. Ję-
drzejewicz i Walery Goetel został prorektorem. Niebawem
jednak ponownie wybrany został jednomyślnie na rektora
i stanowisko objął 1 stycznia 1939 roką.

Wybuch wojny nie przerwał pracy profesora Goetla na

tym stanowisku. Szczęściem nie było go w mieście w okre­
sie aresztowań krakowskich profesorów przez hitlerowców,
dzięki czemu uniknął obozu koncentracyjnego. Mimo mate­
rialnego zniszczenia uczelni i wielkich strat kadrowych uda­

Kto się upomni o sozologię?
W stulecie urodzin WALEREGO GOETLA

ło mu się skupić pozostałych przy życiu wykładowców 1 stu­
dentów, i wznowić działalność dydaktyczną w warunkach
podziemnych. Dzięki tej działalności niebawem po wyzwole­
niu, już w kwietniu 1945 roku, akademia mogła podjąć pracę
w częściowo wypalonym budynku.

Nastąpiły teraz burzliwe lata w dziejach uczelni. Goetel
zainicjował rozbudowę jej gmachów i rozwój pracowni na­
ukowych. Z niewielkiej szkoły dwuwydziałowej placówka
przekształciła się już w 1945 roku w uczelnię liczącą 8 wy­
działów. W następnych latach miała ona odegrać ogromna
rolę w dziedzinie nasycania wykwalifikowanymi kadrami
polskiego górnictwa,' hutnictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych, które podnosiły sie ze zniszczeń wojennych.

Obowiązki rektorskie pełnił Walery Goetel do roku 1950
Łącznie z okresem okupacji — przez 12 lat. I trzeba to wy­
raźnie powiedzieć, że nikt wcześniej ani później nie kierował
uczelnia w tak niezwykłych warunkach.

Obok godności rektorskiej Goetel uzyskał też w 1952 roku
nominacje na członka korespondenta Polskiej Akademii Nauk,
od 1964 r. byl zaś członkiem rzeczywistym PAN. W latach

1958_ 1971 kierował Komitetem Geologicznym PAN. Trudno
byłoby tu wymienić nawet część ciał kolegialnych, w których
profesor zasiadał lub którym przewodniczył. Nieraz repre­
zentował Polskę na międzynarodowych kongresach geologi­
cznych i spotkaniach geografów. W 1945 r. był ekspertem
polskiej delegacji w Poczdamie.

Sprawiał wrażenie człowieka o niespożytej energii. Wiele
podróżował po świeci®. Z każdej wyprawy przywoził liczne

przeźrocza, którymi później ilustrował swoje wykłady. Naj­
większą jego podróżą był przejazd przez Afrykę z południa
na północ. Wprost trudno zrozumieć, jak przy tylu obowiąz­
kach i wyjazdach potrafił jeszcze znaleźć czas na populary­
zacje wiedzy.

Lecz tym. co nazwisku profesora Goetla przysporzyło naj­
większej popularności, co zjednało mu szacunek szerokich
kręgów społeczeństwa, była działalność na polu ochrony
przyrody. Już w 1924 roku przeciwstawił się projektowi eks­
ploatacji granitów tatrzańskich. Na różnych zjazdach i kon­
ferencjach naukowych, z łamów pism naukowych i popu­
larnych, przez wiele lat upominał sie o rozsądne gospodaro­
wanie bogactwami nagromadzonymi przez naturę. Dzięki je­
go wytrwałym działaniom doszło do utworzenia pogranicz­
nych parków narodowych w Pieninach (1929), w Tatrach
(1936, 1954) i na Babiej Górze. Koncepcję wspólnych obsza­
rów ochronnych po stronie polskiej i czechosłowackiej wy­
pracował wspólnie z prof. Władysławem Szaferem. Były to

pierwsze w Europie międzynarodowe parki natury, których
ideą przejęto później przy tworzeniu analogicznych obszarów

w Alpach i na innych terenach. Za swoją działalność Wale­
ry Goetel otrzymał najwyższą nagrodę w dziedzinie ochrony
przyrody im. van Tienhofena.

Widząc zniszczenia, jakie w środowisku przyrodniczym po­
woduje działalność człowieka, często powtarzał słowa: „co
technika zepsuła, to technika powinna naprawić” Dziś hasło
to jest jeszcze bar-dziej aktualne niż za życia profesora.

Humanizm uczonego przejawiał się nie tylko w głoszo­
nych hasłach i poglądach, lecz znajdował też swój wyraz w

codziennym postępowaniu. Zawsze chętny był do niesienia
pomocy swoim uczniom i znajomym, w szczególności ludziom
młodym i słabym. Postępował szlachetnie i bezinteresownie,
obca mu była zazdrość i zawiść. Nie tolerował sporów i kłó­
tni, starając się zawsze rozwagą i spokojem godzić powaśnio-
nych.

Do końca życia, mimo zaawansowanego wieku, Walery
Goetel pozostawał człowiekiem bardzo aktywnym. Schroni­
sko PTTK na Markowych Szczawinach na Babiej Górze od­
wiedził jeszcze w 1968 roku. Dwa lata później, gdy miał
już 81 lat. był na Hali Gąsienicowej. Zmarł 6 listopada 1972
roku, na dzień przed planowanym wygłoszeniem programo­
wego referatu na sympozjum polsko-szwajcarskim na temat

tworzonej przez siebie nowej dziedziny nauki poświeconej
ochronie środowiska naturalnego — sozologii. Pochowany
został 11 listopada w Alei Zasłużonych Rakowickiego cmen­
tarza.

Dziś o ochronie środowiska pisze się bardzo dużo, również
w Polsce. Można chyba mówić nawet o swego rodzaju mo­
dzie na tę tematykę. Jednakże termin ukuty przed laty przez
profesora Goetla odszedł w zapomnienie, wyparty przez po­
wszechnie używaną „ekologię” Szkoda, że tak się stało. Sło­
wo „sozologia” znacznie lepiej oddalę sens działań, które po­
winien dziś podejmować człowiek w interesie środowiska.
Grecki wyraz „sodzo”. oznacza bowiem zachowanie przy ży­
ciu, ocalenie od śmierci czy też uniknięcie zagłady. Termin
stworzony przez Goetla był nie tylko nazwą, ale i swego ro­
dzaju przesłaniem.

Może warto byłoby dziś powrócić do Goetlowej „sozologii”.
ponownie wprowadzić to określenie do obiegu. Propozycie
tę dedykuję w szczególności krakowskim uczonym, wśród któ­
rych do dziś żywe jest wspomnienie o „Wielkim Oehro-
niarzu”.

LESŁAW PETERS
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SINUSOIDA
STEFAN ŁOBACZEWSKI, były zarządca majątku hra­

biego Tarnowskiego, po ucieczce ■ kraju walczy w szere­
gach Wojska Polskiego na terenie Francji. Nad kanałem
nen-Marna Armia Francuska 1 wchodzący w jej skład Pułk
Grenadierów Śląskich zostają okrążone przez Niemców. Ste­
fan Łobaczewski z grupą żołnierzy polskich postanawiają
przebić się przez okrążenie.

— Ma pan obsesję lasu.
— Nic podobnego. Lubię go tak jak ludzi.
— Las Danu zawsze pomagał, ludzie-
_

...też mi pomagali.
— Czasem.
— Bo las nie zna uczucia nienawiści. Kiedy nie dawać

ludziom pretekstów, też takiego uczucia nie znają Nikt
przecież nie rodzi się ani zły, ani dobry.

— Ludzie potrafią zapomnieć, las tego nie umie.
— Toteż trzeba żyć z nim w wiecznej przyjaźni. I ja ży-

je z nim w symbiozie do tej pory. On mnie bogacił i ruj­
nował... Wie pan co? Pan ma rację: ludzie potrafią zapo­
mnieć. Ale do tego dochodzi się przez różne mosty świado­
mości.

— Były i takie mosty, przez które dochodził pan do... ży­
cia

— Myśli pan o tym. na kanale Ren—Marna?
— Chociażby...
— Rzeczywiście, ja do niego doszedłem w świście kul nie­

mieckich z Matka Częstochowską na ustach. Ale tak na­
prawdę pomogło mi szczęście. Znalazłem sie akurat w gór­
nej pozycji sinusoidy mojego szczęścia Byłem już kilka
kroków od mostu, kiedy z drugiej jego strony kapral Ka­
rasiński wrzeszczał:

— Do jasnej cholery, szybciej, lont się pali!

Nie odwracaj
się tyłem

do wroga
Resztką sił wbiegłem na długi łukowy betonowy most.

Widzę, istotnie dopala się lont do pocisku dynamitu. „Ko­
niec z tobą, Stefan, myślę. Zginiesz tu daleko od kraju, a

tam czeka na ciebie matka. Obiecałeś jej, że wrócisz za

pół roku. Termin może się trochę wydłużyć, ale ty musisz
wrócić. Dałeś matce słowo”. Widzę, Karasiński już chowa
się do schronu po drugiej stronie kanału. Nie miałem cza­
su z tego mostu zejść, więc skoczyłem kilka metrów w dół
wprost w ręce kolegów. I w tym momencie usłyszałem za

sobą potworny huk — most wyleciał w powietrze.
Rzuciliśmy się wszyscy biegiem w stronę lasu, gdzie była |

linia naszej obrony. Goniły nas niemieckie kule, kilku zo- |
stało po drodze na zawsze. I wtedy jeden jedyny raz da- I

liśmy Niemcom ogromnego łupnia. Okazało się bowiem, że

już po naszej stronie kanału znalazła się jakaś kompania
niemiecka, która przeszła przed nami. Wie pan, to bardzo

przyjemny widok, kiedy dostrzega się plecy uciekającego
wroga, Chciałoby się te resztki niemieckiej kompanii gonić
aż do samej Polski.

frzy godziny trwała ta walka. Kto z Niemców uratował 1

się w biegu do kanału, utonął w nim. Zginąć od kuli czy
pod wodą — jakie to ma znaczenie dla skazańca?

Po walce ruszyliśmy w dalszą drogę do Ranletta, które
jest w południowej Alzacji Cały czas na piechotę i całv
czas głodni. Jedliśmy tylko to. co znaleźliśmy w jakimś
demu pó drodze. A wszystkie napotykane (jomy stały pu­
ste. Francuzi uciekali z nich w pośpiechu, zostawiając fe-
satlśt Ale dla nas to były „piekne resztki”, „des beaus
resstes” — jak mówią Francuzi.

Pamiętam- na peryferiach małego miasteczka stało kilka
domow W jednym z nich chcieliśmy ustawić karabin ma­
szynowy. Natarła na nas z furią właścicielka, szwargocąca
po niemiecku i zaczęła się z nami bić. Kilku naszych chło­
paków skrępowało ją sznurem od bielizny. Ustawiliśmy ten
karabin tam. gdzie zamierzaliśmy i ja wtedy po raz pierw­
szy od mojego marszu spod granicy z Luksemburgiem po­
łożyłem się spać do czyjegoś łóżka. Zapadłem się w piękną
pościel jak w śnieg w Rudniku. Myśl o tym, co tam zosta­
wiłem nie dawała mi jednak zdrzemnąć się Poleżałem mo­
że 20 minut, oczy mi się zamykały a spać nie mogłem. Głód
dokuczał Zacząłem buszować po mieszkaniu Znalazłem pu­
szkę krewetek, zdążyłem zjeść połowę i... wołają mnie na

służbę Stoję na warcie, raptem alarm Okazuje się, że je­
steśmy odcięci od Polskiej Armii, Niemcy są już przed na­
mi 10 kilometrów. Wiedzieliśmy, że niedaleko nas znajdują
się resztki polskiego batalionu. Dotrzeć do nich było naszą
jedyną szansą. Droga cały czas prowadziła pod górę, wśród
lasów i zarośli. Dalsza przeprawa z końmi, które ciągnęły
cały nasz bojowy sprzęt, stała się niemożliwa. Zostawiliśmy
je więc w lesie, karabiny załadowaliśmy na plecy i pod
osłoną lasu szliśmy ku naszej, naprawdę wtedy jedynej,
nadziei Po dwóch godzinach marszu znaleźliśmy się na

skraju lasu. W dole, bo las kończył się stromym urwiskiem,
zobaczyliśmy dość duże miasto. Major Michalak, który do­
wodził naszą przeprawą zawołał-

— Potrzebuję kilku chłopaków na ochotnika.
Zgłosiło sie nas około 30.
— Przejść przez miasto, zbadać czy tam są Niemcy! —

.rzucił krótko. Tak. to był bardzo dzielny człowiek. Mówił
nieraz: „Chłopy, wasza krew, chociaż żywi teraz ziemię
francuską, ona przybliża nam wszystkim wolną, niepodle-
g-a Polskę. Ale nie dajcie sobie tej krwi za dużo upuszczać,
martwy Polak to tylko ciężar dla ojczyzny”.

Poszedł z nami. Miasteczko było jak wymarłe. Po pu­
stych ulicach walały się jakieś szmaty, jakieś papiery, trza­
skały okna rwane wiatrem, na ulicach leżało szkło, obrazy
ocnyhłem się nawet po jeden, żeby zobaczyć jaki to mistrz
poniewiera się po tych wymarłych francuskich ulicach, gdy
nagle ze wszystkich stron usłyszeliśmy serię karabinów ma­
szynowych. Dziś jestem pewien, że ten nie znany mi malarz
“-oo raczej jego obraz uratował mi życie Warto czasem

schylić się przed kimś większym, żeby nie zginąć z ręki
kogoś maluczkiego,

Mój kolega obok padł jak rażony piorunem. Zauważyłem
D ko krwawą niewielką dziurę pod jego lewym okiem.. Na­
wet nie zdążył wydobyć z siebie żadnego głosu. Umarł, jak­
by na przekór ostrzeżeniom majora Michalaka.

Zaczęło się prawdziwe piekło Wycofałem się w boczną
uliczkę. Coś trzasnęło nad moją głową, instynktownie chcia-
iem strzelić w tamtą stronę, gdy zobaczyłem nagle jak z

ok.na na I pietrtze wychyla się jakaś kobieta... Wie
Pan, jest jednak coś silniejszego od strachu: to głód. Poka­
suję jej. iż jestem głodny. Zrozumiała Wyrzuciła mi z okna
jajko. Nie zastanawiam się, pakuję całe jajko do ust i po­
łykam je jak Gargantua. Do dziś nie wiem, czy było to jaj­
ko surowe czy gotowane; na pewno było w skorupie.

Przetrzymaliśmy ten atak, wyparliśmy Niemców z na­
szej trasy Ale trzeba było uciekać, w każdej chwili mogło
Sie ich tu pojawić więcej. Szeroką ulicą doszliśmy do bra
Wy jakiejś fabryki, zamkniętej na łańcuch Przerwaliśmy
gc i iie tylko sił w nogach, pobiegliśmy w stronę lasu.

Przy wąskiej ścieżce, po jakiej nieraz w Rudniku jeździ­
łem na rowerze, zauważyłem rannego żołnierza, później o-

kazało się — Żyda, który miał przestrzelone płuco. Wielki
chłop, wyglądem przypominał naszego „syberyjskiego
niedźwiedzia” z przeprawy na Słowację. Płakał i błagał:

— Nie oddawajcie mnie Niemcom! Raczej dobijcie mnie
sami.

Chociaż byłem potwornie zmęczony, wziąłem go na ple­
cy i wlokłem w kierunku lasu. Co chwilę jednak musiałem
stawać, rozpinałem mu guziki od koszuli, by wylać stamtąd
krew z jego rany. A krwawił bardzo Wreszcie przez las

doszliśmy do jakiejś farmy — a tam cała masa polskich
samochodów stoi Oficerowie I żołnierze chodzą sobie spo­
kojnie po farmie, bez karabinów, bez plecaków, rozpięte
koszule, zupełny piknik.

— Co jest...? — pytam jednego z nich.
— Jak to, co jest? Od dwunastu godzin zawieszenie bro-

bl- Cała Armia Francuska już się poddała. Po coscie się
Wioci bili? My jesteśmy w niewoli.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Przy
informację
„Tygodniku
„Mijający rok nic nie rozstrzy
gnął, nikogo nie pocieszył”
Jakże ów piszący srodze się
pomylił, najwidoczniej nie
wiedząc, iż wtedy właśnie na­
rodziły się dwa ważne zjawi­
ska na trwałej mapie polskiej

końcu roku
1888 odnoto­
wano posępna

w warszawskim
Ilustrowanym”.

dził, iż pod rządami ks. Bu­
landy wyrosło tarnowskie Mu­
zeum Diecezjalne na bar­
dzo poważną instytucję Pod
względem ilości zabytków ma­
larstwa i rzeźby z epoki go­
tyku górują wprawdzie nad
nim Muzea Narodowe w Kra­
kowie i Warszawie, ale donio­
słość zbioru tarnowskiego po
lega na tym, że jest on jed­
nolity. zawiera zabytki ze

zwartego terenu, dając obraz
malarstwa i rzeźby gotyckiej
z Podkarpacia.

Ksiądz Józef Bąba nawet
nie marzył, iż do takiej ran­
gi urośnie założona przezeń
placówka — wszak kolekcja
sztuki gotyckiej to dzieło o

pomnikowym znaczeniu dla
kultury polskiej. Dyrektor-
-założyciel skromnie pragnął
służyć jedynie alumnom swego

Stulecie tarnowskiego Muzeum Diecezjalnego

GOTYCKIE MADONNY

MAŁOPOLSKI ZBIGNIEW ŚWIĘCH

kultury. W Zakopanem pow­
stało pierwsze na naszych
ziemiach muzeum regionalne,
nazwane Muzeum Tatrzań­
skim, zaś w niezbyt odległym
Tarnowie — pierwsze Muze­
um Diecezjalne.

Twórcą Muzeum Diecezjal­
nego był 39-letni ksiądz JÓ­
ZEF BĄBA, profesor historii
Kościoła i prawa kanoniczne­
go, a od wiosny 1888 również
rektor tarnowskiego Semina­
rium Duchownego. Jegc po­
mysł poparł ordynariusz die­
cezji, biskup IGNACY ŁO-
BOS. To właśnie na jego apel
zaczęły napływać z wielu Da-
rafii nie używane już dzieła
sztuki kościelnej. W inaugu­
racyjnym przemówieniu ks.
Józef Bąba wypowiedział zna­
mienne słowa: ...należało się
tedy obok wykładów teorety­
cznych dać alumnom do ręki
wzory sztuki kościelnej, aoy
mając je zawsze przed oczy­
ma, wpatrywać się w nie i na

wzorach najcelniejszych mi­
strzów kształcili zmysł estety­
czny.. Założyciel gromadził
różnorakie zabytki. a’e szcze­
gólnie tkaniny i hafty kościel­
ne. Samych ornatów zdobył
360. a w sumie wszystkich
tkanin ponad 500 — od wieku
XV po XIX.

Za czasów dyrekcji ks. STA­
NISŁAWA BULANDY zbiory
wzbogaciły się zwłaszcza nie­
zwykłej wartości arcydziełami
gotyckiej rzeźby i malarstwa

tablicowego szkoły krakow­
skiej i sądecko-spiskiej Wy­
bitny historyk sztuki, profe­
sor ADAM BOCHNAK stwier-

Matka Boska z Dzieciątkiem.
Rajbrot.

Fot.: TADEUSZ
CHRZANOWSKI

seminarium, a tymczasem po
wiedzę podstawową przybywa­
ją tu studenci historii sztuki
z całego kraju i wszyscy wiel­
cy koneserzy kultury. Z ma­
larstwa — jest tu słynny Ob
raz „Opłakiwanie Chrystusa”
z Chomranic (XV w.), dwa
tryptykowe skrzydła z histo­
rią św. Wojciecha i św. Je

rzego — pochodzące z Nowe­
go Sącza i datowane na lata
1430—40, następnie nieco póź­
niejsze skrzydła tryptyku z

Ptaszkowej z lat 1440—50. a

także znane przedstawienie
Chrystusa w Studni — Miseri
cordia Domini ze Zbylitow-
skiej Góry (ok. r 1450). Mi­
strzostwem wykonania wyróż­
niają się trzy piętnastowiecz
ne obrazy ołtarzowe Matki
Boskiej — z Podola, Apokalip­
tycznej z Cerkwi i Tronującej
z Biegonic. Jest tu także kil
ka dzieł Mistrza z Wójtowej,
na czele z tryptykiem Koro­
nacji Matki Boskiej z roku
1525 i Ostatnią Wieczerzą z

Gromnika (1539).
Absoiutnym fenomenem

zbiorów tarnowskiego Muze­
um Diecezjalnego jest galeria
gotyckiej rzeźby małopolskiej
m in sławnych Madonn z

Dzieciątkiem, które ilustrują
kolejne fazy kształtowania się
postaci ludzkiej na przestrzeni
200 lat rozwoju rzeźby gotyc­
kiej, od początkowego hiera-
tyzmu i sztywności poprzez
stopniowe ożywianie się w

miarę czynionych — przez ar­
tystów — obserwacji życia, by
w końcu średniowiecza dojść
do daleko posuniętego realiz­

mu. Szczególną wartość zbio
rów i ozaoDę placówki tar I

nowskiej stanowi 20 ligui
Matki BosKiej z Dzieciątkiem,
ustawionych chronologicznie
— od Madonny z Czcnowa «•

początku wieku XIV aż do
Madonn z Ujanowic i Piotrko­
wic z początku Xv.’ w. Pietę
z Biecza (1380—1400), prof
JÓZEF EDWARD DUTKIE­
WICZ określił, że „pełnym dra­
matycznej treści wyrazem zali­
cza się do czołowych dzieł pla­
styki średniowiecznej w Maio-
poisce”; ten sam uczoiiy po­
równał wprost Madonnę z

Rajbrotu — z powodu swego
zagadkowego uśmiechu — do
najbardziej znanej z Madonn
obszaru Małopolski, Madonny
z Krużlowej, dumy krakow­
skiego Muzeum Narodowego
Warto w skupieniu, w czas

zwiedzania, przyjrzeć się in­
nym Madonnom z tej wspa­
niałej kolekcji: z Zawady k
Tarnowa, Tymowej. Nowego
Sącza, Sromowiec Niżnycn.
Tylmanowej i z Przyszowej.
Ogromne wrażenie też czyni
mistyczna Pieta z Wojnicza, z

samego początku wieku XIV.
Myślę, iż jest powód, dla

którego obecny dyrektor Mu­
zeum Diecezjalnego w Tarno­
wie, znakomity historyk sztu­
ki ksiądz WŁADYSŁAW
SZCZEBĄK, któremu placów
ka zawdzięcza wiele history­
cznych opracowań rzetelnie o-

partych o źródła do swych
dziejów, wespół ze swym
zastępcą, księdzem TADEU­
SZEM BUKOWSKIM —

historykiem sztuki, artystą |
malarzem tak uwrażliwio- |
nym na muzykę, a na doda■|
tek fotografikiem, mogliby — |
oprócz niezbędnego albumu o |
tej wyjątkowej placówce, na |
dodatek mieszczącej się tuż

przy przepięknej katedrze, iv
budynkach dawnej Akademii
(filii Uniwersytetu Jagielloń­
skiego. z której tradycji wy­
rosło I Liceum im. Kazimie
rza Brodzińskiego — miałem
zaszczyt je ukończyć) oraz Ka­
nonii — przygotować odrębną
publikację-folder, poświęconą
gotyckim Madonnom,z Mało­
polski. JEST TO KOLEKCJA
PIĘKNA DOSKONAŁEGO.

*

Trzecim działem Muzeum
Diecezjalnego jest sztuka lu- |
dowa. Oprócz starych świąt- |
ków i dziewiętnastowiecznych |
obrazów, znajduje się tu 250 |
obrazów malowanych na szkle I

pochodzących z 10 krajów po- |
łudniowo-środkowej Europy I

(DOKOŃCZENIE NA STR 8} i

Dziś kolejny, przedostatni już odcinek mikropowie-
ści Romana Bratnego „Bez diabła”, która wyszła właś­
nie nakładem Wydawnictwa MON. Stanowi ona cześć
tryptyku, na który złożyły sie jeszcze opowiadanie „Re­
duta” oraz opowieść o lotniku, wydana już wcześniej
a nawet sfilmowana „Życie raz jeszcze”. Książka jest
już w księgarniach.

Szedł o pól kroku za nią. Z tej perspektywy najpiękniej
rysował się jej profil, najłagodniej spływała na plecy fala
włosów, najczęściej wyglądała różowa koncha przytulonego
do głowy ucha Oglądała się co chwila, jakby chcąc go
pośpieszyć, ale za każdym razem szybko odwracała głowę,

żeby ukryć czuły uśmiech... Stukot jej bucików po chodniku
napędzał jego serce, ale i uspokajał przez swój rytm, przez
pewność następnego kroku. Niby o tym nie mówili, ale za

nich mówiła o tym cała szalejąca wokół wiosna. Czemu nie
zerwał kiści bzu z mijanego krzaka albo przechylającego swe

bogactwo ponad płotem ku ulicznym przechodniom? Przy
następnym urwę — obiecał sobie, ale następnego nie było.
Wkraczali do śródmieścia Skręciła w lewo. A więc wracają
do domu. A może by zaproponować, żeby posiedzieli na

plantach? Nie. Kto wie. może Heynaua nie ma w domu?
Gorącym dreszczem przebiegło przez plecy wspomnienie.
Aż instynktownie rozprostował palce.

W momencie gdy miała mu wróżyć i położyła jego rękę
na swoim udzie, gdy grzbietem dłoni poczuł przez spódnicz­
kę ciepło jej ciała, omdlewał z rosnącej rozkoszy. Była taka

sekunda, gdy zwarli się spojrzeniem i ona nagle puściła jego
rękę. Nie mógł wstać tak od razu, więc złapał ją niezdarnie
za łokieć, a potem wyżej.. Siedziała bez ruchu Przesunął
dłoń po materiale jej bluzki, ten świst materiału był jak lot
burzącej bomby, paraliżował strachem. Jeszcze parę centy­
metrów, aż nagle pojął, że jest już tak wysoko, że grzbie­
tem dłoni wyczuwa spiętrzenie jej piersi. To tam dotyka
ią brzeg skrzypiec — pomyślał w popłochu. Pochyliła się
w jęgo stronę Dopiero teraz w zwarciu oczu zrozumiał
banalny Dowód tajemniczości jej spojrzenia... Miała mini­
malnego. niedostrzegalnego nieomal zeza... A może patrzy­
ła w ten soosób? I teraz spotkanie się warg. Uchylenie,
mokre, podniecające, odbierając dech dotknięcie jej języ-

ROMAN BRATNV

TEATR

Mniej więcej przed trzydziestu siedmiu laty dwaj, za­
liczani wtedy do ścisłej czołówki awangardy drama-
topisarskiej, twórcy — Samuel Beckett i Eugeniusz

Ionesco — opublikowali swe nowe dramaty: .„Czekanie na

Godota" i „Krzesła" Przy czym tragigroteskowy, Becketow-
ski Godot doczekał się u nas wcześniejszego przekładu w

„Dialogu” (1956), podczas gdy farsa tragiczna Ionesco w tłu­
maczeniu Jana Kosińskiego ukazała się na łamach tegoż
„Dialogu” o rok później. Oba utwory trafiły na polskie sce­
ny w okresie tzw. odwilży po Październiku-56, nie tracąc
jeszcze całkowicie nowinkarskiej świeżości. Ba, wznieciwszy
sui generis atmosferę sensacji dramaturgicznych.

Minęło ponad 30 lat (od r. 1957) i młodsze pokolenia mogą
podniecać się (?) przedziwną farsą Ionesco, zaś starsza ge­
neracja pamiętająca pierwsze, krakowskie przedstawienie
Krzeseł w Teatrze Poezji (obecnie Kameralnym) może znów
usiąść na krzesłach — a raczej poduszkach fotelowych, je­
śli idzie o sektor A — TEATRU STU, spoglądając na sce-

uniwersalnego oddziaływania na wyobraźnie i umysły
współczesnej publiczności teatralnej (starszej j młodszej), by
znalazła ona w Krzesłach odskocznię do refleksji, poszerzo­
nej o gwałtowne, gorzkie, bolesne a zarazem drwiące, szy-
derezo-prześmiewcze doświadczenia, albo jedynie sprzyjają
cy klimat w sferze emocjonalnej Dlatego nie lekceważył
bym choćby i truistycznie pobrzmiewających prawd, po
dość obfitej fali tych, co byli przed i po Ionesco et consor-

tes (z Beckettem na czele, a kto wie, czy nie z Witkacym
jeszcze wcześniej?), które to prawdy przypomina najnowsza
inscenizacja słynnej jednoaktówki w Teatrze STU. Mimo że
firma STU jest tu, coraz częściej, szyldem impresariatu
Aktorzy bowiem przynależą do zespołu Starego Teatru, rów­
nie często gromadząc się przy podobnych przedsięwzięciach
w różnym zestawieniu personalnym na rzecz wyłącznie kon
kretnego spektaklu poza macierzystą sceną I nic w tym
zdrożnego. Przeciwnie, jeśli mają tylko czas j ochotę, niech
jak najczęściej występują — byle w ambitnym, nie „chałtu
rowym” repertuarze’ Dlatego chwalę (do tej pory) ideę oraz

inicjatywy impresaryjne Teatru STU, włączając ostrożnie w

te pochwały także i Krzesła.
Stąd pytanie: czy przedstawienie, reżyserowane przez

Waldemara Smigasiewicza, ze scenografią oraz projektami
kostiumów Macieja Preyera i w oprawie muzycznej Jolanty

Ionesco po latach

nerię, złożoną z mnóstwa krzeseł (składanych) wypełniają­
cych scenkę i jej głębię. Podobnie, jak podczas Dostojewsko-
Wajdowskiej Zbrodni « kary w Starym Teatrze. Z tłem pu­
stej widowni, ponieważ wykonawcy i widzowie zajmowali
scenę; ci ostatni zwróceni twarzami ku wyciemnionej — aż
do mgławo rozświetlonego epilogu—sali z nie zajętymi przez
odbiorców krzesłami.

Jeśli już mowa o właściwej premierze Krzeseł pod Wa­
welem — gdyż poprzednio wystawił sztukę stołeczny Teatr
Dramatyczny (z popisem aktorskim Haliny Mikołajskiej i
Jana Swiderskiego) — warto przypomnieć choćby paroma
słowami, że był to w naszym mieście debiut reżyserski Alek­
sandry Mianowskiej i Jerzego Grotowskiego, którzy w cza­
sie dyrektury Romana Zawistowskiego wprowadzili niejako
Ionesco, nie licząc prób teatrzyków studenckich, na sceny
Krakowa. Grali w tym spektaklu b. sugestywnie choć bez
farsowych nut: Halina Gallowa i Jerzy Nowak, wsparci
scenografią Wojciecha Krakowskiego i muzyką skompono­
waną przez Adama Kaczyńskiego. Akcja owej „tragicznej
farsy” rozgrywała się w pomieszczeniach opustoszałego daw­
no dworu na wysepce — prawdopodobnie w pobliżu Francji
— gdzie małżeństwo starych już ludzi, długie lata dozorują­
cych tę posiadłość, wiedzie na pozór bezładny lecz twardy, a

nawet okrutny spór, popierany nieraz groźbą rękoczynów, o

swą zmarnowaną egzystencję, której los poskąpił satysfak­
cji spełnienia marzeń oraz wypełnienia, obsesyjnie prześla­
dującej (zwłaszcza Starego) misji życiowej. Jaka to miałaby
być misja — bliżej nie wiadomo. Starzy bowiem wciąż cze­
kają na gości, a także na zaproszonego Mówcę (to taki ich
Godot!), by wówczas wyjaśniła się zagadka, ukryta przez
autora w jego antyteatrze. Rozwiązanie z Mówcą-nie-
mową, artykułującym jedynie gardłowe dźwięki, ukazuje
wreszcie farsowe dno wszelkich bełkotliwości we wszelkich
posłannictwach w dziejach naszego globu, bez względu na

epoki, w jakich przychodzi żyć człowiekowi. Lub — przy­
chodzi umierać po bezsensie istnienia, czy zagładzie czeka­
jącej kulę ziemską.

Twórczość Ionesco, o czym sporo napisano, wywodzi się
z surrealizmu. Nosi też artystyczne piętno buntu, skiero­
wanego przeciw teatrowi mieszczańskiemu, zakorzenionemu
od XIX w. na Zachodzie. Aut.or (jako Rumun z pochodzenia
i naturalizowany Francuz) „ogląda” świat satyrycznym o-

kiem przybysza ze Wschodniej Europy, wyczulonego spe­
cjalnie na kontrasty oraz konflikty społeczne i polityczne —

wolności, a także wolności rzekome jednostki, równocześnie
demonizując świadomie otaczające zjawiska i ośmieszając
pseudogłębię myślową niby-uznanych autorytetów.

Czy sceniczny powrót dzisiaj do akcji demaskatorskiej już
od paru dziesięcioleci zdemaskowanego mitu marnowa­
nej egzystencji człowieczej, wszystkich małych i dużych za­
wodów osobistych, wygórowanych a próżnych ambicji, pro­
testów pełnych wymachiwań kułakami przed obliczem Zła
ziemskiego oraz niesprawdzalności Dobra umistycznionego
— wnosi na scenę i widownię coś faktycznie odkrywczego,
odczytywanego inaczej poprzez artystyczne formy, aniżeli
przed blisko 40 latami? Nie chciałbym tego rozstrzygać ar­
bitralnie. choć mam pewne wątpliwości. Ale, być może, tra­
giczna farsa Ionesco zachowała nadal jeszcze jakąś moc

Szczerby, zaspokaja oczekiwania odbiorców? Jak zwykle (o-
statnio) w naszych teatrach, odpowiedź na tak sformułowa­
ne pytanie musi być złożona Kogo, mianowicie, miałoby za­
dowolić — komu natomiast nie mogłoby sprawić pełnej
przyjemności artystycznej? Myślę, że widownia poszukująca
w teatrze nie tylko prymitywnej, ergo powierzchownej roz­
rywki bez prób zmuszania (tak!) do jakiegokolwiek myślenia
w trakcie (i po) spektaklu, nie powinna doznać zawodu.
Reżyser pozbawił opowieść Ionesco wyraźnej scenerii i zna­
czeń izolowanej wyspy. W ogóle unikał dekoracyjności —

gdyby pominąć obraz teatralny, złożony z wielu rzędów
krzeseł, wśród których siedzą, stoją, miotają się, rzucają
wreszcie stołkami i stawiają z nich piramidę-grobowiec osa­
motnieni i czasem wręcz obcy sobie bohaterowie dramatu
Powstaje tedy wrażenie jakby ogromnej sali krzeseł jakie
goś metaforycznego „teatru”, gdzie zagubiona w pustce pa
ra portierów wskrzesza swoje prawdziwe i urojone biogra
fie, kłótnie oraz zgody, przyjmuje wyimaginowanych Gości
(których nie było i nie będzie), roztacza swe nigdy nie zre­
alizowane tęsknoty i nadzieje o stanowiskach w społeczeń­
stwie, aby na koniec wypowiedzieć słowa: razem nas robaki
zeżrą i wspólnie zgnijemy. Pod krzesłami, na których nikt
nie usiądzie — i wobec tragigroteskowego Mówcy* daremnie
usiłującego COS komukolwiek powiedzieć.

Ta wielka, krzesłowa przenośnia wprawdzie wywołuje —

przynajmniej na wstępie i w finale — wrażenie uprzedmio­
towiania człowieka aż do granic absurdu, lecz jednocześnie
nastręcza inscenizatorowi trochę trudności ze scenami i sy­
tuacjami „przyjęć gościnnych”. Wprawdzie, zamiast wnosze­
nia do opustoszałych pomieszczeń dworu (co sugeruje autor)
kolejnych krzeseł jako Gości, z którymi to krzesłami, ni­
by partnerami, rozmawiają Stary i Stara, reżyser oraz sce

nograf wprowadzili fotele i tapicerowane kolorowo krzesła,
różniące się od pozostałych — ale wówczas umyka oczom

jakby pierwotna wizja dramaturga: zapełniania opró­
żnionego wnętrza rekwizytami „do siedzenia”. Ostatecznie,
można i tak.

Nieco za młodo — aczkowiek to sprawa umowna —

wyglądają tu osoby główne komediodramatu. Oczywiście, że

zapalczywie podkreślający własne niewyżyci® ambicyjne
wraz ze swoistym infantylizmem, Stary (Jerzy Swięch) i
jakby programowo zbanalizowana Stara (Elżbieta Willów-
na), oboje bez nadużywania ekspresji scenicznej ponad mia­
rę, nie muszą być realistycznie a zatem dosłownie starzy w

odbiegającym od realizmu widowisku. Pomimo tego, skoro
powiadamy o umowności, móże akurat w początkowych
fragmentach spektaklu przydałoby się obojgu artystom coś
na kształt masek (?), co dałoby się odrzucić później dla
podkreślenia tonu farsowego. — również i w kontraście do
leciwie groteskowego w swej powadze Mówcy (zgrabnie u-

kazanego przez Antoniego Żukowskiego)...
Inscenizacja, wedle mojego odczucia, zrazu jakby gubiła

wyrazistość i rytm dialogów, zaś im bliżej końca zyskiwała
wzrastające napięcie dramatyczne, a w sensie ekspresji ak­
torskiej coraz lepszą wymowę sceniczną.

JERZY BOBER

ka... Aż jęknął kiedy się cofnęła. Na dole otwarły się
drzwi...

Może dziś nie będzie jej ojca? Przecież idziemy do jej
domu... Tamtego wieczora długo przeglądał się w lustrze.
Oglądał mężczyznę, którego całowała. Patrzył sobie w oczy
z niedowierzaniem. Nagle pojął swoje dziwactwo i szukał
w swoich oczach odbicia jej spojrzenia Brakowało mu tego
szalonego zezika deformującego iej spojrzenie jakimś obłę­
dem. Ach. przecież to jego oczy, nie jej. Nagle przejęło go
przerażające poczucie oddzielności swej egzystencji. Groź­
nego sensu życia pozostawiającego człowieka zawsze w jego
własnej skórze.

Zatęsknił do niej, pożegnanej przed paru godzinami,
iakby zostawił ją na innej planecie... Potem, gdy już próbo­
wał zasnąć, przyszło okrutne w swym zawstydzającym
prostactwie pożądanie Al® wiedział przecież, że z nią tego
zrobić nie może Przypomniało mu się z natręctwem obsesji
wydarzenie sprzed dwóch lat. gdy wracając wieczorem tuż

przed godziną policyjną, przez planty, usłyszał jakiś do­
chodzący z krzaków jęk Przemógłszy strach skierował się
ostrożnie w tamtą stronę. Jęk się nasilał. To kobieta. Jeszcze
dwa kroki. Jakieś gwałtowne poruszenie Ranny człowiek się
czołgał? Uchylił gałęzie i zobaczył ogromny goły zad nad
opuszczonymi za kolana spodniami feldgrau, orzące trawę
saperki, chrapliwe sapanie mężczyzny i rytmiczne pojękiwa­
nie leżącej pod nim kobiety Zastygł z wrażenia i dopiero po
chwili, słysząc jakieś niemieckie słowa, zobaczył obok
jeszcze dwie pary butów. Zbiorowa żołnierska zabawa z

iakąś kurewką musiała trwać już dłuższa chwilę, bo amant
wreszcie wyprężył się i znieruchomiał Marek usłyszał wy­
szeptane prosząco przez kobietę słowa: „ich bin schon
milde”. Odpowiedział jej radosny rechot czekających w ko­
lejce. Zwalił sie na nią następny Chłopiec znieruchomiały
w półmroku patrzył jeszcze przez chwilę, wreszcie, iakby się
ocknął wycofał się powoli na główna ścieżkę i jął biec
nieprzytomnie przed siebie.. Był przestraszony tym, co

zobaczył, sobą, wspólnictwem w swei ciekawości upokorzo­
ny dziką potrzebą współuczestnictwa. No j wreszcie świa­
domością, że ta cała opiewana czułość to tylko gwałt i cier­
pienie kobiety...

Jak mógł myśleć o tym teraz. kiedv kocha, kocha napraw­
dę, po raz pierwszy i oby ostatni. Nikt przecież poza Rober­
ta nigdy nie będzie mógł zatrzymać jego oczu... Przecież
ona mnie całowała — uświadomił sobie bezmiar swojego
szczęścia.

Ale obecnie Roberta nie szła do domu. Skręciła w stronę
cmentarza. Weszli przez boczną bramę. Szedł za nia niepew­
ny, co będzie dalej. Było tu cicho i pusto. Zielone ławeczki.
Niech sobie leżą zakopani dawno umarli Pełen cichego
zachwytu wobec tego, co stać się może za chwilę, szedł za

nia starając się patrzeć na jej objęte włosami ramiona ale
wzrok sam schodził niżej, oglądał smukłe nogi, przylegał
do poruszającego się drobnego... (Boże? jak to nazwać —

przecież nie tyłeczka)...
Nagle ona stanęła. Byli nad mała wyłożona darnia mo­

giła. 1
„Roberta Heynau” — odczytał nagle Marek tabliczkę

nagrobną i serce w nim przystanęło, nim wzrok oprzyto­
mniał i podał mu to imię we właściwej wersji;

„Robert. Heynau”,
Mogiła była maleńka, zielony kopczyk.
— To mój braciszek — usłyszał. — Jestem na świecie za

niego — oznajmiła poważnie, przysiadając na ławeczce. —

Chcę żebyś o. mnie wszystko wiedział...
Było to dziwaczne, jakby go przedstawiała rodzinie.
— Matkę mam w szpitalu psychiatrycznym. Może i ja

iestem dziedzicznie obciążoną...
Odczuł wściekłość, gniew za samo to. że ona może tak

myśleć, może mu grozić ucieczką gdzieś w jakieś obce sza­
leństwo gdy szaleć maja wprawdzie tu lako dorośli już
kochający sie ludzie...

— Słuchaj. Po co to mówisz? Żebyś była nie wiem jak
<=zalona. ja jestem zawsze,. Nie wiem, jak to powiedzieć...
Przecież... Ja cl udowodnię...

— Nie musisz mi udowadniać Ja wiem jaki jesteś...
— Ale ia nie wiem, jaki jestem — wyjęćzał. pochylił się

nad nia. zajął jej całe usta wargami, wypełnił językiem, aż

poczuł, że traci oddech, zapadnie sie wkrótce w ciemność,
zniknie...

Franciszek wezwał go po trzech dniach. Pojadą na ćwi­
czenia. Marek z pustym pistoletem za paskiem od spodni,
Samolis bawiący się w kieszeni nabojami kaliber 9. Dotarli
do małęgo lasku za podkrakowska wsią Mogiła Tutaj opa-
dło z Marka napięcie.

— Szkoda, że nie wzięliśmy Strunki — powiedział siedząc
na pniu obalonego drzewa.

—- Struńka. Coś ty mi się nie podobasz. Bo to ty nadałeś

iej ten pseudonim. Pamiętaj, muzyk, że człowiek to nie
struny, tylko mięso i kichy... A teraz do roboty. Pokaź. czy
umiesz ładować — podsunął na otwartei dłoni pięć pistole­
towych. naboi.

Marek błyskawicznie napełnił magazynek, wbił do pisto­
letu.

— A cel?
— Cel zaraz się znajdzie... — Samolis wstał i ruszył w

stronę leśnej drogi, gdzie na uboczu ktoś wywalił kupę
różnego śmiecia.

— Proszę. Jak znalazł. Cel wielkości głowy... — podniósł
zardzewiały nocnik i ująwszy za ucho pomaszerował przed
siebie odliczając kroki.

— Dziewiętnaście, dwadzieścia... Dalej nie będziesz strze­
lał... No próbuj — skrył się za grubą sosnę,

Marek wystrzelił. Nocnik uderzony kulą zsunął się z pień­
ka.

— Dobrze. Jeszcze raz. Sprawdźmy, czy to nie fuks —

szef ustawił nocnik ż powrotem na tym samym miejscu.
I tym razem strzał był celny.
— Wystarczy. Trafisz. Możesz strzelać w głowę. To naj­

pewniejsze. Jest wielkości głowy.
— Ale w środku jest mózg — powiedział raptem Ma­

rek.
— Kto ci powiedział, że mózg jest lepszy niż łajno? Ludz­

ki mózg to dopiero gówno diabelskie...

(Cdn.)
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Najwięcej obaw budzą dostawy
z przemysłu lekkiego i obuwniczego

(DOKOŃCZENIE ZE STR II

który nie wykonał planowych
dostaw chłodziarek, zamraża­
rek. pralek wirnikowych, czy
odbiorników radiofonicznych.

W celu złagodzenia tych nie­
doborów Ministerstwo Rynku
Wewnętrznego, podobnie iak w

latach ubiegłych, wykorzystu­
je środki dervizowe-z wpływów
z eksportu wewnętrznego na

zakup niektórych towarów i
surowców potrzebnych do zwię­
kszenia produkcji przez krajo­

wych wytwórców. W 4 mie­
siącach br, na ten cel prze­
znaczono już ponad 125 min
dolarów.

Sytuacja, na rynku w II i III
kwartale br. była 14 bm. oma­
wiana na spotkaniu kierownic­
twa resortu rynku wewnę­
trznego z wicewojewodami i
dyrektorami wydziałów handlu
w urzędach wojewódzkich. W

dyskusji wiele miejsca po­
świecono także sprawie uryn­
kowienia gospodarki żywno­

ściowej. Generalnie opowiada­
no się za wolnym rynkiem i
zniesieniem wszelkich dotacji
do towarów oraz przeznacze­
niem tych pieniędzy na indek­
sacje. Wszyscy dyskutanci skła­
niali się także ku podjęciu de­
cyzji o zniesieniu kartek na

mięso. Sprawa, która nieco
rozbiła owa zgodność poglą­
dów była kwestia zaopatrzenia
w mięso regionów, gdzie wła­
sna hodowla nie pokrywa po­
trzeb mieszkańców. Przedsta­

wiciela resortu byli za utrzy­
maniem administracyjnej o-

chrony zaopatrzenia w mięso
tych województw. Zgodził się
z nimi również wicewojewo­
da łódzki. Lech Krowironda.
Jego zdaniem do czasu pow­
stania rzeczywistego rynku
mięsnego wielkie aglomeracje
powinny być w jakiś sposób
chronione. Przeciwko tej kon­
cepcji wystąpił natomiast wi­
cewojewoda katowicki. Józef
Zbieszczyk. Uważa on bowiem,
że taka ochrona, nawet przej­
ściowa. nie jest wcale potrze­
bna. Podał przykłady rynku
warzywnego oraz zaopatrzenia
w jaja, których obecnie w Ka-
towickiem nie brakuje, a ich
cena wcale nie jest wyższa od

tej. która płacono przy dosta­
wach z rozdzielnika.

Nowe uregulowania wizowe mają
wyraźnie dyskryminacyjny charakter
w stosunku do obywateli Polski

Polacy i my m
(DOKOŃCZENIE ZE SIR 1)
Brześciu. Wszyscy Polacy —

to spekulanci!” A my? Na ba­
zarach w polskich miastach
można usłyszeć doniosły dźwięk
mowy rosyjskiej — to niektó­
rzy nasi turyści załatwiała in­
teresy. Niektóre miasta Polski
stały się punktami przerzuto­
wymi dla nielegalnych dostaw­
ców czarnego kawioru z ZSRR
do Francji. Tak wiec. rav też

potrafimy...
Za wszystkimi tymi stere­

otypami kryia się doświadcze­
nia historii. ..Po wojnie nam.

Polakom, wytrwale wmawiano
— opowiadano mi — że nasz

starszy brat. Związek Radziec­
ki jest pod każdym względem
od nas lepszy. Powodowało to
odwrotna reakcje. Wszak na­
wet w rodzinie, dla najmłod­
szych coś takiego jest przy­
kre”. Drugi stereotyp: ..Rosja­
nie przynieśli Polakom wol­
ność!”. Jednakże dzisiaj poja­
wiły się zupełnie inne nastro­
je. Studenci wykrzykują na

demonstracjach: ..Ruscy — do
domu!” Wieloletnie stacjono­
wanie na polskich ziemiach
dużej grupy wojsk radziec­
kich nie może nie odbijać sie
na nastrojach miejscowej lud­
ności. Tym bardziej, że nasi
wojskowi dalece nie zawsze

wykazują się wzorowym za­
chowaniem za granica. Tym­
czasem wciąż lekceważymy te
niuanse — ze szkoda dla sie­
bie samych Niedawno w Pol­
sce po raz kolejny zrobił sie
szum: ZSRR głośno oznajmił o

redukcji swoich wojsk w NRD.
na Węgrzech i w Czechosłowa­
cji. A w Polsce? Czy zapo­
mniano o niej? A może nie ufa
sie i trzyma sie tam wojska na

wszelki wypadek? Pytania te

nurtowały ludzi. Dobrze. że
wkrótce zreflektowano .sie i
wyjaśniono: z Polski też wy­
cofujemy. Oto gdzie . .ma^-
my do czynienia z autenty­
czną polityka, oto gdzie po­
winna być szczególnie elasty­
czna i w każdym calu wywa­
żona! Potrzebna jest nam dzi­
siaj dyplomacja najwyższego
lotu. W tym wobec krajów so­
cjalistycznych.

Nie od roku na łamach pol­
skiej prasy poławia sie tragi­
czne słowo: „Katyń”. W lesie
pod Smoleńskiem- rozstrzelano
kilka tysięcy polskich ofice­
rów. internowanych przez nas

w 1939 roku Kiedy rozstrzela­
no? Kto rozstrzelał? Przez ca­
łe lata twierdziliśmy, że — hi­
tlerowcy! Obecnie ta wersja
jest w Polsce zdecydowanie
podważana.

Latem ubiegłego roku spoty­
kałem sie z członkiem Biura
Politycznego, sekretarzem KC
PZPR Marianem Orzechow­
skim. Rozmawialiśmy o tym
co dzieli nasze narody. W prze­
szłości — mówił Orzechowski
— dzieliła polityka klas panu­
jących. W Polsce klasy te spo­
glądały na wschód z myślą o

rozszerzeniu przestrzeni ży­
ciowej, a w Rosji w tym sa­
mym celu spoglądano na za­
chód. Takie stosunki trwały
do 1945 roku. Ich historia przy­

pomina nam 0 polskich woj­
skach w Kijowie i radzieckich
wojskach na przedmieściach
Warszawy jeszcze na samym
początku władzy radzieckiej.
Rozległ się szmer: daliśmy Pol­
sce niepodległość, a teraz jei
usiłujemy ja odebrać.

Drugie, co dzieli — to stali­
nizm. tragiczne losy Komunis­
tycznej Partii Polski, deporta­
cja setek tysięcy Polaków na

Syberię, likwidacja w ZSRR
polskich ..okręgów narodo
wych”. I trzecie — spuścizna
przeszłości, tzw „białe plamy”
Orzechowski powiedział z na­
ciskiem: ..Nie jest to bynaj­
mniej rachunek, który wysta­
wiamy Związkowi Radzieckie­
mu. Wszystko ma dwie stro­
ny. Także w naszej polskiej
historii w stosunku do Rosji
istnieje niemało „białych
plam”, jak na przykład w pol­
skiej polityce wobec Białoru­
sinów. Litwinów i Ukraińców
W rzeczywistości są to „czarne
plamy”. Najtragiczniejsza ta­
ka plama jest jednak Katyń
Jako Polak, znający nastroje
swojego narodu uważam, że
iest to kluczowa sprawa. Je­
śli jej nie wyjaśnimy. to stra
ci sens wyjaśnianie innych
.białych plam”.

O tym samym mówił mi
profesor J. MaciszeWiski.
współprzewodniczący radziec-
ko-polskiej komisji mieszanej
ds. „białych plam”. To także
była poważna rozmowa o przy­
wracaniu w naszej świadomo­
ści sprawiedliwości dziejowej:
przez prawdę — do zrozumie­
nia. Zwłaszcza w sprawie Ka­
tynia. Wiele osób w Polsce iest
przeświadczonych — mówił M.
Gorbaczow podczas swojej nie­
dawnej wizyty w tym kraju
— że iest to dzieło rak Stalina
i Berii. Historia tej tragedii
iest w te i chwili wynikliwie
badana Na podstawie wyni­
ków tych badań można -bę­
dzie osadzić, na ile uzasadnio­
ne sa te czy inne opinie i oce­
ny.

W 1952 roku miałem szczę­
ście porozmawiać w Warszawie
z marszałkiem Rokossowskim.
Rozmowa dotyczyła cech żoł-
nierza-Polaka i żołnierza-Ro-
sianina. Marszałek powiedział:
..Rosjanin potrafi godzinami
czekać w okopie na moment
walki. Polak tego nie potrafi,
iest niecierpliwy, daj mu na­
tychmiast albo zwycięstwo al­
bo śmierć, wyskakuje i idzie
ood kule”.

Polak jest niecierpliwy... To
także element owego starego
stereotypu. Jest to zapewne
precyzyjny szczegół. Rokossow­
ski wiedział, o czym mówił.
Trzeba to uwzględniać nie tyl­
ko w codziennej pracy, lecz
nade wszystko — w polityce.
Osiem miesięcy upłynęło od
czasu, gdy M. Gorbaczow go­
ścił w Warszawie. Okres ten
iest. rzecz jasna, krótki dla
wnikliwego zbadania sprawy.
Podczas obecnego pobytu w

Polsce, bez względu na to z

kim sie spotykałem — wszyscy
wspominali o Katyniu. W tym
względzie — trzeba znać Pola­

ków — nie odstąpią od swoich
racji. W ciągu ośmiu miesięcy
my — ani słowa, a Polska aż

kipi. Czy nie dysponujemy je­
szcze autentycznymi dowoda­
mi? Czy wciąż jeszcze prowa­
dzone są badania? Jeśli tak, to

powiedzmy o tym otwarcie: po­
czekajcie przyjaciele, wciąż sa

pewne niejasności, wątpliwo­
ści. Trzeba ponownie we­
drzeć się do archiwów, trzeba
ponownie rozkopać ziemie w

Katyniu. Milczenie jest zgu­
bne Nawet jeśli wszystko nie
iest jeszcze do końca jasne
Bądźmy politykami! „Polak
iest niecierpliwy!” Rzecznik
prasowy rządu PRL J. Urban
wyjaśnił mi. że Polska zmu­
szona iest w trybie jednostron­
nym publikować nowe doku­
menty. które zostały przekaza­
ne stronie radzieckiej. Zmuszo­
na. albowiem milczenie Mo­
skwy wykorzystuje opozycja.

Jestem daleki od tego, aby
cała winę za ciemne strony na­
szych stosunków w odległej
przeszłości i w niedawnej zrzu­
cać tylko na barki własnej oj­
czyzny. Jako zdobywcy przy­
chodzili Polacy nad Wołgę, a

wojska carskie — nad Wisłę.
Urazy. przvpadki niesprawie­
dliwości w różnych okresach
były wzajemne. W niniejszym
artykule nie zamierzam by­
najmniej wystawiać Polakom
starych rachunków. Wprost
przeciwnie, jako obywatel wiel­
kiego mocarstwa nragne za­
apelować o to. abyśmy my, lu­
dzie radzieccy, sami zastanowi­
li sie nad tym, w czym nie
mieliśmy racji wczoraj, aby
coś takiego nie powtórzyło sie
jutro. Zaś krytyczne zastano­
wienie sie nad niektórymi fak­
tami z własnej historii — to

już sprawa samych Polaków.
Podczas spotkania z publicy­

stami radzieckimi M. Rakow­
ski nieustannie porównywał o-

beona sytuacje w naszych
krajach, eksponując elementy
zbieżne, iak na przykład zmia­
na pokoleń. Pokolenia wojen­
ne, które były gotowe na cier­
pienia, odchodzą. Nowe są bar­
dziej śmiałe, nie mają „bariery
strachu”, łatwo tworzą nurty
opozycyjne. Jednocześnie M.
Rakowski z naciskiem podkre­
ślał elementy rozbieżne —

społeczeństwo każdego kraju
ma inny charakter Na przy­
kład. nie mamy „swojego”, ro­
syjskiego papieża, mamy nato­
miast papieża-Polaka Odgry­
wa to niezwykle ważna role
w sposobie myślenia społe­
czeństwa I znowu cechy
wspólne: sytuacja polityczna i
ekonomiczna według stanu ha
dzień dzisiejszy. Zachód iest
przeświadczony, że formacja
socjalistyczna weszła w głębo­
ki kryzys i nie warto jej po­
magać przeżyć. „My i ZSRR nie
możemy szybko wzajemnie so­
bie pomóc i czekaja nas tru­
dne lata” — powiedział polski
premier.

Mimo wszystko nadzieje na

wzajemne wsparcie są ogrom­
ne. Jednakże i tu trzeba szu­
kać zrozumienia. Wiceprezes
Rady Ministrów PRL I. Sekuła

podkreślił w rozmowie z na­
mi. że w stosunkach gospodar­
czych Polski z RWPG i. ZSRR
nie wszystko wygląda różowo,
wiele jest nierealnych dla Pol­
ski cen i kursów, niekorzystne
jest saldo... Nawiasem mówiąc,
nasi twierdzą, że niekorzystne
jest również dla nas. Nie iest
jasne, jak wszystko to przebu­
dowywać...

Nie jest nam obojętne, jak
układa się sytuacja polityczna
we współczesnej Polsce. I dla­
tego, że iest to bratni krai. i
■dlatego, że sąsiaduje z nami, i
dlatego, że zalicza się do gro­
na najbardziej zdecydowanych
naszych sojuszników w polity­
ce przebudowy Także Pola­
kom nie iest obojętne, co o ich
dzisiejszych sprawach myśli sie
tam, za ich wschodnia granica
W Polsce także dojrzewają do­
głębne zmiany. Do czego do­
prowadza? Czy krai ten wyj­
dzie z kryzysu? Jaki kurs, obie­
rze iutro?

Jest zrozumiałe, że bez
względu na to co wydarzy się
w Polsce, jest to sprawa sa­
mych Polaków Jednakże dla
nas ważne jest, aby na naszej
zachodniej granicy było dobrze
prosperujące, zdrowe i przyja­
zne nam państwo.

Gdy w 1951 roku po raz pier­
wszy przyjechałem do War­
szawy, polecono mi jako tłu­
maczkę Marię. Jej losy były
zadziwiające. Młodziutka mie­
szkankę Leningradu, świeżo
upieczoną absolwentkę Insty­
tutu Językowego skierowano
do przedstawicielstwa handlo­
wego w republikańskiej Hisz­
panii. Podczas jednego z przy­
jęć poznała młodego Polaka,
pracownika polskiej ambasa­
dy. Gdy doszło do buntu pod
dowództwem Franco, Jan wraz

z Marią przyszedł w Madrycie
do naszego ambasadora: „Je­
stem Polakiem i komunista
Kocham tę dziewczynę. Zgo­
dziła stać się moją żona. Jutro
wspólnie udajemy się na

front”. Razem przeszli przez
wszystkie fronty wojny hisz­
pańskiej. Pewnego razu Ma­
ria na własnych plecach znio­
sła z gór swojego rannego mę­
ża. Po porażce republiki prze­
dostali się do Francji. Gdy i
tam wtargnął faszyzm, przy­
łączyli się do oddziałów ruchu
oporu. Jan został odznaczony
francuskim krzyżem wojennym
— za odwagę. Po wojnie przy­
jechali do Polski. Jednakże i
tu czekały ich ciężkie próby —

w tych gorzkich czasach wo­
jującej niesprawiedliwości, u-

czestników brygad międzynaro­
dowych z Hiszpanii traktowano
jako podejrzanych. Żyło im się
trudno i biednie. Jan często
chorował. Aby zarobić na ży­
cie. Maria zajmowała się tłu­
maczeniami. „Czy jest wam

ciężko?” — zapytałem kiedyś
ze współczuciem. „Niełatwo —

przyznała kobieta. — Jednak­
że mnie i Janowi wyjątkowo
sprzyjało szczęście. Jesteśmy
obok siebie bez względu na

to. co się wydarzy”.
Tą stara historia chciałbym

zakończyć artykuł. Myślę, że

szczęście nam sprzyja, że obok
siebie mamy Polaków. Bez
względu na to. co się wydarzy.

LEONID POCZIWAŁOW

(DOKOŃCZENIE ZE STR I)
bywatelom polskim są w 1-
stocie sprzeczne z duchem po­
stanowień procesu KBWE do­
tyczących swobody podróżowa­
nia. Sprzeczne są one także
z duchem obecnego okresu
zbliżania się do siebie Wscho­
du i Zachodu Europy oraz z

dążeniem obydwu stron do
'ustanowienia nowego etapu
we wzajemnych stosunkach
między naszymi państwami i
społeczeństwami.

Wprowadzenie nowych ure­
gulowań wizowych wyłącznie
wobec Polaków traktujemy ja­
ko wyraźne dyskryminowanie
naszych obywateli. Takie po­
dejście władz RFN jest dla nas

nie do zaakceptowania.
Jeszcze raz podkreślono, iż

władze polskie nie odstąpią od
polityki swobodnego wyjazdu
obywateli za granicę. Traktu­
jemy to jako niezbędny prze­
jaw praw i wolności zgodny

z procesem demokratyzacji w

Polsce.

Zwrócono także uwagę
stronie RFN, iż wprowadzony
wymóg posiadania przez oby­
wateli polskich udających się
turystycznie do RFN 50 DM

na każdy dzień pobytu drasty­
cznie ograniczy rzeczywistą
turystykę, w tym przede wszy­
stkim turystykę młodzieżową

i studencką. Zaostrzone kon­
trole na granicy prowadzić
mogą, naszym zdaniem, do

napięć i konfliktów z władza­
mi granicznymi. Nl« można

wykluczyć przypadków dowol­
ności interpretacji uprawnień
przez urzędników granicznych
i działań charakteru arbitral­
nego.

Kwota 50 DM pozostaje po­
nadto w jaskrawej sprzeczno­
ści z wysokością obowiązkowej
wymiany dewiz, która obo­
wiązuje przy przyjazdach do
Polski obywateli RFN. Wyno­
si ona 36 DM na każdy dzień
pobytu w Polsce. Dzieci do lat
16 są zwolnione z tego obo­
wiązku, a młodzież do łat 21

wymienia tylko 16 DM.
Delegacja RFN przyjęła x

uwagą argumentację strony
polskiej i zapowiedziała szcze­
gółowe . przeanalizowanie sta­
nowiska strony polskiej.

$

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)
Kolekcja ta została podarowa­
na Muzeum przez syna naro­
du węgierskiego, mieszkające­
go w mieście przyjścia na

świat generała Józefa Bema —

inż. Norberta Lippóczego i jego
małżonkę Kornelię. Norbert
Lippóczy przekazał ten , dar,
ujęty ofiarnością tarnowskiego
społeczeństwa w dniach tragi­
cznego budapeszteńskiego po­
wstania jesienią 1956 roku.

Kiedy oglądałem tę niezwy­
kłą kolekcję, przyszło mi do
głowy, że tu właśnie, w tar­
nowskim Muzeum Diecezjal­
nym — ze względu na jego
bardzo wysoką rangę — mo-

GOTYCKIE MADONNY MAŁOPOLSKI
globy znaleźć się miejsce na

ekspozycję stałą najznakomit­
szej naszej malarki na szkle,
niewątpliwie już klasyka tego
gatunku, EWELINY PĘKSO-
WEJ z Zakopanego. Podsuną­
łem tę myśl samej malarce i

dyrekcji Muzeum Diecezjalne ■
go! Wszak większość motywów,
jakie u niej spotkać można,
wyrosłych z głębokiej trady­
cji ludu — to motywy sakral­
ne. Trwają w tej sprawie roz­
mowy między zainteresować
nymi stronami; potwierdzenie

dobrej woli usłyszałem z ust

dyrektora, ks. Władysława
Szczebaka. Na początek —

najpóźniej w czerwcu w no­
wym gmachu przy tarnow­
skiej katedrze odbędzie się
jubileuszowa wystawa jej
prac, przeniesiona z salonu
BWA w Zakopanem. Minęło
bowiem 20 lat pracy artysty­
cznej Eweliny Pęksowej w

dziedzinie malarstwa na szkle.
Ponieważ jej zakopiańska pra­
cownia w domu rodzinnym
jest Izbą Twórczą Muzeum

Tatrzańskiego, splotą się dwa
jubileusze stulecia!

Muzeum Diecezjalne w Tar­
nowie pozostaje pod szczegól­
ną opieką księdza arcybisku­
pa Jerzego Ablewicza, włoda­
rza diecezji tarnowskiej,
która przed trzema laty ob­
chodziła swe dwustulecie. Gdy
gościł on przed łaty sławne­
go kardynała Wiednia, Koni-
ga, gość nagle oświadczył:

— Warto było przyjechać do

Tamowa, aby obejrzeć Muze­
um Diecezjalne.

ZBIGNIEW SWIĘCH
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PP ZAKŁAD ELEKTRONICZNEJ TECHNIKI

OBLICZENIOWEJ W KRAKOWIE

oferuje
.w szerokim zakresie:

□ mikrokomputery kompatybilne z PC XT /AT
□ wyposażenie peryferyjne i
□ sieci mikrokomputerowe
□ nietypowe zestawy wg zamówień
□ oprogramowanie narzędziowe, graficzne, komunika­

cyjne
Q oprogramowanie użytkowe
□ Gospodarka materiałowa
□ F-K
□ Płace
□ Kadry
□ Kosztorysy

ZETO Kraków zapewnia roczny serwis gwarancyjny
oraz serwis pogwarancyjny.

Informacje można uzyskać pod numerami telefonów:
— ZETO Kraków, ul. Szafrańska 11, tel. 44-36-77 w.

53-21
— ZETO Kraków, Ośrodek Usług Informatycznych w

Tarnowie, ul. 18 Stycznia 13, teł. 014-21-66-62 oraz

014-21-42-92. K-11694
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CONSULTING, spółka z o.o.

E 78-600 WAŁCZ. Chłodna 12
«» M

prowadzi sprzedaż wysyłkową
w n*

E informatorów: s

S — Zakładanie 1 prowadzenie spółek z o.o. — 4800 zł S
S — Rachunkowość, opodatkowanie spółek — 9600 zł
E — Kodeks handlowy z wzorami umów spółek — g
- 2800 zł
”

— Eksport 1 spółki połsko-zagraniczne — 9600 zł
E — Jednostki innowacyjno-wdrożeniowe — 2800 zł

S — Indywidualna działalność gospodarcza — 6800 zł

Wysyłamy za zaliczeniem. Instytucjom — rachunki, g

Przy większych zamówieniach — bonifikata do 20% X

Zamówienia telefoniczne KRAKÓW 34-45-13. KA- ~

E TOWICE 51-15-54, WARSZAWA 610-22-94 lub pisemne E
K-1383 S
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FERUJE

ZAKŁAD BETONIARSTWA KONSTRUKCYJNEGO
„KONSBET”

Kraków, tel. 33-71-66, 33-71-67

O
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielniom

i odbiorcom prywatnym
— beton płynny
— transport na miejsce budowy z wykorzysta­

niem pompy Stettera

Szybka i solidna obsługa! K-4236

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY HODOWLI
I AKLIMATYZACJI ROŚLIN W GRODKOWICACH,

32-015 Kłaj, woj. miejskie krakowskie

zatrudni
MAŁŻEŃSTWO SPECJALISTÓW

DS. HODOWLI ROŚLIN

Wymagane wykształcenie wyższe rolnicze. Zape­
wniamy mieszkanie służbowe.

Prosimy o zgłoszenia osobiste lub pisemne.
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ODDZIAŁ KRAKOWSKI PTTK

ul. Warszawska 11

organizuje
w okresie od września br.

roczny kurs

przewodników miejskich PTTK

Zgłoszenia przyjmuje sekretariat Oddziału do dnia
5 maja br. w godzinach urzędowania — codziennie

(oprócz sobót) od 8 do 16. w poniedziałki do 18.

Informacje telefoniczne pod nr 22-85-28.

Pierwszeństwo w przyjęciu mają kandydaci posiada­
jący znajomość języków obcych.

K-4204
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SPRZEDAŻ
PZ „REMO”

SPRZEDAM snopowiązałke konną,
przystosowaną do ciągnika. Jan
Sroka, Harbutowice 4, 32-400 Suł­
kowice. po 14. g-12209

SPRZEDAM silnik Stara 28 + kom­
plet naprawczy, podwozie do Sko­
dy „Raba”. Wola Radziszowska 348.

SPRZEDAM deski sosnowe. 3 -le-
tnie 5 ms. Miechów. Słoneczna 8.

oferuje swoje usługi

— napraw

\■
w zakresie:

LOKALE

ZAMIENIĘ spółdzielcze M-2, kom­
fortowe — na 2-pokojowe, kuch­
nia,. spółdzielcze, os. Kozłówek.
Oferty 14232 „Prasa” Kraków. Wi-

ślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

KUPIĘ działkę budowlaną lub do-
mek do wykończenia — Kraków
i okolice lub Nowy Sącz. Oferty
11100 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

SEZAM”

SKLEP

FIRMOWY

Krakó w, g?
ul. Czarnowiejska 41 »

(poszerzył swoją działalność i

między innymi o skup i a

sprzedaż artykułów pocho-
dzenia zagranicznego (z wy- »

jątkiem artykułów spożyw- «

czych) k

Serdecznie zapraszamy K

polecając: |

wypoczynkowe zestawy
młodzieżowe, £

różne komplety
okolicznościowe %

oraz kosmetyki i wyroby #

ze srebra »

K-1896 J

— pasowania stolarki o-

tworowej (okna, drzwi) A

I
z materiału własnego i

powierzonego
. 12-93-41.

K-11710

ODDAM w dzierżawę budynki go­
spodarcze. Oferty 16446 „Prasa”
Kraków. Wiślna 2.________________

SPRZEDAM działkę 0.40 ha. w

Niedźwiedziu. Kamila Ambrozik.
Łuczyce 68. poczta 32-010 Kocmy­
rzów.

________ _____________ g-10392
GOSPODARSTWO rolne 3.23 ha.
przy trasie Nowy Sącz — Kraków
— sprzedam Helena Myszka, 32-863
Tworkowa 4, woj, tarnowskie.

SPRZEDAM działkę z domem, w

atrakcyjnym miejscu w Pobiero-
wie nad morzem Wiadomość:
Szczecin, tel. 894-82._________ g-10904
KUPIĘ działkę budowlaną, uzbro­
joną. pod dom i warsztat rzemie­
ślniczy, w Krakowie lub najbliż­
szej okolicy. Podać cenę i opis.
Oferty 12896 ..Prasa” Kraków. Wi-
ślna 2. ,______________ __________

■
SPRZEDAM stodołę do rozbiórki.
Józef Górni. Kasinka Mała 16. woj.
nowosądeckie. g-13220
SPRZEDAM pole (79 arów), w Bi-
bicach koło Krakowa. Oferty 12880
. .Prasa” Kraków. Wiślna 2.

USŁUGI

VIDEO-RECORD. Usługi kamerą,
wysoka jakość, technika Super
VHS. Krzyżanowski, tel. 66-07-64.

ZAKŁAD zabezpieczenia antyko­
rozyjnego samochodów osobowych
i dostawczych — wykonuje usługi
— mycie podwozi gorącą wodą pod
ciśnieniem, natrysk hydrauliczny,
2-letnia gwarancja. P . Urbuś. Kra­
ków. ul. Radzikowskiego 182, tel.
37-77-81, 9—17 . g-15245

PRZETARGI

SINUSOI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

Panie, nie po to uciekałem, żeby dostać się do niewoli
w obcym kraju. A zresztą, obiecałem matce, że wrócę.

— Nie — mówię. — Ja się nie, poddaję!
P-zyłączyło się do mnie jeszcze pięciu z mojego oddzia­

łu. Wszyscy uciekinierzy z Polski, jak i ja.
— Dokąd teraz?
— Na Szwajcarię!
W sześciu poszliśmy na Szwajcarię.
Na granicy złapali nas Niemcy. Odstawili nas do Saint

Die, gdzie był punkt zborny jeńców. Stamtąd, już jako, jeń­
cy pomaszerowaliśmy do Selestat. Jeszcze wówczas nie czu­
łem się jeńcem. Byłem raczej zadowolony, iż wreszcie mo­
głem chwilę odpocząć. Tak myślałem, dopóki nie znaleźliśmy
się na miejscu W Śelęstat zebrali wszystkich na ogromnym
placu. Otoczył nas . kordon Niemców w granatowych mun­
durach, którzy pilnowali aby nikt nie uciekł, natomiast zu­
pełnie nie obchodziło ich, co dzieje się w środku tego pier­
ścienia. Czegoś: podobnego jeszcze do tego momentu wojny
nie widziałem. Wszyscy rabowali... kradli, dźgali się nożami
— żeby tylko zdobyć cokolwiek do jedzenia. Tylko jedni
Hindusi zachowywali się godnie. Ustawili się w czworobok,
na stosie worków siedział biały oficer z wielkimi, wąsami

i jak Pan Bóg komenderował nimi. Nikt z pozostałych jeń­
ców nie odważył się podejść bliżej do nich.

Zauważyliśmy, że w kącie placu stoją samochody 4 Ar­
mii Francuskiej, jeszcze z prowiantami. Głodny człowiek nie
zastanawia się, czy ktoś mu strzeli w plecy czy nie. Nasi
strażnicy byli tak pewni, że nie zdołamy uciec (bo i gdzie
uciekać, gdy wokół tylko Niemcy?), iż pozwolili kilku z

nas przejść do tych samochodów Zabrałem sobie wtedy
pół chlebaka papierosów: „capral ordiner” i pół chleba
„nessla”, serków topionych. Po raz pierwszy tej wojny by­
łem naprawdę szczęśliwy. Wyskoczyłem z samochodu i wra­
cam w kierunku moich towarzyszy. I wtenczas widzę: ja­
kiś młody chłopak, Francuz, mający najwyżej 16—17 lat,
wskakuje na lorę i pakuje serki do jakiegoś worka. Nagle
do lory podchodzi dwóch młodych poruczników niemiec­
kich. Jeden z nich wyjmuje z kabury swój pistolet i strze­
la młodemu Francuzowi prosto w plecy.

— Patrz — mówi do drugiego — jak mój pistolet wspa­
niale strzela. — Młody Francuz zeskoczył z lory, przebiegł
kilka metrów i padł na moje nogi.

Dwie godziny później Niemcy pognali nas jak bydło w

drogę ku wielkiej niewiadomej. Miałem już wtedy pełną
świadomość; byłem jeńcem. Ściemniało się. Nasi wartowni­
cy zarządzili postój. Na jego miejsce wybrali otoczony wy­
sokim murem cmentarz. Zasnąłem natychmiast na jakimś
grobie, pod głowę położyłem sobie chlebak z papierosami i
serkami Kiedy zbudziłem się rano — chlebaka pod głową
nie było...

witold Ślusarski
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i życiorys
stwierdza ,ią-

na stanowi-

MINISTER ROLNICTWA, LEŚNICTWA
I GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ =

ogłasza konkurs na stanowisko |
DYREKTORA |

Tarnowskiego Przedsiębiorstwa Nasiennego ~

„Centrala Nasienna” w Tarnowie

Kandydaci powinni posiadać: ~

— wykształcenie wyższe — pożądane jest ukończę- =

nie studiów podyplomowych (kursów itp.) z za- S
kresu organizacji 1 zarządzania ~

— doświadczenie w pracy na stanowiskach kierów- ~

ntczycft S
— dobry sten sdrowia

Oferty składane przez kandydatów powinny zawierać: X
— podanie x motywacją ubiegania się o stanowisko !S

dyrektora
—■Kwestionariusz osobowy z fotografią
— uwierzytelnione odpisy dokumentów

cych posiadane wykształcenie
— dokumenty stwierdzające staż pracy

skach kierowniczych
— opinie z poprzednich miejsc pracy za okres 5 lat
— opinię z aktualnego miejsca pracy zawierająca

m. in. ocenę:
4- wyników pracy
4- umiejętności organizatorsko-kierowniczych i

posiadanego w tej dziedzinie doświadczenia, w

tym umiejętności kierowania zespołami pra­
cowniczymi 1 kształtowania właściwych sto­
sunków międzyludzkich

4- kultury osobistej
— krótka nformację kandydata o jego zainteresowa­

niach i osiągnięciach w. pracy zawodowej i dzia­
łalności społecznej

Oferty należy składać w Tarnowskim Przedsiębior­
stwie Nasiennym „Centrala Nasienna”, pi. J. Dąbrow­
skiego 5, 33-100 Tarnów, z napisem na kopercie „kon­
kurs” w termnie 14 dni od ukazania się ogłoszenia.

Informacje o przedsiębiorstwie kandydaci będą mo­
gli uzyskać od Ob. mgr inż. Józefa Łuczyka, Tymcza­
sowego Kierownika, tel. 216-591’3.

g
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K-3938

Przedsiębiorstwo Handlu Chemikaliami „CHEMIA” w Krako­
wie, ul. Pilotów 6 ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci
wykonanie zbiornika żelbetowego wodnego p.poż. o pojemno­
ściV=500m».

ZAKRES PRAC OBEJMUJE:
1. roboty ziemne
2. roboty żelbetowe
3. roboty elektryczne
4. roboty instalacji wodnej

Termin rozpoczęcia: 1.06.1989 r.

Termin zakończenia: 30.06.1990 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo­
we. spółdzielcze i piywatne.

Informacji na temat robót udziela Dział Inwestycji i Remon­
tów PHOh. „Chemia”, ul. Pilotów 6, pok. nr 208, li p„ telefon
11-69-48.

Termin składania ofert do 14 dni od chwili ukazania się
ogłoszenia w sekretariacie przedsiębiorstwa, pok. 108, i p„
z dopiskiem na kopercie „PRZETARG”.

Ogłoszenie wyników przetargu nastąpi w dniu 18.05.1989 r.

o godz. 9 w sali konferencyjnej, I p.
Inwestor zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta

lub odwołania przetargu bez obowiązku podania przyczyny.
K-4288

Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej 1 Miesz­
kaniowej w Dębicy, ul. Południowa 7, sprzeda W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:
1. samochód Nysa 522, nr rej. TAR 369 R, zużycie 70®/o, cena

wywoławcza 1.200.000 zł
2. samochód Star 28 SMW-1, nr rej. TAR 626 R, zużycie 70%,

cena wywoławcza 2.754.000 zł
3. samochód Star 28 PS, nr rej. 959 R, zużycie 75%, cena

wywoławcza 1.539.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 28.04.1989 r. o godz. 10 w

świetlicy przedsiębiorstwa, ul. Południowa 7.

Pojazdy można oglądać przy ul. Kościuszki w bazie Zakładu
Oczyszczania Miasta. Biorący udział w przetargu winni wpła­
cić wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej w kasie

przedsiębiorstwa przed przetargiem
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania

przyczyn. K-4126

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE W DĘBICY
KRP „IGLOOPOL” w Dębicy

zatrudnię natychmiast
na dobrych warunkach płacowych:

♦ specjalistów 1 robotników przetwórstwa mięsnego
♦ ślusarzy narzędziowych, remontowych, wzorcarzy
♦ tokarzy, frezerów, szlifierzy, ostrzarzy
♦ spawaczy elektryczno-gazowych
♦ elektro-mechaników
♦ mechaników, elektryków, lakierników samocho­

dowych
♦ stolarzy i robotników budowlanych

Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Wydział
Spraw Osobowych Zakładów Przemysłowych w Dębi­
cy, ul. Słoneczna 7, tel. 51-81 do 89, wewn. 16-02.
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Na 17 200 absolwentów szkół podstawowych czeka...

...4200 miejsc w liceach, 3570 w technikach,
10040 w szkołach zawodowych

W tym roku szkolnym w województwie
mie.iskim krakowskim szkoły podstawowe u-

kończy 17 200 absolwentów — o 900 więcej
niż w roku ubiegłym. Przygotowano dla nich
ogółem 18 380 miejsc we wszystkich typach
szkół ponadpodstawowych. Mamy wiec o 1180
miejsc więcej. Rezerwę tę stworzono, by za­
pewnić możliwość dalszej nauki wszystkim
kandydatom z woj. krakowskiego a także z

myślą o tych, którzy zmuszeni beda powta­
rzać klasę pierwsza. Pamiętano również
o kandydatach z innych województw ubiegają­
cych sie o przyjęcie do szkół o charakterze
makroregionalnym.

Termin składania podań do szkół ponad­
podstawowych upływa 15 maja br. Do poda­
nia o przyjęcie do szkoły należy załączyć wy­
kaz ocen uzyskanych w pierwszym półroczu
klasy VIII. świadectwo szkolne (nie później
niż w ciastu trzech dni od terminu zakończe­
nia nauki), świadectwo zdrowia oraz dwie
fotografie. Kandydaci — laureaci olimpiad
przedmiotowych szczebla wojewódzkiego za­
taczaja do podania dyplom laureata, który
jest podstawa do zwolnienia ich z egzaminu
wstępnego.

Pozytywny wynik egzaminu wstępnego sta­
nowi podstawę zakwalifikowania kandydata
do nauki w liceum ogólnokształcącym, liceum

zawodowym, technikum i szkole równorzęd­
nej na podbudowie szkoły podstawowej i za­
sadniczej szkoły zawodowej oraz w pedago­
gicznym studium technicznym-O . kolejności

miejsca zajętego przez kandydata decyduje
liczba uzyskanych punktów (podczas egzami­
nu wstępnego i na świadectwie ze szkoły pod­
stawowej). Podstawa zakwalifkowania kandy­
data do nauki w zasadniczej szkole zawodo­
wej (dla młodzieży nie pracującej) stanowi}
oceny na świadectwie ze szkoły podstawowej
oraz oceny z egzaminu (sprawdzianu), o ile
rada pedagogiczna szkoły uchwali zastosowa­
nie takiego egzaminu z określonego przedmio­
tu. Kwalifikowanie kandydatów do praktycz­
nej nauki zawodu w zakładzie pracy odbywa
sie na zasadzie uzgodnień pomiędzy szkoła a

zakładem pracy. Kandydaci z wadami słuchu,
wzroku, narządów ruchu i innymi schorzenia­
mi maja pierwszeństwo w przyjęciu do szkół
średnich przy pozytywnym wyniku egzaminu
wstępnego oraz w przyjęciu do zasadniczych
szkół zawodowych. W przypadku poważnych
wymienionych wyżej wad rozwojowych i ka-
lectw. na wniosek wojewódzkiej poradni wy-
chowawczo-zawodowej powinni być oni zwol­
nieni przez komisie z egzaminu wstępnego.

Najwięcej miejsc dla absolwentów szkół
podstawowych (10 040) przygotowano w zasa­
dniczych szkołach zawodowych. Z roku na

rok rośnie zainteresowanie młodzieży liceami
ogólnokształcącymi. W przyszłym roku szkol­
nym powinno rozpocząć w nich naukę 4 200
uczniów w 140 klasach pierwszych. 3 570
uczniów podeimie naukę w technikach, a 570
— w liceach zawodowych. Szczegóły na temat

rekrutacji do poszczególnych typów szkół po­
damy w najbliższym czasie. (gk)

SŁOWACKIEGO (pl Ducha 1)
Ch. Hampton: Niebezpieczna zwią
zki (spektakl dla dorosłych) — 19.
PIWNICA „U LITERATÓW"
(ul. Kanonicza): A We-
sker: Annie Wobbler - 19.15
STARY (Jagiellońska 1): W. Gom­
browicz: Operetka (dla dorosiych)
— 19.13. SCENA MAŁA (Sławkow­
ska 14): A Strindberg Tanie:,
śmierci - 19.30 KAMERALNY

(Bohaterów Stalingradu 21)-
Mollere: Don Juan - 19.15.
BAGATELA - SCENA MAŁA

(Karmelicka 6): A. Czechow:
33 omdlenia — 19.15. LUDOWY

(os Teatralne 34): P Maar Ktke-
rlkiste — 11; R Brandstaetter
Dzień gniewu - 16.30 OPERETKA
(Luhicz 48): F Leszczyńska. Fani
prezesowo - 19.15 GROTESKA
(Skarbowa 2): Awantury 1 wyb"yk)
małej małpki Fiki Miki —

10. MASZKARON - SCENA
WIEŻA RATUSZOWA (Rynek Gł
1): Ivo Breśan: Wykopaliska ar

cheologiczne we wsi Dilj — 19
STU (Krasińskiego 16): E E. Ai-
bee: Kto się boi Wirginii Voolf?
- 18, 20. KABARET „DROPS”
(Floriańska 14): Imieniny panny
Pipi - 9. FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka 1) Koncert symfonicz­
ny orkiestry PFK, Gilbert Levlne
(USA) — dyrygent, Mieczysław
Szlezer — skrzypce W programie-
muzyka francuska.

Pozostałe nieczynne

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: P Chesnot:
Czarujący łajdak — 19. LUDOWI’•
Dzień gniewu — 16.30 SCEN A
OPEROWA w TEATRZE trn J
SŁOWACKIEGO: Leo Delibes:
Coppelia - 12. GROTESKA: A-

wantury i wybryki małej ma‘pki
Fiki Miki - 17. KABARET
„DROPS”: Panna Pipi z Pipidów-
ki - 11. PIWNICA „U LITERA­
TÓW”, FILHARMONIA - niecz

Od poniedziałku

Pozostałe jak w sobotę

SOBOTA

Bernadetty, Benedyku?

MS w hokeju na lodzie: Ka­
nada — Polska

22.40
taż K.

23.10

Tak tu cicho - repor-
Juskiewicza
DT — wiadomości

Sobota—Niedziela, 15

NA (Kr. Jadwigi 41): „Mieszka­
nie Lenina". .Rewolucyjna dzia­
łalność Lenina na ziemi seraków
skiej”, „Lenin s niepodleg­
łość Polski" (9—15, wst wol.) MU
ZEUM HISTORYCZNE „KRZY-
SZTOFORY” (Rynek Główny
35): Wyst „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: (9 — 15) JA­
NA 12: Wyst • „Militaria i zega­
ry” (niecz.) STARA SYNAGO­
GA: (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów t kultury Żydów"
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna Introligatorska R Jahody"
(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.
22-53-98) MUZ PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): (10—13, wst wol.i
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wyst.:
sztuka
MUZ
selska
ność t

skl”,
„Mumie egipskie w świetle pro­
mieni X" (niecz.) . niedz (11—14)
MUZEUM PAMIĘCI NARODO­
WEJ - APTEKA „POD ORŁEM”
(plac Bohaterów Getta 18).
<10—14), niedz (niecz.) KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2): (11-
17) BWA (pl Szczepański 3a):
(11—18) GALERIA ARKADY (pl
Szczepański 3a): (11—18) MUZEUM.
NARODOWE (Sukiennice): Wyst

z kolekcji
Kota (10—15.30)
WYSPIAŃSKIEGO

9): (10-15.30).
SZOŁAYSKICH

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-39
(16—22),

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ­
NY: tel. 12-20-38, 12-41-64 (8—22)

diagnosTyczna pomoc me-

DYCZNA: (ultrasonografia 4- pie­
lęgniarki) — tel. 66-30-90 ipomedz
— piąt. 11 —17), sob., niedz. (niecz.)

DOMOWA POMOC MEDYCZNA
SP-NI „ZDROWIE” (wizyty leka­
rzy specjalistów, pielęgnacja, re­
habilitacja ekg,
11-20-51 (11—18);
(11—18).

opieka) — tel.
sob., niedz

PROGRAM Ił

„Tradycyjna
Afganistanu” (10—14)

ARCHEOLOGICZNE: tPo-
3): Wystawy: ..Starożyt-
średniowiecze Małopoi-

„Pradzieje Nowej Huty”.

DLA BEZDOM-SCHRONISKO
NYCH ZWIERZĄT —.tel. 22-04-72
(całą dobę)

WIZYTY DOMOWE LEKARZY
INTERNISTÓW ,,EUROPEXU” -

tel 33-90-76 (15—21):
(9—14)

„SONOMED” —

USG jamy brzusznej,
(pon. -piątek: 9—21.30,
11—18)

radio E

sob.. niedz

dlagnostyks
tel. 11-20-51

<ob -n’edz

Mieczy
MU

(Ka-
KA-

(plac
Galeria polskiej

ZBIO
(Jana 12):

MATEJ
(10—IS.30*
Maja 3)'

XIN

SOBOTA

PROGRAM I

Planty pod opieką młodzieży
Po wielu rozmowach w Kuratorium, które prowadziła

Krakowska Dyrekcja Zieleni podjęto zobowiązania dotyczą­
ce opieki nad wyznaczonym] odcinkami Plant przez młodzież
szkolną. Od poniedziałku na wyznaczonych odcinkach zacz-

na pracować przedstawiciele wytypowanych szkół, I tak II
LO będzie odpowiedzialne za ogród „Florianka” od ul. Sław­
kowskiej do ul. Solskiego. V LO pod swoją opieką ma ogród
„Pałac Sztuki” od ul. Solskiego do ul. św. Anny. Ogród
„Barbakan” od ul. Szpitalnej do ul. Sławkowskiej będzie pod
opieką uczniów ze Szkoły Podstawowej nr 20. W ogrodzie
„Dworzec” od ul. Szpitalnej do ul. Mikołajskiej pracować
będą uczniowie z X LO, Ogród „Gródek” od ul. Dominikań­
skiej do ul. Mikołajskiej przydzielono Zespołowi Szkół Ga­

Korzystna
współpraca

Prezydent Tadeusz Sal­
wa przyjął wczoraj preze­
sa firmy IPM Italia pana
Attilio Bottari, który
przedstawił obszerną ofertę
współpracy kulturalnej z

Krakowem. Przewiduje ona

m. in. sponsorowanie u-

działu artystów krakow­
skich w występach na tere­
nie Włoch, możliwości
współpracy orkiestr symfo­
nicznych i kompozytorów
oraz przygotowanie przez
stronę włoską albumu o

Krakowie na światowym
poziomie edytorskim. Ofer­
ta włoska umożliwi nasze­
mu miastu wzbogacenie
konta dewizowego.

W rozmowach uczestni­
czył także wiceprzewodni­
czący RN m. Krakowa
Ludwik Bernacki, dyrektor
„Naftobudowy”, która za-,
inicjowała i wspiera orga­
nizacyjnie zarówno te pla­
ny, jak 1 wielostronną
współpracę 8 koncernem
„Bonifica”.

stronomicznych. Zespół Szkół Poligraficzno-Księgarskich
sprzątać będzie ogród „Uniwersytet” od ul. Anny do ul.
Franciszkańskiej. Ogród „Wawel” ciągnący się od ul. Posel­
skiej do ul. Franciszkańskiej będzie pod opieką Zespołu
Szkół Ekonomicznych nr 1, drugi odcinek w tym samym
ogrodzie będzie pod opieką I LO, od ul. Poselskiej do ul.
Podzamcze. Zespołowi Szkół Mechanicznych nr 1 przypadł
ogród „Stradom” od ul. Dominikańskiej do ul. Podzamcze.
Szkoła Podstawowa nr 9 zajmie się otoczeniem wzgórza wa­
welskiego od mostu Grunwaldzkiego do wawelskiego smo­
ka..

Wszystkie odcinki beda oznakowane — jak nas poinformo­
wał dyr. KDZ — Henryk Czaja specjalnymi tablicami (na
zdjęciu), informującymi jaka szkoła odpowiada za dany zie­
lony,. teren. (ml)

Fot. W. Klag

7 kroniki MO
Kradzież na dyskotece Feralna trzynastka?

Nawet podczas najbardziej u-

pojne.i zabawy warto dobrze
przyjrzeć sie osobom, z którymi
mik spędza się czas. A nuż

potem okaże się to przydatne
tak jak na przykład Iwonie
M., która w czwartek o godz.
2 w nocy powiadomiła milicje
o tym, że podczas zabawy na

dyskotece w motelu „Krak”
skradziono jej torebkę wraz z

7il tys. zł i 30 dolarami. Jed­
nocześnie kobieta wyraziła
przypuszczenie, że być może
złodziejem jest przygodnie
poznany na dyskotece młc
dzian. Na podstawie dokład­
nego rysopisu podanego przez
poszkodowaną milicjanci za­
trzymali 20-letniego Jacka S
z Nowej Huty. Znaleziono
Przy nim i torebke. i pienią­
dze Iwony M.

Tam gdzie ścisk i tłok, tam
często dochodzi do kradzież/
kieszonkowej. Wypadek taki
wydarzył się W miniony wto­
rek w Domu Handlowym ,Gi
gant”. Na całe szczęście dla
Beaty L. siedemnastoletni, ka­
rany już za kradzieże kie­
szonkowe i prowadzący włó
częgowski tryb życia Jacek O.
z Nowego Sącza został złapa­
ny z jej portfelem i pieniędz­
mi. 13 kwietnia na wniosek
III Komisariatu MO w Kro­
wodrzy prokurator rejonowy
zastosował wobec niego a-

reszt tym. rasowy. Od tego
dnia na pewno nie uwierzy,
jeśli ktoś będzie mu wmawiał,
że trzynastka nie przynosi pe­
cha.

(koż)

Młodzi ekologowie
Coraz prężniej rozwija się

ruch ekologiczny obejmując
swoim zasięgiem także mło­
dzież szkolną. A o tym. że
szeroko pojęta ochrona natu­
ralnego środowiska cieszy się
dużym zainteresowaniem u-

czniów szkół średnich świad­
czy trzydniowa sesja ekolo­
giczna zorganizowana przez
młodzież z V Liceum im. A.

Witkowskiego w Krakowie.
Na sesję, która dzisiaj koń­
czy obrady zaproszono wy­
kładowców z krakowskich
szkół wyższych, niektóre refe­
raty przygotowali sami ucz­
niowie. Dyskutowano m. in. o

energetyce jądrowej, ochronie
parków narodowych, zdrowiu
mieszkańców Krakowa, niko

tynizmie. stosunku człowieka
do przyrody w kulturze euro­
pejskiej i w świecie. Zapre­
zentowano ciekawe filmy e

kologiczne. Dużym wzięciem
cieszył się prowadzony przez
uczniów sklepik ze zdrową
żywnością. Jak widać, tak po­
trzebny ruch ekologiczny zy­
skał nowych zwolennikó w

tym cenniejszych, że bardzo
młodych. (hań)

ILUZJON - ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Mały Iluzjon-
„Dzielny szeryf Lucky Lukę” (f*.-
belg. b.o.) — 12, 13.30; Zawieszeni
na drzewe (f- .rwl. 12 lat) - 16,18, 20.
KIJÓW (Krasińskiego 34)- Oby­
watel Plszczyk (poi 13 lat) 16,
Przeminęło z wiatrem (USA 12 lat)
— 18 KULTURA (Rynek Gł 27)
Jak to się robi w Chicago (USA
13 lat) — 16, 20; Harry Angel
(USA 18 lat) — 14, 18. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Ostatni cesarz

(Wł.-Chiń. 1. 15) —12,15,20; Miłość
Swanna (fr.-RFN 18 1.) — 13. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Gabriela (brąz. 18 lat) — 15; Dom
gry (USA 18 lat) — 17. PA­
SAŻ: Bajki — 10.30; Dzika na­
miętność (USA 13 lat)
8.30, 17, 19; Spokojnie to tyl­
ko awaria (USA 15 lat) —

11.30, 13.30, 15. SFINKS (Majakow­
skiego 2): Kaśzor Howard (USA
13 lat) — 16, 18, 20. SWIATOW'D

(os. Na Skarpie 7): Awantura n

Basię (poi. b.o .j — 10; Szczęśliwa
trzynastka (chlń. 12 lat) - 16, Fll-

. karski poker, (poi. 18 lat) -

18, 20. świt - BUZA Sala
tóśi Teatralna 16) fNocny Jastrząb
(USA 15 lat) — 15.45; Wyznawcy
zła (USA 18 lat) - 17.45: Billitis
(fr. 18 lat — film z pogranicza) - 20
TĘCZA (Praska 32): Klątwa
Dolny Węży (poi. 12 lat) —

16; S-wladek mimo woli
(USA 18 lat) — 17.45. UCIECHA
(Bohaterów Stalingradu 16)-
Desperacja (poi. 15 lat) — 16; Trzech
ojców (fr 13 lat) - tS.15- Osaozo
na (USA 18 lat) — przedpremie-
ra) — 20.15. WANDA (Waryńskie­
go 3): Kosmiczne jaja (USA 12

lat) — 10, 12, Gliniarz z Beverly
Hills cz. I (USA 18 lat) 1S: Gliniarz
z Beveriy Hills, cz. II (USA 15
Iat() — 18, 20- WARSZAWA
(Stradom 15): Malone (USA 18
lat) — 16 i 20; Stowarzysze­
nie złoczyńców (fr. 15 lat) —

13. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1);
Krokodyl Dundee (austral. 12 lat)
— 10; Niebiańskie dni (USA 15 lat
— poż. z filmem) — 12.15; Uciecz­
ka z Alcatraz (USA 13 lat.) — pei
z filmem) — 15.45; Cobra (USA 15
lat) — 18; Człowiek z żelaza (poi.
12 lat) — 19.45. WRZOS (Zamoj­
skiego 52): Powrót Jedi (USA 13
lat) — 15.30; Oszołomienie (poi. 16
lat) - 17 .45; Betty (fr. 18 lat •

film z pogranicza) — 19.30.

obrazów
sława
ZEUM
nonicza
MIENIĆ A

Szczepański 9):
sztuki do 1764 r. (niecz)
RY CZARTORYSKICH
(niecz.). DOM JANA
KI (Floriańska 41):
NOWY GMACH (al 3
Galeria polskiej sztuki
wieku (10—15.30) TPSP (plac Szcze
pański 4): (10 - 17) SA­
LON WYSTAWOWY (a! Róż 3)'
(10—17) KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): CZYTELNIA: (10 -13)
niedz (10—14) GALERIA: (11—
18) niedz (niecz.) KLUB MPiK

(pl Centralny) CZYTELNIA:
(10—18), niedz. (11—15). GALE­
RIA ZAR (Bracka 13): Wystaw--
rzeźby Rogera Marlon (11—15)
niedziela (nieczynne) GALERIA
„POD BARANAMI” (Rynek Gł
27): (14—18) WIELICZKA - ZA­
MEK ZUPNY: (9—14.30) MUZ
ŻUP KRAKOWSKICH (niecz.i
KOPALNIA SOLI (niecz.)

MYŚLENICE - Muzeum Reglo
nalne (Sobieskiego 3): Wysta­
wa- „Chrystus ukrzyżowany
w polskiej sztuce ludowej”
(10—13) MDK (Świerczewskiego
14): Poplenerowa wyst. maler
stwa pt. „Harbutowlce — zima
1389” (14—21)

szpitale
DYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna cała
dobę)

CHIRURGII OGÓLNEJ: os. Na

Skarpie 65; niedz. — Kopernika
40. CHIRURGII URAZOWEJ: OS.
Na Skarpie. 65; niedz. — Koperni­
ka 19a. CHIRURGII DZIECIĘ­
CEJ: os. Na Skarpie 65; nied’.. -

Prokocim. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a; niedz. — os. Na
Skarpie 63. UROLOGICZNY, os

Na Skarpie 65; niedz. — Prądnic
ka 35. OKULISTYCZNY: os. Na

Skarpie 65; niedz. — Witkowice

pogotowie
*

SOBOTA NIEDZIELA

100.
6.00.

2.00.

6.30,
12.05,

DOBCZYCE

znawcy zła
Kocham kino
KRZESZOWICE

— Raba: Wy-
(USA 18 lat):
(poi. 15 lat).

— Nowość*:
Gliniarz z Beverly Hills — cz. IT

(USA 15 lat). NIEPOŁOMICE -

Bajka: Rozkaz 027 (KRLD
15 lat). SKAWINA — Piast;
Kosmiczne jaja (USA 12 lat)
NIEPOŁOMICE — Bajka: Roz­

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14 - tel 999: zacho
cowania » przewozy, tel 22-29-99
Centrala telefoniczna 22-36-00
Podstacje KPR (Rynek Podgórski
2) — tel 66-69-99 Prokocim

(Teligi 3) - tel. 33 -59-99 Lotnis­
ko (Balice) - tel 11-19-99 N Hu
ta (Sieroszewskiego 58) — wy­
padki — tel 44-42-91 i 44-49-99
Krowodrza 1 Kazimierza Wie)
kiego 117, tel. 33 -39-99 Krowodrza
II, Białoprądnicka 8, tel 34-39-99
Krzeszowice - tel 99. 208-20, Jerz­
manowice - tel 48. Proszowice —

telefon 9. Myślenice telefon 999
301-80 Skawina (Kazimierza Wlel
kiego 4) - telefon dla mieszkań
ców 999. tel miejski 78-14-44
Wieliczka (Powstańców Śląskich
S) — tel 999. 78-12-89 Niepołomice
— tel. alarmowy 198. tel miejski
31-02-09 Iwanowice, tel 99 oraz

Izby przyjęć wszystkich szpitali
wg rejonizacji

apteki

DZIENNIKI: 0.01.

3.00, 4.00. 5.00. 5 30.
7.00. 8.00. 9.00, 10.00,
14.00. 16.00 18.00. 19.00. 20.00,
22.00. 23.00.

— program z udziałem akto­
rów, dziennikarzy, sportowców

14.55 Komedie, komedie ko­
medie... „Wyjście awaryjne”

16.20 Losowanie Dużego Le­
tka

16.30 Trzy rundy — program
publicystyczny

17.15 Teleexpress
17.30 Rei. z obrad XII Ple­

num KC PZPR
18.05 Telew. szkoła tańca —

„Gorące rytmy”
18.35
19.00

fas”
19.10

rząt —

19.30
20.05

wy:
western nrod USA. reż. Alan
J. Pakuła; wyk.: J. Fonda, J.
Caan, J. Robards. M. Harmon

22.00 Tydzień w polityce -

komentuje K Szyndzielorz
22.10 Telewizyjny przegląd

sportowy oraz MS w hokeju
na lodzie: Szwecja — Polska

22.50 „Dotykaj mnie” — re

cital Małgorzaty Ostrowskiej
i zespołu „Lombard”

23.25 DT — wiadomości
23.35 Klub filmowy (139 m'-

nut): „F.I.S.T.” - film fabu­
larny prod. USA. reż N. Jc
wison; wyk.: S. Stallone R.
Steiger. P. Boyle. M. Dillon

Butik
Dobranoc: „Jeż Kleo-

Z kamerą wśród zwie-
„Gniazdo”

Dziennik telewizyjny
Sobotni seans filmo-

,Przybywa jeździec” —

PROGRAM łl

MAŁA KRONIKA
SOBOTA

• (bk) DWOREK BIAŁO
PRĄDNICKI (Papiernicza 2):
Mała Akademia Jazzu — 10 i
12.

• MAK (Mikołajska 2)
Klub FORUM: Dyskoteka dla
dzieci z pokazem bajek ,video
— 11—13 (w sobotg i w nie­
dzielę).

kaz 027 (KRLD 15 lat)
MYŚLENICE — Wisła: Pożegna­
nie z Afryką (USA 1! lat), Par
Samochodzik 1 praskie tajemnice
(poi. b.o.). SŁOMNIKI - C»ar;
Pan Kleks w kosmosie (poi. b .o.).
Błękitny grom (USA 13 lat); Z dra
da i zemsta (chiń. 15 lat)
WIELICZKA — Górnki; Spokoj­
nie to tylko awaria (USA 13 lat)

Pozostał* nieczynne

NIEDZIELA

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —teł.
11-07-65; Informacji udzielają sp
teki dyżurne.

Rynek Gł 43 - tel 22-23-71,
Krakowska 1 — tel. 22-19-98 .

Pstrowskiego 94 — tel. 86-69-50, Ka­
zimierza Wielkiego 117 - teł
37-44-01. Nowa Huta: Centrum C,
bl. 6 — tel. 44-17 -19; os. Kazimie­
rzowskie 106 — tel. 48-59-57.

Weekend sportowo-turystyczny
TKKF zaprasza...

A Sobota — marszobieg
>,3X30X130”, ul. Kobierzyńska
51, godz. 9: turniej brydża
parami, ul. Spółdzielców 3,
godz. 17: gry i zabawy dla
dzieci młodzieży, park Jorda-
ha, godz. 11.

A Niedziela — bieg po zdro­
wie w parku Jordana, godz. 8,
Kry i zabawy dla dzieci i mło­
dzieży. park Jordana. godz. 11.

Wycieczki
Koło Grodzkie PTTK za­

prasza:
▲Sobota—trasa nr.1i

2 — „Szlakiem walk o niepod­
ległość”: GajówkaPKP ---

Szreniawa — Buk — Ulina
Wielka — Ulina Mała — re­

zerwat „Złota góra” — Ka-
mieńczyce, ok. 17 km, zbiór­
ka Dworzec Gł. PKP, godz
7.20.

A Niedziela — trasa nr. 1 —

XII Rajd na Raty — „Wzgó­
rza Podkrakowskie”: Pycho-
wice — Bodzów — Kostrze —

oodgórski — rezerwat Skołczan-
ka — Bogucianka, 7 km,
zbiórka dworzec MPK Rondo
Grunwaldzkie o godz. 9.30.
ATrasanr2— „Księstwo
Zatorskie”: Spytkowice — Ba-
chowice — Graboszyce — Za­
tor, 16 km. zbiórka dworzec
PKP Płaszów, godz. 6.45.

O ligowe punkty
A Piłka nożna. II liga: Hut­

nik — Motor, sobota, godz. 15.
III liga: Wawel — Stal II
Mielec, niedziela, godz. 11, II

liga kobiet: Telpod — SKS
Podgórze, boisko Korony. Kl.

okręgowa: sobota: Świt —

Clepardia, g. 16, niedziela: Wi­
sła II — Tramwaj, g. 11, Go-
ścibia — Grębałowianka g. 11,
Borek — Piłkarz, g. 11, Kabel
— Cracovia II, g. 11, Prokocim
— Bronowianka, g. 16, Dalin
— Hutnik II, g. 16.

▲ Piłka ręczna mężczyzn, I
liga: Hutnik — Chrobry, so­
bota, godz. 17, Hutnik — Po-
snania, niedziela, godz. 11.

A Koszykówka kobiet, II
liga: Hutnik — Cement Chełm,
sobota, godz. 12.

ZWIĄZKOWIEC: Gamoń (fr.-
WS. 12 lat)---- 16, 18, 20. MIKRO
Vldeo na dużym ekranie: Sposób
na -wakacje Bolka t Lolka (poi
b.o.) •— 15; Ostatni cesarz (Wł. -chiń.
15 lat) — 18, Och! Jaki pan szalo­
ny (ang.) — 17, 19; 90 dni (kanadą
21. PASAŻ: Bajki — 10.30. 11.30.
13.30; Spokojnie to tylko awaria
(USA 15 lat) - 13.30, 15; Dzika
namiętność (USA. 16 lat) — 17.13.
PODWAWELSKIE: Bajki 12;
Syn gór (brąz. 18 lat) - 13
SFINKS: Poranek — 11, 12. SWtł
TOWID: Samotny wilk McQuad<?
(USA 15 lat) - 14 . ŚWIT: Kogel
mogel (poi. 12 lat) — 13.45. TĘ­
CZA: Bajki — 15. WRZOS: Baj­
ki — 13; Król Maciuś I (poi. b.o.)
— 13.

WIELICZKA (os. Sienkiewicza 3ft

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 1)

Pozostałe jak w sobotę.

wystawy33
SOBOTA - NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE-
LU: KOMNATY (10-15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15) MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA <9—35)
MUZEUM W PIESKOWEJ SK.ł
LE (Ojców): (10—15.30) MU­
ZEUM W 1 LENINA (Topolowa
5) Wystawa Lenin w Polsce'
(9—16, wst. woi.) . DOM LENI-

5.05 Poranne rozmait roln 5.S5
Więcej, lepiej, nowocześniej. 5.30
Poranne sygnały 8.05 Obserwacje
K. Zielińskiej 8.15 Muz poranna
8.30 Przegląd prasy 8.40 Radio 4r
tel. 8 45 Merkuriusz rządowy 9.00
Cztery Póry Roku 11.OT Koncert
przed hejnałem 11.57 Komun o

stanie wód 12.30 Radio Artel 12.3!
Muz folklorem malowana 12.45
Roln kwadrans 13.00 Komun 13.85
Radio kierowców 13.30 Konc r--

klamowy 14.05 Radiowa pios tyg
14.55 Pięć minut o filmie 15.0"

Mój program w „Rytmie”. 18.03 Muz.
i aktualn 17.30 Studio S-I3 18.00
Matysiakowie 18.30 Studio S-13
19.25 Studio S-13, cd. relacji z

meczów I ligi pitki nożnej.
19.30 Radio - dzieciom 20.07 Na

marginesie wydarzeń 20.10 Komu­
nikaty Total Sport. 20.15 Koncert

życzeń 20.40 Alkoholizm, alkohol
20.45 „Nocowała ongi chmurka
złota” 21.00 Komun 21.05 P^zy
muz. o sporcie. 22 .05 Siady pamię­
ci. 22.20 Radiowy Odeon. 22 .35 Za­
proszenie do tańca. 23.55—24.00
Północ poetów.

Afisz;
- ko

NIEDZIELA

PROGRAM 1

DZIENNIKI:
3.00, 7.00, 9.00.
20.00. 23.00

6.09 Kiermasz
7.25

0.01, 1.00,
12.05,

2.00,
18.00.

pod Kogutkiem
Moskwa z melodią 1 pios.

7.55 Komunik. 8 .00 Radiowy Ma­
gazyn Wojsk. 9 .00 Progn pogody,
echa sport soboty 9.10 Przeboje
zawsze młode. 10.00 Radiowy Tyg.
Kulturalny
hejnałem,
nie.

11.00 Koncert p-zed
12.05 W samo połud-

13.00 Przegląd tygodników
13.13 Dla tych, co nie lubią roc

ka. 13.45 Dom 1 my. 14.80 Gwiazdy
starego kina 14.30 W Jezioranach
— ode pow 15.00 Konc życzeń
18.05 Teatr PR — „Czwarta p-a-
wda” — słuch Vasila Rebreanu.
17.00 Wiersze dla Ciebie 17.20 Ta­
neczna serenada - skrzypek, sa-

ksofonista i band lider — fózef
Mazurkiewicz 18.00 Dialogi histo­
ryczne. 18.15 Świat muz. 19.10 Kon­
cert na jeden glos - B. Mec. 19.30
Radio dzieciom - Wiersze nie tyl­
ko o kokoszkach — montaż poel.
20.05 Przy muz o sporcie 20.55
Komunik Tot. Sport 21.00 Komu­
nik. 21.05 Nowa muz nowej jpn
kl. 22.00 Teatr PR - „Wdowy” —

słuch, wg sztuk) A. Kertesza
23.00 Inf. sport 23.25 Pios na

szych twórców - P Figiel

10.00—13.00 Wokół muzyki
młodzieżowej, spotkanie z lau­
reatami Jazz-Juniors 3/1. Va-
demecum; Trzepak;
Szpital na peryferiach
lejny odcinek

14.05 W świecie ciszy — pro­
gram dla niesłyszących

14.25 Telewizyjny Końce tt

Życzeń
14.55 Program dnia.
15.00 „Zwierzęta świata” —

.Opowieść o szopie” — film
przyrodniczy prod USA

15.25 Spektrum
15.40 Meandry architektury

— „Krecia robota”
16.00 Spotkanie z Maciejem

(łowieckim
16.19 „Tajniki przyrody”

ang. film dok.
16.40 Globalna wioska
17.00 „Legendy filmu”

Charlie Chaplin
18.00 ---------- ------- Ł
18.30

hokeju
USA

19.30
„Niewidzialny ocean’

20.00 Filharmonia „Dwójki”
— „Eroica” Beethovena —

gra Wielka Orkiestra Symfo­
niczna PRiTV w Katowcach
pod dyr, Antoniego Wita

21.00 Wokół górskich schro­
nisk — Murowaniec

21.30 Panorama dnia
22.00 „Śmiercionośny ładu­

nek” — film fabularny Drod.
USA

23.35 Komentarz dnia
23.40 „W labiryncie” <15) —

serial

8.50 Przegląd tygodnia (d!a
niesłyszących

9.25 „Rzeka kłamstwa” (7 —

, ostatni) — serial TP
10.50 Milionerzy — Wojsko­

wy Program Publicystyczny
11.20...................

czeń
11.45
12.15
12.20

(5 i 6 — ostatni) — „Rozcza­
rowanie” — „Gdyby mnie ktoś
kochał” — serial obyczaiowy

1 prod. USA
13.20 „100 pytań do... Krzy­

sztofa Teodora Toeplitza
14.00 „Polacy”: „Złota wil­

ga” — W. Nycz — film d«k.
14.40 Podróże w czasie i

przestrzeni „Powiązania” (C)
— „Odliczanie” — serial dok,

15.35 Robert Schumann —

Koncert fortepianowy a-moll,
op. 54

16.10 „Być tutaj" — gawęda
prof Wiktora Zina

16.25 „Kino - Oko” Kalej­
doskop filmowy „Aqua”
film prod. jugosłowiańskiej —

„Tam, gdzie tęcze czekają tfa
deszcz” — film prod. polskiej

17.00 Studio Sport — inau­
guracja wyścigów konnych na

Służewcu
17.30 „Bliżej świata” — prze­

gląd telewizji satelitarnych
18.50 Marek i ...........

goście „Dwójki”
19.00 Wywiady

dzic — Anna
Kwiatkowska

19.30 Galeria „Dwójki” —

Henryk Waniek
20.00 Studio Sport — .Piłka

w grze”
21.00 „W mieście mądrym i

tłustym” — reportaż Jerzego
Ambroziewicża z Bolonii

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny” (5) —

serial prod USA
22.35 Komentarz dnia
22.40 Dobranoc dla doro­

słych: Żywoty kurtyzan (cz. 2)

Lokalny Koncert Ży-
Jutro poniedziałek
Powitanie
Kino familijne: „Don”

Michel

Ireny Dzie ■
Szymanska-

TY BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

(4)

KRONIKA (Kr)
Studio Sport — MS w

na lodzie: ZSRR *
-

„Alfa 1 Omega”
,»»

TP (powtórzenie)

NIEDZIELA

PROGRAM I

Program dnia
Wszechnica rodziny

tZV-PROGRAM

SOBOTA

PROGRAM I

8.00 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie — Drogram

rekreacyjny
8.55 Program dnia
9.00 Drops — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz - kino
Dropsa:

10.30
10.40

sze

11.25

„Fragglesi” (35)
DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

„Bell-ona” — Wojsko­
wy Magazyn Publicystyczny

12.05 Telewizja prowincja
12.35 Telewizyjny Teatr Pro­

zy — Walery Briusow: „Na­
talia”. reż. K. Lang; wyk.: G.
Kownacka, P. Machalica, E.
Wencel. T. Budyta, M. Opa­
nia, H. Bista. J. Kryszak.
Kotulanka i in.

14.20 Do trzech razy sztuka

715
7.20

wiejskiej
7.45

gazyn
8.15
9.00

nie Teleranka
__________

robinsonowie” (23)
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Wspólnota Pacyfiku”

(7) — „Napełnić dzbany czy
zapalić świece?”

11.35 Kraj za miastem
12.05 Telewizyjny Koncert

Życzeń
12.50 „Dawid Ojstrach” —

wspomnienia o muzyku” —

film dokum. prod. ZSRR
13.45 Teatr Młodego Widza

— John Ronald Reyel Tolkien:
„Pogromca smoków” (3)

14.30 „Morze” — program
publ.

14.50 M. Sierocki zaprasza
15.20 Fotomagazyn Powię­

kszenie”
_

15.40 „Katarzyna” (3) —- se­
rial historyczny prod. francu­
skiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Gdzie są taśmy z

tamtych lat” — program G.
Lasoty

18.30
19.00

fy”
19.30
20.05 „Rzeka kłamstwa” <7 -

ostatni) — serial TP
21.30 Raport — 7 dni
21.40 Sportowa Niedziela —

Po gospodarska — nu-

spraw wiejskich
Tydzień
Teleranek oraz w ki-

..Szwajcarscy

Antena
Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny

w:

Al-
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
wernl, Dobczycach, Gdowie Słom­
nikach Niepołomicach

SOBOTA - NIEDZIELA

GAZETA*KRAKOWSKA

POGOTOWIE „MEDICAT” (wi­
zyty internistów, kardiologów, pe­
diatrów, laryngologów) — teł.
37-73-81. (14—18) sob. niedz
święta (10—18)

DOMOM7A POMOC LEKARSKA:
tel. 55 -56-84 (9—20).

NAGŁA POMOC LEKARSKA -

lekarzy specjalistów, tel. 66-80*00

POMOC DROGOWA PZMot. (ul
Kawiory 3): 37-55 -75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) •

tel. 48-00-84 (10—18).

POMOC DROGOWA - AN
DRZEJ DOBRZYŃSKI: Tarłowska
4/2, tel. 21 -38 -61 (całą dobę).

8.30 Pionierska Jaskółka
10.00 Wyprawy po poznanie
10.40 Serial
12.20 MS w hokeju na lo­

dzie: CSRS
14.50
15.45
17.05
18.20
19.10

rodowe
20.00 Iluzje i czary — progr.

rozrywkowy
20.20
21.55

kundy
22.10

RFN
.Bulman” (3)
Złoty Krokodyl

Zarezerwowane dla pań
Wieczorynka
Wydarzenia międzyna-

„Sędzia” — film trans.

Bramki, punkty, se-

Opera
PROGRAM II

Puchar Wyzwolenia10.00
(siatkówka kobiet)

11.30 Jęz rosyjski
11.50 Jęz. angielski
15.25 Kamera na drogach
15.50 MS w hokeju: ZSRR

— USA
18.30
19.10
20.00
21.10
22.10

„Arabela” (7)
Wieczorynka
Wieczór dla was

„Ein Kessel Buntes”
Film polski

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami...
10.30
10.40
11.40
12.15
12.50
14.50
15.50

dia —

18.20
20.05

przeniesienie spektaklu
23.00 Bramki, punkty se­

kundy
23.15 Maraton światowy —•

Mediolan

Losowanie
Serial
Obiektyw
Koncert
Auto-moto revue

Animowane roczniki
MS w hokeju: Finlan-
CSRS
Wieczorynka
„Cyrano de Bergerac”

PROGRAM II

9.40 Turniej o Tarczę Ko­
szyc (piłka wodna)

10.45 Puchar Wyzwolenia
(siatkówka kobiet)

12.15
14.25
15.50
16.20
17.00

czeski
18.30
19.10
19.20

ZSRR <w przerwie: Aktualno­
ści)

21.50 Film polsko-czeski

Kamera na drogach
Zycie w przyrodzie

, Arabela” (8)
Przegląd kulturalny
..Dojrzałe wino” — Firn

Spotkanie z ekranem
Wieczorynka
MS w hokeju: RFN -.

-

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone « programie tea­
trów kin, radia I telewizji - re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO
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daktor naczelny: HENRYK SZYDŁÓW
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O PRZECHOWYWANIU ZIOŁOWYCH
PRZYPRAW

Przyprawy
łask. Goszczą
coraz więcej,
smaku naszym ulubionym daniom, by dodat­
nio wpływały na nasze zdrowie — muszą
być należycie przechowywane.

— Wszystkie przyprawy ziołowe przecho­
wujemy w pojemniczkach szklanych, albo
fajansowych, szczelnie zamykanych, jeśli u-

żywamy do tego celu słoiczków, najlepiej, by
były wykonane ze szkła zielonego lub brązo­
wego.

Na każdym pojemniczku przyklejamy karr
teczkę z nazwą ziół i datą ich zakupu.

— Jeśli mamy zioła zmielone,
przyprawowe rozdrobnione
my je nie dłużej, niż rok
jest termin ich ważności).

ziołowe wróciły, po latach, do
w każdej kuchni, mamy ich
Ale, by dodawały aromatu i

mieszanki
— przechowuje-
(taki zazwyczaj

Chronimy” Dla tVCłl przed wilgocią i dostępem powietrza.
X -

'
- — Zioła są wspaniałym dodatkier

ę pierwszy raz...

X

dodatkiem

je

..... ..... ..... ...... do
wszystkich potraw, ale trzeba je stosować z

umiarem, tak, by podkreślić smak, a nie
zmienić go.

— Stosowanie ziół przyprawowych jest

podaje po raz 644. WOJCIECH MACHNICKI

Ubezpieczenia
komunikacyjne

29 marca br. znowelizowano
rozporządzenie RM o ustawo­
wych ubezpieczeniach komu­
nikacyjnych. Szczegóły w

Dzienniku Ustaw nr. 18/89 poz.
100. Tutaj tylko najważniej­
sze zmiany, podane przez dy­
rektora OW PZU w Krakowie
— ZDZISŁAWA NOWAKA.

A AUTO-CASCO jest obec­
nie obowiązkowe dla
wszystkich pojazdów (z wy­
jątkiem motocykli i motoro­
werów) bez względu na rok
produkcji. Kto ma samochód
starszy niż 15-Ietni może zre­
zygnować z opłaty AC do dnia
2 maja 1989 r. (a nie 30 kwiet­
nia br. jak podała PAP, bo

upływ terminu przypadający
na dzień ustawowo wolny od
pracy przesuwa sie na najbliż­
szy dzień roboczy). Właścicie­
lom takich pojazdów PZU na-

deśle w trzeciej dekadzie
kwietnia br. druk ewentualnej
rezygnacji. Z AC nie mogą re­
zygnować właściciele TANI.

A UDZIAŁ WŁASNY w

szkodach z AC powstałych po
1 kwietnia 1989 r. wynosi 10
proc. (np. w przypadku nad­
wozia do „fiata 126p” 120000
zł). Jeżeli w ciągu dwóch ko­
lejnych lat powstało więcej
szkód z tytułu AC. to w przy­
padku drugiej szkody udział
własny wzrasta do 15 proc., a

w przypadku trzeciej szkody i
następnych — do 20 proc.

Najłatwiej o części
do „poloneza”

Gdzie najłatwiej o części do
.,poloneza”? IV sklepie w Kra­
kowie przy ul. Radzikowskie­
go 4 (na stacji obsługi „Pol-
mozbytu”), dokąd została prze­
niesiona placówka handlowa
z ul. Prandoty.

Bezpłatny przegląd
wiosenny

Na bezpłatny wiosenny
przegląd zaprasza w sobotę 22
kwietnia br. Komisja Bezpie­
czeństwa Ruchu Drogowego
Automobilklubu Krakowskie­
go do stacji obsługi AP Kra­
ków Nowej Hucie przy
ul. Klasztornej, W godz. 8—11
będzie można ustawić światła
samochodu, skontrolować ha­
mulce, uzupełnić wodę desty­
lowaną w akumulatorze, do­
konać analizy spalin i wyre­
gulować gaźnik.

W „PEWEXIE”
j‘eszcze taniej!

■Od dzisiaj tanieją niektóre
artykuły w sklepie motoryza­
cyjnym „PEWEXU” w Krako­
wie przy ul. Chopina 33. W
wielu wypadkach obniżka cen

jest większa niż dotychczaso­
wa bonifikata. Filtry oleju ta­
nieją średnio o 20 proc., paski
klinowe — o 30 proc., zaś ło­
żyska kół — o ok. 40 proc. O-
lej silnikowy CASTROL GTN
3 kosztuie obecnie 14,50 USD
(do te i norv 17.50 USD), olej
ELF TURBO DIESEL — 9.00
USD (10.«0). olei ELF SPORTI
— 7.60 USD (9,40).

AUTOMARKET zaprasza
Jeszcze taniej niż w „PE-

WEXIE” będzie w sklepie
AUTOMARKET w Krakowie
przy ul. Zakopiańskiej 189a.
Będzie, bowiem dopiero w

najbliższy wtorek (żaden sza­
nujący się kupiec nie rozpo­
czyna w poniedziałek...). 18
kwietnia br. rusza ten skład
konsygnacyjny Automobilklu­
bu Polskiego. Czynny codzien­
nie w godz. 9—17, także w

pierwsza 1 ostatnia sobotę mie­
siąca. Klienci mieszczącej się
pod tym adresem autoryzowa­
nej stacjj obsługi VOLKSWA-
GEN-AUDI po części i oleje
nie będą już musieli jeździć
do centrum Krakowa. Ceny
wyrażone są w markach RFN.
więc w mijającym tygodniu
bańka 5-litrowa oleju CA­
STROL GTN 3 miała po prze­
liczeniu na dolary cenę 13,96
USD (taniej o 54 centy niż w

„PEWENIE”). zaś 5-litrowa
bańka oleju CASTROL GTN
2 kosztowała 10,67 USD (oba
rodzaje oleju spełniają normę
VW 50500 i nadają się do
wolnossących, jak i dołado­
wanych silników benzynowych
i wysokoprężnych). W zależno­
ści od kursu, w przyszłym ty­
godniu może być taniej. AU­
TOMARKET dysponuje też

sporym zapasem taniego oleju
silnikowego VEEDOL (produ­
kowany w rafinerii CASTRO-
LA w Hamburgu) w cenie 7,10
USD za 5-litrową bańkę.

Wyjazd do RFN —

droższy
Kto wybiera się po zakup

samochodu w RFN, musi W
koszty wyjazdu wkalkulować
od najbliższego poniedziałku
zakup nolisy ubezpieczenia,
kosztów leczenia i następstw
nieszczęśliwych wypadków w

podróży zagranicznej. W Pol­
sce można to ubezpieczenie
kupić w dwóch firmach.

• TUiR WARTA. Ubezpie­
cza do kwoty 1050000 zł w

przypadku leczenia i pobytu w

szpitalu oraz do 105000 zł w

przypadku leczenia pozaszpi-
talnego. Składka za 1 miesiąc
ubezpieczenia na wszystkie
kraje europejskie wynosi 1050
zł (i wzrasta o 50—600 zł za

każdy następny miesiąc), na

wszystkie kraje świata — 2050
zł (i wzrasta o 1000—1100 z!
za każdy następny miesiąc).
Odszkodowanie za zgon ubez­
pieczonego wynosi 300 tys. zł,
za każdy procent utraty zdro­
wia — 6000 zł.

• SZU WESTA. Ubezpiecza
do kwoty 0,7 promila od każ­
dego 1000 zł sumy ubezpiecze­
nia, ale nie więcej niż 200 tys.
zł rocznie. Składka przy u-

bezpieczeniu na 150 tys. zł

wynosi 105 zł dziennie, przy
ubezpieczeniu na 1,5 min zł —

1050 zł dziennie. Odszkodowa­
nie (maksymalne) w razie zgo­
nu ubezpieczonego — 750 tys.
zł, za każdy procent trwałej
utraty zdrowia — 15000 zł.
WESTA ubezpiecza też w de­
wizach — 4 USD za każdy
dzień pobytu za granicą (nie
więcej niż 800 USD rocznie).
Odszkodowanie w razie śmier­
ci — 3500 USD. za każdy pro­
cent trwałej utraty zdrowia
— 70 USD.

rr
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iztuką, której trzeba się nauczyć. Najpierw
przyprawiamy twarożek, pasty x jaj, sałat­
ki. Potem, stopniowo, w miarę zdobywania
wiedzy, dodajemy je do bardziej skompliko­
wanych potraw.

—■Zioła, przed dodaniem do potrawy, na­
leży rozkruszyć i rozetrzeć w dłoniach, aby
wydobyć z nich aromat. Lubczyk dodajemy
w całości i usuwamy, gdy danie jest gotowe.

— Przyprawy o zdecydowanym aromacie
(majeranek, tymlanek, bazylia, cząber) dozu­
jemy ostrożnie. Dodajemy je na pięć minut
przed ukończeniem gotowania.

— Inne zioła suszone zazwyczaj dodaje się
na jkwadrans przed zakończeniem gotowania.

— Stosując przyprawy ziołowe, zawsze za-

poznajemy się najpierw z właściwościami da­
nych ziół; dla kogo wskazane, dła kogo nie,
jakie mają właściwości, do jakich potraw na­
dają się, kiedy je dodawać, by
lepszy smak i zapach potrawy.

uzyskać naj-

RAJSTOPY

ich nabyciu, Ceny rajstop i trudności w LI.
_

skłaniają każdą z nas do szczególnej troski
o ten, jakże „luksusowy”, szczegół damskiej
garderoby. Według normy żywot jednej pa-

ry rajstop powinien wynosić około 200 go­
dzin. Normy normami, a w rajstopach oczka
lecą częściej, niż byśmy sobie tego życzyły.
Jak przedłużyć ich żywot? Jak je oszczędzać?

— Nowe rajstopy wkładamy na kilka go­
dzin do zamrażalnika lodówki — to je za­
hartuje.

— Nie należy nosić rajstop pod spodnia­
mi.

— Dotykać należy je bardzo ostrożnie, naj­
lepiej rękami w rękawiczkach, a przynaj­
mniej o starannie opiłowanych paznokciach.

— Obuwie od środka powinno być w ideal­
nym stanie.

— Siatki i koszyki nosimy tak. by nie do­
tykały łydek, a najlepiej, by były gładkie.

— Jeśli poleci oczko, dalszy jego bieg ha­
muje sie stara metoda, pocierając zwilżonym
kawałkiem mydła.

— Do repasacji oddajemy rajstopy jak naj­
szybciej, by nie powiększała się ilość spusz­
czonych oczek.

— Rajstopy należy prać każdego dnia, naj­
lepiej w rozgotowanym mydle, lub szampo­
nie do włosów. Płukanie — dwa razy w cie­
płej wodzie, a następnie w zimnej. Do ostat­
niego płukania można dodać o-drobinę soli
kuchennej.

— Nie należy suszyć rajstop w słońcu, a

w zimie blisko kaloryfera.
— Jeśli chcemy przyspieszyć suszenie, za­

wijamy je w ręcznik 1 wygniatamy. Po roz­
wieszeniu szybko- doschną.

— Trzymamy je zawsze zwinięte w kłębek,
w woreczku.

SOK Z CYTRYNY

bez
Do­
rni-

Sok z cytryny działa:
□ ściągająeo □ odwadniająco □ gasi pra­

gnienie
— Filiżanka świeżo zaparzonej kawy

cukru, zakwaszona sokiem wyciśniętym z

lówki cytryny często skutecznie zwalcza
grenę.

— Sok cytrynowy jest od wieków znanym
środkiem kosmetycznym pojędrniającym skó­
rę i wybielającym ją.

A Cytrynę przed użyciem szorujemy szczo­
teczką w gorącej wodzie, ponieważ jej skór­
ka pokryta jest środkami konserwującymi.

A Zanim przekroimy cytrynę i wyciśnie-
my z niej sok — włóżmy ją na pięć minut
do ciepłej wody.
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A Dziś rozpocznę od frag­
mentów listu. Adresat dr Ja­
cek Roik i Krajowe Towarzy­
stwo Propagowania Zdrowej
Żywności. Autor ma 56 lat,
mieszka w średniej wielkości
mieście w centralnej Polsce.
Od kilku lat jest pasjonatem
zdrowego odżywiania, robi
wszystko, żeby sprawy te w

swoim środowisku upowszech­
nić — nie odbywa się to bez
porażek

„Jeszcze 5 lat temu byłem
osobnikiem otyłym (105 kg) o-

ciężałym, z zaawansowaną
chorobą wieńcową. Chętniej
poruszałem się jeżdżąc niż
chodząc. Wstyd powiedzieć ale
w seksie też byłem wołem.
Lekarze zapisywali lekj i ra­
dzili — trzeba zwalić trochę
wagi. Intuicyjnie czułem, że
ratunku trzeba szukać w na­
turze. Zacząłem od wizyty u

specjalisty fizykoterapii ; bal-

neoklimatologii. Trochę po­
radził — zapisał ziół, a na te­
mat nadwagi wskazał na sie­
bie, mówiąc, że na to nie ma

rady (był takiej samej tuszy
co ja).

Zdany na siebie, zacząłem
czytać Gumowską, słuchać oj­
ca (jest b. zdyscyplinowany w

jedzeniu i piciu). W końcu do­
szedłem do prac prof. Juliana
Aleksandrowicza. Już nie czy­
tałem, a studiowałem. Potem
konsekwentna praktyka. Sku­
tek — to spadek wagi o 17 kg,
smukła sylwetka, prawie mło­
dzieńcza witalność, sęki na

ppoziomie 35—40 latka, chęć
do wysiłku i chodzenia (wcale
nie jeżdżę autobusami).

Pomogłem sobie i chciałbym
pomóc jnnym. Podejmowałem
temat z lekarzami. Wyczułem,
że traktują to jako „dziwac­
two”. Gdy po rocznej prakty­
ce zdrowego odżywiania
przedstawiłem „swojemu” le­
karzowi wynikj badań labora­
toryjnych i EKG, zapytał z

niedowierzaniem: co ■się stało?
Odparłem, że stosuję się do
rad prof. Aleksandrowicza i
p. Wiśniewskiej-Roszkowskiej.
Wyczułem, że nie wiedział o

kim mówię...
Wuj z Kanady opowiadał

mi, że jak u nich powstawały
pierwsze sklepy ze zdrową
żywnością, to reklamowały się
tak: „Jeden »sani« ze zdrową
żywnością w mieście — jedna
apteka niepotrzebna”. A oni
w reklamie muszą się liczyć
ze słowami.

W najbliższym otoczeniu je­
stem ..żywą, reklamą”. Wszy­
scy pytają o dietę „Z prak­
tycznym stosowaniem to już
raczej słomiany zapał..”

Tu następuje opis niepowo­
dzeń. Prezes „Społem” obiecał
w 4 sklepach wprowadzić ką­
ciki ze zdrową żywnością (ZŻ).
Słowa nie dotrzymał. Indago­
wana posłanka: — Dzisiaj
problemem jest żywność byle
jaka, a zdrowa to luksus! Pro­
boszcz: — Przy rozkołysanym
rynku gadać, że nie trzeba się
obżerać to nic innego jak po­
pierać komunę. Miejscowa
gazeta: W naszym zatrutym
środowisku ZŻ to pic na wo­
dę, robienie pieniędzy na na­
iwnych. Drwi z tabletek dolo­
mitowych, którymi sie nikt

żywność
a zdrowie

nie naje i „kapliczek sklepo­
wych” ze ZŻ.

Pouczający jest opis jak pan
X zdobywa ZŻ.

— Chleb piecze żona z mąki'
żytniej z otrębami, solą ka­
mienną, na zaczynie z, żuru,
dodaje dwa ziemniaki. Jest
świeży 7 dni a pachnie aż w

nosie kręci.
— Mąkę pszenną wymienia­

ją na żytnią u znajomego pie­
karza.

—- Sól kamienną — polują
na nią w czasie podróży.

— Drożdże w tabletkach —

załatwiają znajomi z Warsza­
wy.

— Warzywa z własnego o-

grodu — bez chemii.
— Drożdże piwne ..organizu­

ją” w browarze w sąsiednim
województwie (oficjalnie są
tylko na eksport).

— Oleje sojowy i słoneczni­
kowy — u znajomego zaopa­
trzeniowca.

—• Płatki kukurydziane —

kupują na cały rok, jak się
pokażą. To samo z płatkami
owsianymi I kaszą gryczaną.

Jakby człowiek odetchnął,
gdyby to można było nabyć
bez kombinacji, protekcji czy
„na lewo”.

Niczemu się już nie dziwię.
Widziałam szafę pełną listów
w sklepie ZŻ Stanisławy Ku­
bali, w’ Tarnowie. Tam znajdu­
je się odpowiedź dla wątpią­
cych prezesów Społem: czy to

aby pójdzie? Na razie p. Ku­
bala w rodzinie sklepów ZŻ

już dużej, bo liczącej 50 pla­
cówek, jako jedyna ..bawi”
się w sprzedaż wysyłkową.

A Podsłyszane 8 IV 89 pod­
czas ogólnego zebrania człon­
ków Krajowego Towarzystwa
Propagowania Zdrowej Żyw­
ności: Firma „Helmar” z El-
żbietowa (zarodki pszenne i
kukurydziane) będzie dostar­
czać do stolicy wodę ze studni
artezyjskiej w plastikowych
opakowaniach po półtora i
trzy litry. Przygotowuje też
baton bez cukru z ziaren róż­
nych zbóż w „opakowaniu” z

miodu.
A Zespół Szkół Gastrono­

micznych w Lublinie kiero­
wany przez mgr Janinę Pod­
górską rozpocznie od września
w warsztatach specjalną pro­
dukcję cukierniczą (np. dla cu­
krzyków) bazując na przepi-'
sach p. Wojciecha Hetmana z
Chełma. Dwa razy w tygodniu
mieszkańcy Lublina będą mo­
gli kupować te wyroby. W
stołówce szkolnej wykorzystu­
ją zioła (np. miętę do farszu
do pierogów ruskich) inspiru­
jąc się książką napisaną
przez nauczyciela Mariana J.
Kawałko i wydaną w lubel­
skiej KAW pt. „Zioła kulinar­
ne”. Prace „dyplomowe” ucz­
niów są tak interesujące, że są
recenzowane w instytutach
żywieniowych. Młodzież prag­
nie wyjść ze swoim; pomysła­
mi do innych szkół. Różnie z

tym bywa. Administracja
szkolna, inspektorzy nie wy­
kazują raczej entuzjazmu.
Trzeba trafić na „odpowied­
niego” kierownika szkoły, żeby
rozumiał wagę zagadnienia, ot
i cała filozofia.

A KTPZZ nie jest dotowa­
ne z budżetu. Dysponuje
członkowskimi składkami, po­
mocą niektórych firm jak
„Konspol”, „Unicom”, „Herba­
pol” Lublin, „Celiko” Poznań
„Vis” Katowice. Towarzystwo
planuje własną działalność go­
spodarczą, aby wzbogacić swą
kiesę.

A Polski Klub Ekologiczny
z Krakowa, Zakład Ekologii
Produkcji Żywności SGGW-
AR, kierowany przez doc. dr
hab. Mieczysława Górnego i

Krajowe Towarzystwo Propa­
gowania Zdrowej Żywności
przyjęte zostały w poczet
członków IFOAM. Międzyna­
rodowej Federacji Rolnictwa
Naturalnego. Z krajów socja­
listycznych jedynie Węgrzy
rozwijający u siebie rolnictwo
biodynamiczne należą do
IFOAM.

HALINA KLESZCZ

Dziś dalszy ciąg o-

mówienia użytecz­
nych programów do
‘akich komputerów

jak: „timex”, „commo-
dore”, „atari”, „spec­
trum”. Za dwa ty­
godnie — kompute­
rowe ABC.

4 Bazy danych

Wyobraźmy sobie, że kierujemy przedsiębiorstwem, w

którym pracuje 1000 osób. Nadchodzi dzień, w którym
trzeba przyznać nagrody. Ich wysokość powinna zależeć
od stażu pracy. Należy sporządzić listę pracowników we­
dług ich stażu. Można sobie wyobrazić ile czasu to zaj-
mie nawet bardzo dobrej maszynistce. A jle czasu zajmu­
je w dziale kadr przeglądanie kartotek w celu określe­
nia, ile kto ma urlopu, czy ma dziecko, albo jaki jest te­
lefon do niego do domu? Tymczasem wszystkie istotne in­
formacje dotyczące każdego pracownika można wpisać
do komputera przy pomocy programu zarządzającego na­
szym spisem danych o pracownikach. A wtedy wystarczy
kilka przyciśnięć klawiszy i możemy sporządzić na dru­
karce w ciągu kilku minut spis pracowników o stażu

większym niż 10 lat, czy kobiet, których dzieciom należą
się paczki na Mikołaja.

Należy zaznaczyć, że tworzenie małej bazy danych, np.
spisu znajomych z adresami i telefonami, nie ma sensu,
gdyż mniej czasu zajmuje nam zaglądnięcie do kalenda­
rzyka niż uruchomienie komputera, otwarcie bazy da­
nych i wyszukanie telefonu kolegi . Poza tym notes z re­
guły nosi sie przy sobie, a komputera nie.

Z kolei na najbardziej popularnych u nas komputerach
domowych niemożliwe jest utworzenie dużych baz da­
nych. Nawet jeśli posiadamy stację dysków, to ilość in­
formacji, mogących się zmieścić na nich, jest niewielka.

Z tych też względów niewielu prywatnych użytkowni­
ków tworzy, czy wykorzystuje bazy danych. Natomiast
bazy tego typu; jak opisana przeze mnie, są powszechnie
stosowane w krajach rozwiniętych, a również coraz czę­
ściej stosowane w Polsce.

I Arkusze kalkulacyjne

Te straszne słowa: ..sprawozdawczość” 1 „planowanie”
nabierają wręcz przyjemnego znaczenia, gdy łączy się je
z komputerowymi programami nazywanymi arkuszami
kalkulacyjnymi.

, Jak działa taki program? Można wczytać do komputera
np. dane dotyczące sytuacji finansowej przedsiębiorstwa i

zażyczyć sobie narysowania wykresu kołowego, przedsta­
wiającego udział procentowy poszczególnych składników
budżetu. Jeśli mamy w komputerze dane dotyczące po­
przednich lat, to w ciągu kilku minut możemy przedsta­
wić na wykresie zmiany w dochodach i wydatkach na

przestrzeni kolejnych lat. Ten sam program może posłu­
żyć nam do prognozowania zmian w sytuacji Tynkowej.

Można też przy jego pomocy badać, jak wpłynie, na

zysk zmiana podatku, czy podwyżka płac.

Do tych pięciu opisanych przeze mnie grup programów
można dopisać kolejne. Ale uważam, że 90 proc, progra­
mów użytkowych można zaliczyć do jednej z tych grup.

Żeby jednak zastosować program taki, jak edytor, czyli
służący do pisania tekstów, czy też bazę danych, lub ar­
kusz kalkulacyjny, użytkownik musi wnieść newien. cza­
sami nawet znaczny udział pracy własnej do nauczenia
się posługiwania się nimi. Komputer bez naszego udziału
nie będzie działał.

KRZYŻlWKA
nr 15

POZIOMO: 7. metafora, 8.
wiewiórcze mieszkanko. 9.
potocznie — sklep, fabryka
itp., 11. pisarz franc. („Lochy
Watykanu”, „Fałszerze"), 13.
przegrana na całej linii, 15. u-

twór literacki pozbawiony
wartości artyst., 17. w każdym
i przed każdym sklepem, 19.
dzięki niemu — wiemy jak się
dawniej żyło, 22. wielki filo­
zof, uczeń Sokratesa, 25. etyl
z okresu cesarstwa franc.,
szczególnie Napoleona I, 27.
wolna posada, 28. zmysł w no­
sie, 29. nieograniczona prze­
strzeń, 30. nabój. 31. w znacze­
niu: na zawołanie, w pogoto­
wiu, pod ręką.

PIONOWO: 1. wyraża wdzię­
czność, 2. z alfabetu Morse’a,
3. powinien być nim każdy
nauczyciel, 4. miejsce na drzwi
lub okna, 5. jmią męskie, 8.

brzydota, 10. polny śpiewak,
12. świętoszek, hipokryta, 14.
do wzięcia, 18. uczulenie, 17.
siedziba bogów greckich, 18. w

środku poczwarka, 20. legowi­
sko za piecem, 21. dekoracyjna
zasłana, 23. port w śród. Gre­
cji, antyczna kopalnia srebra,
ruiny świątyni Posejdona, 24.
w upale — w cieniu drzew, 26.
głosiciel przebrzmiałych idei,
27. duch wód i znak zodiaku.

RoKwiązanla prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia “i
kwietnia 1989 r. (decyduje da­
ta stempla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 15”. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 13

POZIOMO: 7. panoptikum,
8. forteca, 9. Chronos, 11.
Duch, 13. errata, 15. suszka,
17. komers, 19. obskurantyzm,

22. sperka, 25. gensat, 27. maj­
dan, 28. grań, 29. stajnia, 30.

cytrusy. 31. „Ferdydurke”.

PIONOWO: 1. topograf, 2.
patera, 3. kowadło, 4. piechur,
5. Budrys, 6. wymoczek, 10.
Medyceusz, 12. kantylena, 14.
turbina, 16. Urszula, 17. kokos,
18. setka, 20. monstrum, 21.
zadyszka, 23. pogarda, 24. kań­
czug. 26. tandem. 27. motyka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 13, z

1989-04-01,02 książki otrzymu­
ją: K. Malinowska — Brze­
sko, A. Marzec — Kielce, M.
Łacheta — Zabierzów, B. O-

lejnik — Krotoszyn, A. Chmiel
— Dębica. I. Rosa — Roszki,
P. Maksymiuk — Wrocław, P.

Luty, H. Talik — Skawina, J.

Wojdacki — Nowy Targ.

Nagrody prześlemy pocztą

Zderzenia

S

zTEMIDĄ

Sprawa zaczęła się przed
dwunastoma laty. Wów­
czas to 18-letnia Lucyna
Z. po bardzo krótkiej zna­
jomości z ledwie o rok od
siebie starszym Marianem
U. zaszła w ciążę. O przy­
szłym macierzyństwie po­
informowała matkę pro­
sząc ją o pomoc w zała­
twieniu abortu. Pani Z.

przeciwko przerwaniu
przez córkę ciąży stanow­
czo zaprotestowała i robi­
ła wszystko co możliwe, by
doprowadzić do małżeń­
stwa młodych ludzi. Zaofe­

rowała im pokój u siebie, finansową pomoc. Odby­
ła także kilka rozmów z rodzicami chłopca chcąc
zjednać ich do koncepcji małżeńskiego związku.
Państwo U. początkowo oponowali tłumacząc swo­
je stanowisko wiekiem syna, jego nieprzygotowa-
niem do samodzielnego, dorosłego życia — w koń­
cu jednak ustąpili. Ustąpili chyba przede wszyst­
kim po obietnicy pani Z. maksymalnej pomocy
młodym do czasu, gdy będą mogli w pełni sprostać
obowiązkom. Pani i pan U. zaznaczyli jednak, że
ze swojej strony nie dadzą synowi ani grosza, gdyż
na to ich nie stać. Lodajmy w tym miejscu, że pa­
ni Z. jak na nasze warunki była osoba stosunkowo
majętną.

Zanim odbył się ślub trzeba było na zawarcie

małżeństwa uzyskać zgodę ządu rodzinnego. Ma­
rian U. miał bowiem zaledwie 19 lat, a zgodnie z

naszym prawodawstwem mężczyzna dopiero po
ukończeniu 21. roku życia bez zgody powołanego
do tego organu może wkroczyć na ślubny kobie­
rzec.

Po ślubnych uroczystościach, tak jak było to u-

zgodnione, młodzi zamieszkali u pani Z. Od po­
czątku uważali, że matka i teściowa skoro tak do­
pingowała ich do małżeństwa ma bezwzględny
obowiązek ponoszenia wszystkich kosztów z jego
istnieniem związanych. Ze swojej strony nie robili
nic, by udowodnić swoją dorosłość, na którą przy
innych okazjach tak się chętnie powoływali. Lu­
cyna w mocno już zaawansowanej ciąży zdała ma­
turę i pozostała w domu — jej młody mąt podjął
studia wyższe będąc na wyłącznym utrzymaniu
teściowej. Kiedy urodziło się dziecko nie tylko
obowiązki finansowe, ale także opiekuńcze spadły
na panią Z„ gdyż jej córka jakoś do małego synka
„nie miała głowy”.

Małżeństwo okazało się bardzo nietrwałe. Ma­
rian U. będąc już pod koniec czwartego roku stu­
diów uznał, że bez pomocy teściowej poradzi sobie
już w żtciu, wyprowadził się i związał z inną ko­
bietą. Wystąpił o rozwód, który bez sprzeciwu żo­
ny uzyskał. Ten brak sprzeciwu wynikał miedzy
innymi z faktu, że także pani Lucyna poznała in­
nego mężczyznę, którego podobno bardzo poko­
chała. Swoje, pierwsze małżeństwo uznała za wiel­
ką pomyłkę wynikającą i życiowego niedoświad-
czenia.

Któregoś dni* oświadczył* matce, że wychodzi
za mąż po rai drugi. Przeprowadzi się do Tadeu­
sza K. (jej nowy partner dysponował właśnym mie­
szkaniem) jednak syna ze sobą zabrać nie może,
gdyż jej kochany Tadzio nie życzy sobie — przy­
najmniej na razie — obecności „cudzego” dziecka u

siebie. Na nic zdały się słowa pani Z. przestrzega­
jącej córkę przed mężczyzną, który stawia takie
warunki (jak utrzymywała pani Z. nie może być
on dobrym człowiekiem), na nic zdało się także

DZIECKO
odwoływanie się do macierzyńskich uczuć pani
Lucyny. Ta ostatnia brutalnie stwierdziła nawet, że

gdyby nie ..zacofane” stanowisko matki sprzeci­
wiającej się kiedyś przerwaniu przez córkę ciąży,
nie byłoby dzisiaj żadnych kłopotów. Nie byłoby
więc na świecie Marcina, nie byłoby pierwszego
nieudanego małżeństwa. Skoro stało się tak, jak
się stało, to niech teraz babcia zajmuje się wnu­
kiem. Kocha go przecież szalenie...

Pani Z. Marcina kochała rzeczywiście szalenie,
ale była osobą na tyle rozsądną, by zdawać sobie
sprawę, że najlepsza babcia nigdy nie zastąpi
dziecku dobrej matki W sytuacji, która zaistniała
wyboru jednak nie miała.

Marcin rósł pod opiekuńczymi skrzydłami babci
znakomicie, od czasu do czasu przypominając so­
bie tylko, że ma mamusię. Pani Lucyna syna od­

wiedzała nadzwyczaj rzadko, a kiedy urodziła E
dwójkę dzieci, robiła to jeszcze rzadziej. Oczywiście ;
w najmniejszym stopniu nie partycypowała w E
kosztach utrzymania Marcina. X

Pani Z. chora na serce sporządziła notarialny E
testament, na mocy którego jedynym spadkobier- -

cą uczyniła wnuka. Swoją ostatnią wolę spisała na E
rok przed śmiercią. Gdy zmarła na zawał, pani -

Lucyna chcąc nie chcąc przyjęła Marcina pod X
swój małżeński dach. Przyjęła — jak to się potem E
miało okazać — z myślą partycypacji w spadku po- 3

zostawionym przez matkę. X
A był to spadek stosunkowo duży, obejmujący E

m. in. kilka budowlanych parcel położonych w a- X

trakcyjnych miejscach. Jedną z tych parcel pani
”

Lucyna zamierzała sprzedać chcąc znacznie polep- X

szyć sobie i swojej rodzinie materialny byt. By je-
"

dnak doprowadzić do transakcji kupna — sprze- X

dąży nieodzowna była zgoda sądu, gdyż Marcin E
nie mógł rozporządzać jeszcze swoją własnością. -

Pani Lucyna uzyskanie zgody uważała za zwykłą E
formalność. Zdziwiła się więc wielce, gdy sąd wy-

”

rażenia zgody odmówił stając na stanowisku, że 3
sprzedaż parceli byłaby sprzeczna z żywotnymi in- jj
teresami Marcina. A że jego utrzymanie kosztuje? X
— fakt, kosztuje, ale przecież pani Lucyna jest E
matka, na której spoczywają wszystkie z macie- E
rzyństwem związane obowiązki. Dramat polega je- X
dnak na tym, że w stosunku do Marcina pani Lu- -

cyna jest matka raczej złą... E

JANUSZ HAŃDEREK E

WTÓRNA
KOLONIZACJA?

Badania PAN wykazują,
iż w 12 regionach, obej­
mujących trzecią część
powierzchni kraju, proce­
sy depopulacyjne są tak
nasilone, że doprowadza to
do wielkich deformacji
struktur demograficznych
— do starzenia się miesz­
kańców wsi, odpływu mło­
dzieży, zwłaszcza kobiet w

wieku małżeńskim. Wśród
2668 tys. gospodarstw in­
dywidualnych — 322 tys.
to gospodarstwa 1-osobowe,
731 tys. — gospodarstwa
prowadzone przez kobiety,
czwarta część gospodarstw
— przez osoby w wieku
emerytalnym. Bez zmiany
polityki państwa wobec
tych obszarów, nie można

myśleć optymistycznie o

sytuacji żywnościowej Pol­
ski. Problemem żywnościo­
wego „być albo nie być”
zajęło się „ODRODZENIE”,
a także „TYGODNIK KUL­
TURALNY”, który zamiesz­
cza rozmowę z Mieczysła­
wem Trochimiukiem, rol­
nikiem ze wsi Bielany k.
Białej Podlaskiej. Mówi on:

Moim zdaniem trzeba roz­
począć kolonizację, wtórne
osadnictwo. No, ale jeśli
mają tu przyjść młodzi rol­
nicy, to muszą mieć zapew­
nione warunki: tani kre­
dyt, pierwszeństwo do ma­
teriałów budowlanych, do
maszyn, narzędzi i innych
środków produkcji, zwol­
nienie od podatków nawet
na 30 lat.

PODZIELENI
I SFRUSTROWANI

Z badań, które w maju
ub. roku przeprowadził dr
Jan Garlicki, wynika, że z

oficjalnie nie istniejącym
Komunistycznym Związ­
kiem Młodzieży Polskiej
utożsamia się 1 proc, stu­
dentów, z ZSMP — 1,8
proc., zZMW—3proc.,
ze Związkiem Młodzieży
Demokratycznej — 8,3 proc.,
ZSP — 13,8 proc., z NZS
— 55.9, a z Katolicką Orga­
nizacją Młodzieży Akade­
mickiej — 28.8 proc. —

pisze Marek Sarjusz-Wol-
ski w „PRZEGLĄDZIE TY­
GODNIOWYM”. Młodzież
jest wewnętrznie rozbita i
podzielona, może dlatego
rozmowy przy stoliku mło­
dzieżowym były najtrud­
niejsze, najbardziej drama­
tyczne i oscylowały na gra­
nicy zerwania. Młodzież
łączy jedno — jest sfru­
strowana. Lęk rośnie z

roku na rok, strach ma

wymiar egzystencjalny i
aksjologiczny — trudno po­
wiedzieć czego bardziej się
boją — braku satysfakcji
materialnej czy moralnej.
Kłopot w tym — pisze
autor — źe organizacjejuż
powstały { mają swoje
nazwy.

POWIEDZIELI: Artur
Howzan, prezes Zarządu
Głównego SD PRL, red.
naczelny „Przeglądu Ty­
godniowego”, tygodnikowi
„WPROST” na temat RS W:
Uważam, że firma ta obec­
nie powinna się jak naj­
szybciej przemodelować, po
pierwsze jeżeli jest to spół­
dzielnia, to powinny z tego
faktu dla niej samej wy­
nikać określone prawa. Po

drugie, twierdzę, że RSW
nie nadąża za możliwościa­
mi. jakie stwarzają zmia­
ny w gospodarce. Dawniej
w

_ tej firmie powoływano
różne pozaprasowe organy,
na przykład centrale han­
dlowe, po to. aby można
przy ich pomocy równowa­
żyć ewentualne kłopoty fi­
nansowe w prasie. Teraz
o tym zapomniano. Jeśli
RSW ma problemy z pie­
niędzmi, to od razu pod­
nosi ceny prasy, bo tak

po prostu jest najprościej.
Zbyt opornie angażuje się
w spółki.

PONADTO PRZECZYTA­
LIŚMY: • w „POLITY­
CE” blok komentarzy z

obrad „okrągłego stołu”, a

także rozmowę z jej ucze­
stnikiem Ryszardem Buga­
jem; • w „KULTURZE”
głosy w sprawie projektu
ustawy o prawnej ochronie
dziecka poczętego („...pro­
jektowana sprawa jest
zmianą o charakterze re-

wolucyjnym. Przy czym
jest to rewolucja a rebours.
Nie stanowi bowiem po­
stępu w prawie, nie wpro­
wadzą rozwiązań radykal­
nie nowych, tylko próbuje

sposób retcolucyjny przy­
wrócić skrajne rozwiązania
stare. Mianowicie, autorzy
tego projektu proponują
restrykcje w zakresie do­
puszczalności przerywania
ciąży bardziej rygorystycz­
ne mz przewidywano to w

kodeksie karnym z 1932 r.).
— doc. dr hab. Leszek Ku­
bicki, red. nacz. „Państwa

' Prawa”.


